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Oświadczenie tow. H. Świątkowskiego 
na rozpoczęcie miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej

Dziś rozpoczyna się miesiąc pogłębiania przyjaźni oraz 
wymiany kulturalnej polsko - radzieckiej. W zwiąjku z tym 
redakcja „Robotnika" zwróciła się do Prezesa Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
tow. min. Henrvka Świątkowskiego z prośbą o wypowiedź 
na ten temat. Óświadczenie tow. min. II. Świątkowskiego 
drukujemy poniżej.

N iezm ienne, zdecydow anie pozytyw ne, stanow isko  Związ­
ku  Radzieckiego w spraw ie  naszych granic zachodnich, konse­
kw entne poparcie  i o b ro n a  Polsk i na  aren ie m iędzynarodo­
w ej, stale rozszerzająca się w spó łpraca i pom oc gospodarcza, 
w ym iana dóbr k u ltu ra ln o  - naukow ych, a dalej — trw ała  
w spólność in teresów , w ynikających  ze. w spólnego dążenia do 
długotrw ałego poko ju  i zapew nienia sobie spokojnej p racy  nad 
rozbudow ą i rozw ojem  społeczno - gospodarczym  k ra ju , w zaje­
m ne poszanow anie sam odzielności i suw erenności — to  są 
czynniki, k tó re  sp raw iają , że idea przyjaźni polsko - radziec­
kiej pogłębia się i u trw ala  w św iadom ości i w sercach  całej 
patrio tyczn ie nastro jonej ludności Polski.

P racu jąc  wytrwale n ad  pogłębieniem  przyjaźni polsko - ra ­
dzieckiej w yrażam y tym  sam ym  Zw iązkow i R adzieckiem u 
wdzięczność- za jego przyjazny stosunek  do N arodu  P o lsk ie­
go i czyny, k tó ry ch  w ynik iem  by ła  po pierw szej w ojnie św ia­
tow ej niepodległość Polsk i w  jej najlepszych i najbardzie j 
spraw iedliw ych  granicach .

P racu jąc  w y trw ale nad  pogłębieniem  p rzy jaźn i polsko - 
radzieckiej, tym  sam ym  w yrażam y Zw iązkow i R adzieckiem u 
w dzięczność za okazaną N arodow i P olsk iem u pom oc gospo­
darcza w  tru d n y ch  dla nas okresach , jak  rów nie i obecnie, oaaz 
za danie nam , dzięki zdecydow anej postaw ie Związku Ra­
dzieckiego na teren ie m iędzynarodow ym  m ożliw ości spoko j­
nej, tw órczej p racy  nad  odbudow ą i rozw ojem  naszego P ań ­
stwa.

Z ah arto w an a  W7 zw ycięskich w alkach  z faszyzm em  oraz 
z rodzim a i obcą reakcją , korzysta jąc z bogatych  dośw iadczeń 
Zw iązku Radzieckiego, po lska k lasa  robotn icza, a z n ią  m asy 
p racu jące  Pojslci w idzą we w spó łp racy  ze Zw iązkiem  R adziec­
k im  jasn ą  dla siebie drogę do dalszego postępu  społecznego. 
K lasa robo tn icza i m asy p racu jące  Polski, k rocząc w  zw ycię­
skim  m arszu do socjalizm u, w idzą w  n aro d ach  Zw iązku R a­
dzieckiego najbliższych sw oich sojuszników  oraz w zór w alki 
i p racy  o lepszą przyszłość św iata p racy  — o Polskę sp raw ie­
dliw ości społecznej.

W  m iesiącu  pogłębienia p rzy jaźn i o raz  w ym iany k u ltu ­
ra lne j polsko - radzieckie j w ezm ą czynny udział ob o k  T ow a­
rzystw a P rzy jaźni Polsko  - R adzieckiej rów nież w szystkie in­
ne m asow e organizacje zaw odow e, społeczne, ośw iatow e i na­
ukowe, czyli cale narodow o  i społecznie uśw iadom ione spo­
łeczeństw o polskie.
»  . . — ------ . . .  ■ . .1 m ■ I I ■■■! ■ t

Inauguracja M iesiąca P og łęb ien ia  
Przyjaźni Polsko-R adzieckiei

Upór mocarstw zachodnich uijjujołał 
im pas ui Radzie Bezpieczeństwa

Kongres przyjaźni

'rb
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W e W ro c ła w iu  o d b y ł się. Z ja z d  d e leg a tó w  T o w a rzy s tw a  P rzy ja źn i  
P o lsk o -R a d z ie c k ie j. N a  za k o ń c z ę  n ie  obra d  zo rg a n izo w a n y  zo s ta ł  

w ie lk i w iec  w e W roclaw  s k ie j H a li L u d o w e j

t

W dn iu  6 bm . w w ypełn ionej po 
brzegi publicznością sali „R om a" od­
był się u roczysty  ko n ce rt in au g u ra - 
cy jny  „M iesiąca Pog łęb ien ia  P rz y ­
jaźn i P o lsko-R adzieck iej" i  udziałem  
P ian isty  radzieckiego pro t. P aw ła  Sie 
reb riakow a oraz orkiestr}  F ilh arm o ­
nii W arszaw skiej pod dy rek c ją  d ra  
Z ygm unta  Latoszew skiego.

N a ko n ce rt p rzybyli m . in.: am b a ­

sador W. Lebiedieiw w  otoczeniu 
członków  am basady  radzieck ie j, tow . 
w icem in is ter G rosicki, baw iący  w 
W arszaw ie sek re ta rz  g enera lny  Tow. 
P rzy jaźn i F rancusko-R adzieck ie j — 
H enri D upont, członek Tow. P rz y ja ­
źni A lbańsko  - R adzieckiej — A leks 
Caci oraz liczni p rzedstaw icie le  św ia 
ta  politycznego, naukow ego i k u ltu ­
ra lnego  stolicy.

Młodzież polska if Jugosłauiii 
nie będzie przedmiotem intryg

Nota Polsk iego MSZ do Ambasady  
Ju gosłow iań sk ie j u? W arszaw ie

W ARSZAW A (PA P). M inisterstw o Spraw  Zagranicz­
nych  w ystosow ało do A m basady Jugosłow iańskiej w  W ar­
szaw ie notę treści następującej:

„M inisterstwo Spraw Zagranicznych  :  —
pizesyla Ambasadzie Federacyjnej Lu. dowej Republiki Jugosławii, a Mini- 
dowej Republiki Jugosławii w W ar- slren1 P rzemyslu Ciężkiego FLRJ, p. 
szawie wyrazy poważania i ma za- Leskoszko. W dn.u następnym prasa

doniosła o uroczystym odczytaniu li­
stu p. M inistra Leskoszko na zebraniu 

w Zagrzebiu.

Bunt m ałgch  państw  
przeciw ko  polityce atom ow ej USA

Nasz specjalny wysłannik red. K. Golde telefonuje z Paryża:

D w ukro tn ie  w czoraj Z grom adzenie Ogólne ONZ zna­
lazło się z w iny A m erykanów  w ślepym  zaułku. Raz w Ra­
dzie Bezpieczeństw a, drugi raz w K om isji Politycznej.

P o  w torkow ym  w prow adzeniu  na  po rządek  dzienny 
R ady Bezpieczeństw a spraw y berlińsk iej i po ośw iadcze­
niu m in. W yszyńskiego i Man.uilskiego, że nie będą oni 
b rać  czynnego udziału w obradach  n ad  tą sp ra w ą /o d b y ło  
się w czoraj posiedzenie zw ane „m onologow ym ", n a  k tó ­
rym  przedstaw iciele S tanów  Zjednoczonych, W ielkiej Bry­
tan ii i F ran c ji pow tórzy li raz  jeszcze sw oje m ocno naciąg­
nięte  argum enty  o rzekom ej konieczności dysku tow ania 
spraw y berlińsk ie j na  R adzie B ezpieczeństw a zam iast n a  
R adzie M inistrów  Spraw  Zagranicznych.

Jak zwykle „cały * Paryż", t.j. tro- odroczyć posiedzenie, nie podając na- 
chę eleganck'ej publiczności, przy- wet terminu następnego, 
słuchiwał się przemów eniom oczeku- j Na R  Politycznej polityka
jąc jakichś wn.oskow lub konkretnych Stanow Zjednocaooy' hi zmierzająca

j propozycji. Wnioskow nie było, bo (j0  unietnożliwienda efektywnej kon- 
być nie mogło j przewodniczący musiał tro]j energjj atomowej, wywołała jaw ­

ną opozycję, przedstaw icieli

szczyt zwroc.c się w następującej 
.sprawie:

W prasie jugosłow :ańskiej z dnia 18 n-.łodzieży polskiej
września 1948 r. ukazała się wiado­
mość o wymianie listów między prze­
bywającą w Zagrzebiu grupą młodzie­
ży polskiej, która studiuje w szko­
łach przemysłowych Federacyjnej Lu-

Tow . R. M o  rrndi

L udność brytyjska dem onstruje  
p rzec iw  p sych ozie  w ojen n ej

LONDYN. (PAP).. W ciągu o s ta t­
nich  dni w  2w iązkn z rozpoczętą 
Przez rząd  b ry ty jsk i kam pan ią  w er­
bunkow ą do w ojska, dochodzi w  ca- 
^ej A nglii do licznych m an ifestac ji 
ha  rzecz pokoju. D em onstranci ż ą ­
dają  zerw an ia  z po lityką  im peria li- 
styczną S tanów  Z jednoczonych i wy 
M ępują przeciw ko szerzeniu  psycho- 
2y w ojennej.

LONDYN. (PAP). — N arodow a Ra 
ba P oko ju  w ysiała  do m in is tra  
spraw  zagran icznych  Bevima te le ­
gram , w  k tó ry m  żąda, by W ielka 
B ry tan ia  p rzy ję ła  radzieck ie  p ropo- 
(Ycje w  spraw ie  m iędzynarodow ej 
kon tro li energ ii a tom ow ej i by w

O rganizacji N arodów  Z jednoczonych 
rozpoczęły się rozm ow y w celu za ­
w arcia uk ład u  dla u trw a len ia  po ­
koju i zapobieżenia groźbie w ojny 
atom ow ej.

LONDYN (PAP). — K om ńet W y­
konaw czy S tow arzyszen ia  P rz y ja ­
ciół zw rócił się do p rem ie ra  A ttlee 
z apelem , by rząd  W ielkiej B ry tan ii 
złożył u roczyste przyrzeczenie n ic- 
p rodukow ania j nie używ ania bron ' 
atom ow ej oraz bakterio logicznej. Ko 
m ite t W ykonaw czy S tow arzyszenia 
P rzy jació ł jzodkreśla, że W ielka B ry ­
tania  pow inna się przyceynić w szel­
kimi siłam i — będącym i w  je j roz­
porządzeniu  — do u trw a len ia  poko ­
ju na  świecie.

uioje iródzk ie  P P S  w ykonują  
uch mał ą Rady N aczelnej Partii

Sek retaria t G en eralny  CKW  P P S  zw ołu je  w e  w szystk ich  w oje  
"'odztwa-'h kraju kon ferencje  a k ty w ó w  w ojew ód zk ich  P artii celem  
r ozt>rowadzenia 1 w yk o n a n ia  w  teren ie  uchw ał w rześn iow ego  p o sie ­
dzenia R ady N acze ln ej P P S . D otychczas obradow ały  już aktyw y  
"'ojew ódzk'e W arszaw y oraz w ojew ó d ztw : w arszaw sk iego , k ie łcc-
k;cso, olsztyń sk iego , b ia łostock iego , do ln ośląsk iego , ś łą sk o-d ąb rew -  
s |tiego, lub elsk iego , rzeszow sk iego . poznalM ciego |  łódzkiego.

P on iżej podajem y term inarz da lszych  konferencji:

7.X — WK Bydgoszcz — ttow .
L ^ranow ski i W. Żukowski.

E-n. 7.X. — WK Gdajsrk — ttow .
• ^ a tua n w adci < T. Die*riefe.

Dn. 8.X — W K  Szczecin — ttow . 
H. Jab łońsk i i A. R apacki

Dn, 11.X — W K K raków  — Wow. 
H. Św iątkow ski \  A. B ogacki.

M inisterstwo Spraw  Zagranicznych 
stwierdza, że notatki te zawierają ten­
dencyjnie lub wręcz kłamliwe przed­
stawienie wydarzeń.

W istocie jugosłowiańskie kierow­
nictwo internatu dla młodzieży p>oł- 
skiej w Z ag rzeb u  ]>odstępnie zasu­
gerowało jej zw rócene się do p. Mi­
nistra Leskoszko z prośbą o jx>prawę 
warunków bytu oraz Wręczenie mu 
listu z |xxiziękowaniem za jx>byt w 
letmm obozie wypoczynkowym. Tekst 
listu został tak spreparowany, aby 
mógł wywołać wrażenie, że młodzież 
polska jest pełna uznania dla obecnej 
polityki Rządu Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii.

List odczytano uczniom po chor- 
wacku, mimochodem jxidczas kolacji i 
nikt z nich go nie podpisywał. Jugo­
słowiańscy autorzy listu uzupełnili 
ponadto później jego tekst zwrotem 
aj>ologetycznym. List ptowyższy, uzy­
skany wskutek nieświadomości mło­
dzieży i nieznajomości przez nią ję­
zyka chorwackiego, posłużył p. M ini­
strowi Leskoszko dla odp>owiedzi, u- 
trzymanej w wysoce demagogicznym 
tonie.

mniej­
szych państw. Zaniepokojona tym sta ­
nem rzeczy, delegacja am erykańska 
postanowiła wycofać S'ę w p>ewnym 
sensie ze sw ego stanowiska i tak na­
leży rozumieć nagły wniosek Kanady 
o odroczenie dyskusji do czw artku, w 
celu — jak się wyrażono — „ściślej- 

wyraziła życzenie niezwłocznego p>o- sze&o formułowania rezolucji". Gdyby 
wrotu do kraju, gdyż nie chce być bow.em w myśl życzeń amerykańskich 
wykorzystywana dla celów obcych Przyi?to spraw ozdane specjalnej ko- 
spraw ie. przyjaźni między Krajami m*sj l  którą znalazła się w impasie, 
Demokracji Ludowej, ani też nie chce oznaczałoby to, że również Zgrom a- 
tiadal przebywać w atmosferze nagony  dzenie Ogólne znalazło się w impasie, 
ki przeciwko K rajom  Demokracji Lu- Innymi słowy, Zgromadzenie Ogólne 
dc.wej, która upraw ana jest z taką za. zrezygnowałoby z możliwości rozw ią- 
ciekłością w Jugosławii. I Łania teJ ważnej spraw y. W szystko

,v, , . Iw  imię rzekomego monopolu amery-
W szystko przytoczone powyżej kańskiego na tajemnicę bomby atomo- 

swiadczy, że postępowanie władz ju- wej 
goslowiańskich w stosunku do mło-j
dz eży polskiej sprzeczne jest z wznio-1 Sytuacja w rezultacie wygląda tak, 
słymi zasadami i duchem so lidarności,: z jedn-oj strony znalazły się USA,
któie przyświecały umowie o po lsko-1 B ryon ia  j Kanada, a z drugiej — 
jugosłowiańskiej wym anie m łodzie-1 wszystkie inne państw a wołające, że
zy.

M inisterstwo Spraw Zagranicznych 
jak najkategoryczniej protestuje prze­
ciwko opisanemu powyżej postępo- 
waniu wobec młodzieży polskiej i 
podstępnym próbom w ciągania jej do 
akcji, obcej postawie Polski i siejącej 
nienawiść do krajów, z którymi Rzecz. 
jrospwiita Polska związana jest w ęzła­
mi przyjaźni, w szczególności do brat­
niej Czechosłowacji.

M inisterstwo Spraw Zagranicznych

n.e można zrezygnować z prób znale­
zienia rozw iązania problemu, że trze­
ba rozmawiać. Prow adzi to, oczywi­
ście do prostego wniosku, że jedy­
nie rezolucja radziecka zawiera kon­
kretne zalecenia i otw iera możliwości 
kontynuowania rozmów.

Oczekuje się w kołach O N Z, że de­
legacja kanadyjska w porozum; eniu z 
amerykańską j angielską, przyjdzie 
dziś jednak z odjx>wiednimi popraw ­
kami. Mówi srę również, że kilkana­
ście godzin dzielące dwa posiedzenia

fź ”  ■ yźy..-. v :■ v -AlBkW.’<>■•■****' - . -:;v v.dfc'N-źąd;:**':

Do Warszawy przybył znany dzia­
łacz włoskiej lewicy socjalistycz­
nej. tow. Rodolfo  Morandi. Na 
str. 2 zam ieszczam y specjalny wy­
wiad udzielony przez tow. Moran- 
diczo przedstawicielowi naszego

Szczególnie jaskrawym przykładem 
niewybrednych metod, stosowanych 
przez obecną propagandę jugosłowiań­
ską, jest wzmianka, w prasie z 19 
września b.r. o  tym, jakoby młodzież 
jrolska zaofiarowała gościnę uczniom 

i jugosłowiańskim, jjowracającym z 
, Czechosłowacji na skutek doznanych 
i tam rzekomo prześladowań. Tymcza- 
, sem faktycznie młodzież powiadomio- 
; no jedynie ex jx>st o rozkazie um'e- 
I szczenią dodatkowo w jej internacie 
50 uczmów - Jugosłowian z Czechosło­
wacji.

! Istotny sens wyżej opisanej akcji 
, stał się jasny dla młodzieży polskiej 

po zapoznaniu się przez nią ze wspo­
mnianymi publikacjami prasowymi. 
Wówczas w liście, podpisanym przez 
całą zagrzebską grupę uczniów pol­
skich, młodzież dała wyraz swemu 
oburzeniu w  stosunku do tych prób 
bezceremonialnego przypisania obcych 
jej intencyj i użycia spreparowanych 
ad hoc rzekomych jej wypowiedzi dla 
niewybrednych imtryg poetycznych i

ma zaszczyt zakomunikować A m basa-: zostaną wyzyskane przez Śt. Zjedno-
dzie Federacyjnej Ludowej Republiki -------  -
Jugosławii w ' W arszawie, iż w wy­
tworzonej sytuacji Rząd Polski po. 
wziął postanowienie spowodowania 
niezwłocznego powrotu całej młodzie­
ży polskiej z Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii do K raju.
W arszawa, dnia 4 października 1948 r.

czone na wywarcie presji na państwa 
jx>łudniowo-amerykańskie i państwa 
zmarhallizowane.

(Depesze PAP, zawierające
szczegóły posiedzenia Rady Bez­
pieczeństwa oraz obrad Komisji 
Politycznej zam ieszczam y na
str. 3).

Dzięki św ietn ym  zb iorom  
rozpoczynam y eksport zboża

Polska powraca obecnie do roli ak­
tywnego czynnika w międzynarodo­
wym handlu artykułam i spożywczo- 
rolniczymi. W tych dniach wyruszył 
z portu gdańskiego do Norwegii
pierwszy po w ojnie ładunek 300 ton 
polskiego żyta, pochodzącego z tego­
rocznych zbiorów.

Dzięki obfitym tegorocznym zbio­
rom, oprócz zaj>ewnionej sam ow ystar­
czalności — przystępujemy przede
wszystkim do tworzenia rezerw zbo­
żowych, a jednocześnie uzyskaliśmy

nawet pewne nadwyżki eksportowe, 
które kierowane będą na rynki skan­
dynawskie, zachodnio-europejskie i 
ewentualnie do Czechosłowacji. Je­
szcze w ubiegłym roku gospodarczym 
sprowadziliśmy z zagranicy ok. 650 
tys. ton zboża, głównie ze Związku Ra­
dzieckiego. Przed wojną natomiast 
Polska należała do czołowych eksjjor- 
terów zbóż w Europie. Wywóz zbóż 
z Polski w 1938 r. wyniósł 378 tys. 
ton, co jxzedstawiak) w artość 63 mil. 
zł przedwojennych.

Zarząd Oddziału Stołecznego T-wa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej urządza w dniu 7.X b. r. o godz. 17 w sali 
„Roma" Centralną Akademię Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. Referat wygłosi Prezes Towa­
rzystwa tow. min. Henryk Świątkowski. W części arty­
stycznej wystąpią artyści: Marian Wyrzykowski, Stanisław 
Staniewicz, Janina Huppertowa, akompaniuje Ewa Wernik, 

Wstęp wolny.
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Miesiąc nie wystarczą
TVTA różnych odcinkach trzeba było po odzyskaniu państwowości pol­

skiej przeorać psychikę ludzką, przełamać stare nawyki i uprze­
dzenia, zwalczyć błędne metody myślowe i szkodliwe pojęcia. P.racy tej 
dokonaliśmy w  minionym trzech i półleeiu, pracy tej dokonało samo ży­
cie — najlepszy nauosyciel.

Na żadnym jednak może odcinku nie nawarstwiło się u progu lu­
dowej niepodległości tyle uprzedzeń i przesądów, co na odcinku stosunku 
części społeczeństwa polskiego do jfSRR, Złożyło się na to wiele przy­
czyn: dwudziestoparolecie wychowania w  nienawiści do wszystkiego, co 
radzieckie i w nieświadomości wszystkiego, co fię  za naszą wschodnią 
granicą dziaje; umiejętne stosowanlsv straszaka komunistycznego; szko­
ła, która wpajała wrogość do ZSRR; literatura i prasa, które Judziły do 
krucjaty przeciw Związkowi Radzieckiemu; a następnie szeroko rozprze­
strzeniana teoria dwóch wrogów przed wrześniem i podczas okupacji. 
W parze z tym wszystkim szło przekręcanie historii, naginanie faktów 
do potrzeb wrogiej agitacji i brak czynnika, który miałby możność sku­
tecznego przeciwstawienia się tej powodzi oszczerstwa. Komunistyczna 
Partia Polski nie mogła tej roli spełnić w stosunku do całego społeczeń­
stwa. Zepchnięta w  podziemia, tępiona, prześladowana i szkalowana, 
mogła wyjaśniającą pracę spełniać tylko w ograniczonych warunkach 
w stosunku do niewielkiego stosunkowo kręgu proletariackiego.

P  R^JD WOJENNA PPS tym bardziej nie spełniła roli w dziedzinie
przeciwstawiania się faszystowskim oszczerstwom pod adresem 

Zw. Radzieckiego. Kierowana przez reformistyczny CKW, propaganda par 
tyjna z czołowym jej instrumentem: prasą partyjną, nie tyiko nie in­
formowała prawdziwie o Związku Radzieckim, nie tylko nie widziała 
w nim realnego sojusznika polskiej klasy robotniczej, ale na odwrót, bra­
ła udział w  szerokiej kampanii oszczerstw i kłamstw.

Prawdą jest, że lewicowy nurt w naszej partii Już przed wojną usto­
sunkował się inaczej do Związku Radzieckiego. Prawdą jest, że grupy 
lewicy partyjnej, gromadzące się dokoła „Płomieni** lub „Lewego Toru“ 
opowiadały się wyraźnie za sojuszem z krajem budowniczych socja­
lizmu, prawdą jest i warto to przypomnieć, że głównym powodem 
zamknięoia „Dziennika Popularnego", który w latach 1P2G-37 jedno­
czył lewicę PPS I komunistów, radykalnych chłopów i inteligentów, by­
ła ankieta tej gazety, w której większość czytelników wypowiedziała się 
za Związkiem Radzieckim 1 jego przywódcami jako najlepszymi gwa­
rantami pokoju i  postępu na świecie.

Grupy lewicowych socjalistów, prześladowane przez policję, prze­
śladowane przez prawicowy i nacjonalistyczny CKW, nie mogły jednak 
również odegrać roli takiej, która zdeoydowałaby o postawie większości 
społeczeństwa. Było więc przyczyn dostatecznie, dla .których narastały 
wśród pokolenia dojrzewającego w latach trzydziestych i czterdziestych 
niesłuszne uprzedzenia i powtarzały się zastarzałe urazy wobec ZSRR.

Polski Ludowej przed interwencją imperializmów zachodnich, które za- 
¥  ATĄ wojny nauczyły ludzi wiele. Wyzwolenie, które było przede 

wszystkim dziełem oręża żołnierza radzieckiego i zabezpieczenie 
wdzięczamy polityce Związku Radzieckiego i VVKP(b) ze Stalinem na 
czele, a następnie pomoc gospodarcza i polityczna w najcięższym, nie­
mowlęcym okresie naszej demokracji ludowej, otworzyły ludziom oczy, 
Ludzie nauczyli się patrzeć i nauczyli się rozumieć. Zaczęli rewidować 
swoje stare poglądy i konfrontować je z faktami. Koufrontacja ta mu- 
ąiała, rzecz jasna, radykalnie zmienić stosunek nawet tych, którzy ży­
wili wciąż jeszcze nieufność do Związku Radzieckiego.

Jeżeli na tym odcinku dokonała się w ciągu ubiegłych lat wielka 
doprawdy zmiana, jeżeli ludzie w Polsce nauczyli się cenić Związek Ra­
dziecki, nauczyli się w nim widzieć wypróbowanego przyjaciela Pol- 
ski, to w dużym stopniu jest to zasługą ruchu robotniczego — PPR i .od­
rodzonej PPS. Niemniej Jednak pozoątało tu jeszcze sporo do zrobienia.

Nasza partia wkroczyła na drogę marksizmu-lcninizmu, Leninizm —  
marksizm epoki imperializmu — kształtował się i wyrastał i dojrzewał 
właśnie w doświadczeniach Związku Radzieckiego. Wkraczając na dro­
gę markslzmu-leninizimu musimy czerpać z bogatych doświadczeń jedy­
nego na świecie kraju socjalistycznego,

J EŻELI jako patrioci, jako Polacy, uświadomiliśmy sobie już w zupeł­
ności, że dobre stosunki ze Związkiem Radzieckim są wyrazem naj­

lepiej pojętego patriotyzmu i polskiej racji stanu, to jako marksiści, ja ­
ko socjaliści, tym bardziej musimy podkreślać ideowy związek, łączący 
nas z ZSRR. Związek Radziecki jest nie tylko naszym sojusznikiem na­
rodowym, ale jest również i przede wszystkim naszym sojusznikiem kla­
sowym, jest najsilniejszym gwarantem i oparciem dla wszystkich szcze­
rze rewolucyjnych partii lewicowych na świecie, Wszechzwiązkowa Ko­
munistyczna Partia (bolszewików) jest czołową partią proletariacką, par­
tią zahartowaną w  bojach o Socjalizm, partią mającą za sobą zwycię­
ską rewolucję proletariacką 1 lata budowy socjalizmu w jednej szóstej 
części świata, narody Zw. Radzieckiego mają za sobą zwycięską wejnę 
nad najgorszym wrogiem świata — hitleryzmem i faszyzmem.

Taki kraj, taka partia, tacy ludzie mogą i powinni być dla nas wzo­
rem, cd nich możemy i powinniśmy się uczyć w naszej walce klasowej, 
w naszym marszu ku socjalizmowi.

Te uwagi nie wyczerpują oozywiścle całości zagadnienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Kreślimy je w dniu otwarcia miesiąca poświęconego 
pogłębieniu tej przyjaźni. Ale miesiąc tu nie wystarczy. Jest cn tylko 
przypomnieniem sprawy wiecznie żywej. Sprawy przyjaźni, która reali­
zuje się nieprzerwanie eo dzień i co godzinę.

Polityka rządu de G asperiego  
> proiuadzi W łochy do ruiny

W yw iad  z przyinódcą leinicjj socjalistycznej toin. R odolfo M orandim
„Polityka rządu de G asp en  ego prowadzi W łochy do 

ruiny gospodarczej — stwierdza w u dzielonym „Robot­
nikowi” wywiadzie tow. Rodolfo Morandi.

Jaskraw y kontrast z sytuacją we W łoszech, stanowi 
to, co dzieje się w Polsce. Nie spodziewałem się widzieć 
rzeczy tak strasznych, ale równocześnie tuż obok — rzeczy 
lak podnoszących na duchu — mówi tow Moran­
di. Jedynie w iara w samych siebie i wola, wyłosła 
z poczucia, że się nareszcie ma swój własny los i własne 
życie, mogły dać polskim robotnikom  siłę zrzucenia z sie­
bie tego całunu śmierci. Bracia Polacy, którzy wykazaliście 
tyle odwagi i tyle wiary, jesteście wielkim narpdem  i wa­
sze  ju tro  musi być wielkie".

Rodolfo Morandi pochodzi z Me- 
d olainu. Ma 43 lot, jss t doktorem 
praw  i ekonomistą, autorem  Sul­
'S .um p l : „Tf stor:ą \ wielkiego prze­
mysłu we Włoszech". Od młodości 
walczy o j?dr\ość ruchu rabotntoze- 
ęo. W r. 1337 faszystowski trybunał 
specjalny skazuje go na 10 la t wię­
zienia. W r. 1243 w ydosta je  się na 
wolność, a po kilkum  esięeznym po­

bycie w Szwajcarii w raca do Wioch, 
gdzie jako sekretarz Włoskiej P ar­
tii Socjalistycznej organizuje niele­
galną robotę w  Mediolanie i Tury­
nie. Po wyzwoleniu zostaje przewód 
niczącym Narodowego Komitetu 
Wyzwolenia, członkiem K onstytuan­
ty i m inistrem  przemysłu. Równo­
cześnie jest członkiem centralnych

Kłamstuio ma krótkie nogi
Nota rządu polskiego do rządu 

Jugosław ii ujawniła fakty, k tó re  w 
opinii poiskiej w yw ołują zarówno 
uczucie niesm aku, jak i oburzenia.

Bo pom yśleć tylko. G rupa polskiej 
m łodzieży przybyła do Jugosław ii 
na studia w ram ach um owy o wy-

później w belgradzkim  piśm ie „Bor- 
ba", p rzedstaw iając go fałszywie, 
jako rzekom e w ystąp ien ie grupy  
m łodzieży polskiej złożonej ze 121 
osób.

Gdy w iadom ość o tej aferze do ­
tarła do obozu m łodzieży polskiej,

! na 8\uo B ”  r ““ , “  u " I  i w yw ołała ona n iesłychane porusze-
mianie kultura.nej P rzyby.a o bj Rozżajona j oburzona m łodzież 
ju zw iązanego z Polską umowam i ,osowaIa m  do pose!slw a po i- 
i miała praw o liczyć na przy jazne ' - -

I i uczciw e traktow anie. M łodzież ta 
z całym  zaufaniem  zw róciła się do 
w ładz jugosłow iańskich p rze d s ta ­
wiając swe, drobne zreąztą stosun­
kowo, bolączki, zw iązane % w arun­
kami pobytu w obozie jugosłow iań­
skim, i oto m inister rządu  jugosło­
w iańskiego uznał za m ożliw e wy- i 
zyskanie takiej okazji dla próby 
w ciągnięcia m łodzieży polskiej w  
b rzydką in trygę polityczną, wymię- 
rzoną przeciw ko rządow i po lsk ie­
mu i rządom  państw  zaprzy jaźnio­
nych z Polską.

W ykorzystując w dzięczność ufnej 
m łodzieży za skrom ną cenę p rzy ­
działu 'jakichś teczek l płaszczy 
przeciw deszczow ych, m inister rzą ­
du jugosłow iańskiego uznał za m o­
żliwe podsunąć jednem u z czterech  
delegatów  m łodzieży pism o dzięk­
czynne, k tórego treść  została n a ­
stępnie odczytana mim ochodem 
przy  kolacji w niezrozum iałym  dla 
m łodzieńców  języku chorw ackim .
Co w ięcej — już po podpisaniu te ­
go listu p rzez w prow adzonego 
v> b łąd delegata — dopisano w  tym 
liście ustęp  w ysław iający Tito!

Tak sp reparow any list ogłoszono

skiego w  Belgradzie, opisując fak­
tyczne okoliczności tej sp raw y  i 
stw ierdzając, że żadnego „zebrania 
ogólnego m łodzieży" — jak tw ie r­
dziła „Borba" — nie było, że ntkt 
nie podpisyw ał listu w ysław iające­
go Tito i jego po litykę i, że mło­
dzież polska prosi o natychm iasto­
we odesłanie jej do Polski. List ten 
został podpisany przez w szystkich, 
bez w yjątku, uczestników  kursu, 
czyli zaw iera 121 autentycznych 
podpisów .

N adużycie zaufania przybyłej w 
gościnę polskiej m łodzieży przez 
m inistra rządu jugosłow iańsikego, 
już samo w sobie jest czynem  do ­
statecznie kw alifikującym  m oralny 
klimat w jakim żyją au torzy  tej afe­
ry. Świadczy ona zarazem  o w ie l­
kim poczuciu słabości w  łonie ofi­
cjalnych czynników  jugosłow iań­
skich, jeżeli chw ytają się one tak 
n iew ybrednych  środków , jak fał­
szerstw o i kłam stw o dla osiągn ię­
cia bardzo kró tkotrw ałego efektu 
propagandow ego. Albowiem w ia­
domo jest przecież pow szechnie, że 
zgodnie z przysłow iem  ludowym  — 
„kłamstwo ma kró tk ie nogi'',

J. W.

Pracoiunic^ transportu  UJpsłali 
d ep eszę  do Prezydenta RP

otrzyPrezydent Rzeczypospolitej 
mai następujące, depesze:

,,Prezydium K rajow ej Narady
W spółzawodnictwa Pracy na drogach 
wodnych i śródlądowych melduje Ci, 
Obywatelu Prezydencie, o rozpoczęciu 
nowej fazy współzawodnictwa pracy 
na drogach śródlądowych. Robotnicy 
i pracownicy adm inistracji wszystkich 
działów gospodarki i eksploatacji na 
diogąch wodnych i śródlądowych, a 
więc techniczni, taboru pływającego, 
sloczni i warsztatów  regulacji rzek, 
przeładunków i dźwigów, adnim istra- 
cj śluz- i jazów, oraz nurtu, zobowią­
zali się prowadzić jednolitą akcję w 
celu wzmożenia wydajności pracy, ra ­
cjonalizacji organizacyjnej ; technicz­
nej, prow adzącej do jak najszybszej 
regulacji dróg śródlądowych i odbu­

dowy trat)sportu rzecznego, a tym sa­
mym do potęgi gospodarczej Polski 
Ludowej i polepszenia bytu mas p ra ­
cujących"

*
„Absolwenc: b. Szkoły Technicznej 

Kolejowej, b. drogi żelaznej W ar­
szawsko-W iedeńskiej, b. Państwowej 
Średniej Szkoły Technicznej Kolejo­
wej i Państwowego Liceum Komuni­
kacyjnego w W arszawie, przy ul. 
Chmielnej 88, zebrani na zjeździe ju ­
bileuszowym z okazji 75-iecia istnie­
nia szkoły, składają na ręce O byw ate­
la Prezydenta uroczyste przyrzeczenie 
oharnej i  wydajnej pracy dla dobra 
demokratycznej Polski Ludowej i ślu­
bują stać na straży nienaruszalności 
jej granic."

w?.adz, a przed Kongresem Floren­
ckim (1946) pełini funkcję sekreta­
rza partii.

W  obliczu ruiny w alutow ej
Zapytany o sytuację gospodarczą 

we Włoszech Morandi stwierdza, że 
po wyborach kwietniowych następu­
je jej stopniowe, ale zdecydowane 
pogorszenie.

— Jak ie  są tego przyczyny?
— Szukać ich należy w  polityce 

finansowej, zapoczątkowanej w  roku 
1947, po usunięciu z rządu socjali­
stów i komunistów. Rząd w  swojej 
polityce gospodarczej nie liczył s'ę 
absolutnie z koniecznością odbudo­
wy. Musiało to oczywiście doprowa­
dzić do ograniczenia kredytów, a w 
dalszej konsekwencji do zupełnego 
zastoju produkcji. W tej sytuacji 
dążenie do uratow ania waluty za 
pomocą czysto finansowych operacy 
sparaliżowało nasze życie gospodar­
cze, spowodowało wzrost bezrobo­
cia, załam anie się, kursów  akcji, za­
hamowanie wszelkich inwestycji. 
Faktem  jest. że rząd nie jest już w 
stanie przezwyciężyć bezwładu, k tó­
ry ogarnął życie gospodarcze. Fak- 
tem jest, że katastrofa walutowa 
zbliża się nieuchronnie.

Paradoks planu „M“
— Realizacja P lanu M arshalla nie 

przyniosła gospodarce włoskiej szu 
mnie obiecywanych korzyści. Kwoty, 
pierwotnie przyznane Włochom, zo­
stały fjak wiadomo silnie zreduko­
wane. Mimo to rząd włoski zmuszo­
ny jest często prosić o wstrzymanie 
przewidzianych transportów  węgla, 
nafty czy bawełny, ponieważ zam u ­
lający przemysł ni« jest w stanic 
Ich wchłonąć.

Wszystko to budzi w 'elki niepo­
kój naw et w  świecie przemysłowym 
i finansowym, który pierw otnie w ią­
zał wielkie nadzieje z pląpem  M ar­
shalla. Nawet kapitaliści przyznają 
dzisiaj, że 'najw ażniejszym  proble­
mem, stojącym przed naszą gospodar 
ką jest konieczność zapewnienia so­
bie rynków  zbytu- Teraz doszlj do 
wniosku, który od dawna już w ycią­
gnęła lewica socjalistyczna 1 kom u­
niści, że tylko ożywienie wymiany z 
państwami Europy Wschodniej m o­
głoby być skutecznym środkiem 
pobudzenia 'naszej produkcji.

Wszystko to jednak nie zmienia 
faktu, że rząd nasz daje się powodo­
wać Stanom Zjednoczonym i że ten 
rlencje polityczne w  tym  wypadku 
dominują nad względami natury  
gospodarczej. j

S U o m b in o w a n y  m a n e w r  r7,ądu
Skombinewany manewr. Tak w ła­

śnie określa Morandi akcją podję­
tą  przez rząd i czynniki reakcyjne, 
zmierzającą z jednej strony do
wzmocnienia represji politycznych
przeciwko lewicowym socjalistom I 
komunistom, a z drugiej strony do 
r o z b ic ia  ruchu zawodowego. Ostatnio 
wydana została ustaw a, na mocy 
której przyjmowanie robotników w 
przemyśle i rolnictw ie odbywać się 
będzie za pośrednictwem prowincjo­
nalnych urzędów państwowych, a 
nie przez związki zawodowe.

Ąle masy . robotnicze nie ustępują 
i nie m ają zamiaru ustąpić, Stały

liczną ingerencją Watykanu w spra­
wy polityki, z obskurantyzmem kle­
ru.

Wiele zależy od tego, jakie stano­
wisko zajmie ostatecznie Włoska 
Partia  Soojali&tyczna. W centry stow- 
skim kierownictwie zarysowały się 
pewne wahania, podważające zasady 
polityki jedności demokratycznej. Ale 
te w ah a n a  muszą być pmeizwyciężo- 
ne. Postawa zdecydowanej większo­
ści mas partyjnych, nie dających się 
zepchnąć na antykomunistyczne po­
zycje, świadczy o tym, że to prze­
zwyciężenie koncepcji kierownictwa 
jest możliwe. Od tego zależy rów ­
nież czy umowa o jedności działania 
komunistów \ socjalistów włoskich 
będzie mieć szanse dalszej, bardziej 
pełnej, praktycznej realizacji.

Przezwyciężenie tych w ahań — 
kończy rozmowę M orandi — jeszcze 
raz potwierdzi fakt, te jedynie słu­
szną polityką jest polityka lewicy.

Zbędne

wzrost kosztów utrzym ania, zapo­
wiedź masowych zwolnień przy o-

N a rzeka m y często i to słusznie 
na różne fig le, w yrządzane przez 
biurokratyczną bezm yślność' pocz­
ciw ym  obyw atelom , zm uszonym  z 
tego ty tu łu  do ca łkiem  nieprodukt­
yw nych, zbędnych w ysiłków .

Są jednak tacy, k tó rzy  m iast u- 
derzyć się w  piersi » powiedzieć 
„tnoja uńna“ — żyw ią  srogie pre­
tensje  do prasy, że te  spraw y w y­
ciąga na św iatło dzienne, że wadzi 
się z urzędam i i ludźm i, aby spro­
stow ać to czy inne niedociągnięcie. 
Zapom inają oni n ieste ty , że dzienni­
karz nie m oże jedyn ie  i w yłą -.n ia  
oddawać się n ieustannej adoracji, 
że m usi m ieć oczy i u szy  szeroko  
otw arte, że m usi um ieć nie ty lko  
chwalić, ale  i ganić, gdy ku  tem u  
zajdzie potrzeba. W przeciw nym  
w ypadku  nie pozostanie m u nic in ­
nego ja k  złam ać pióro i oddać się 
jak iem uś bardziej pożytecznem u za- 
jęoiu. Czy jednak w yjdzie  to  na  
korzyść spraw ie społecznej, ośm ie­
lam  się wątpić.

Bo i co m am  nieszczęsny uczynić, 
g d y  siedząc sobie dnia  pewnego  
przy  obiedzie w  cichej knajpce po­
wiatowego m iasteczka  w padam  nie- 
spodzievjanie na k ierow nika  gm in ­
nej spółdzielni, k tó ry  poczyna mi 
płakać w  kam izelkę. O cóż chodzi t

Ano, o rzecz n iby prostą, a  prze­
cież trudną  do zrozum ienia. Otóż w  
sąsiedniej osadzie je s t p u n k t zsypu  
zbóż i m łyn . Chłopi ow szem  regu­
larnie w  usta lonych  term inach do­
wożą zboże, k tóre  zgodnie z  in stru k­
cjam i w ypada dostarczyć do kolej­
ki oddalonej o S km ., podlej piasz­
czyste j drogi, po k tó re j żaden sa­
mochód nie przejedzie, W iezie się je  
w yn a ję tym i za drogie pieniądze 
fu rm ankam i, ku  w ielk iem u  rozżale­
niu ciągnących ładow ne w ozy koni.

N ib y  w szystko  dotychczas w  po­
rządku. A le ty lko  pozornie. Bo oto 
gdy m iejscow e zboże w ędruje w  
św iat, równocześnie z tegoż sam ego  
św iata  przybyw a tą  sam ą ko le jką  
inne, zam iejscow e zboże, kierow ane  
do m łyna  dla przem iału na m ąkę.

N ie sposób się dziwić, że kierow ­
n ika  spółdzielni patroszę na ten  
proceder, pow iedziaw szy łagodnie,

e t / e F r a n c j i
Tadleusz Hubach

Lewicowi socjaliści francuscy zgru 
powani od 9-ciu miesięcy w  Ruchu 
Socjalistycznym Jedności D em okrat- 
tycznej utworzyli Socjalistyczną P ar 
tię Jedności. Nowa P artia  została po­
wołana do życia na Kongresie, w  któ 
rym  uczestniczyli delegaci z 80-ciu 
departam entów  Francji.

Nowa P artia  Socjalistyczna Jedno­
ści jest w  dzisiejszych w arunkach 
francuskich aktem  krystalizowania 
się i dalszego wzmożenia sił fra n ­
cuskiej lewicy socjalistycznej. Blum, 
Mollet i Ram adier zdradzili socja­
lizm, w kraczając na drogę spaczone.

SFIO ita la  się partią  drobnomiesz-
czańską, prawicową, kum ającą się z 
najgorszymi, faszystowskimi wroga-

udzielonego paryskiem u korespon­
dentowi SAP przez obecnego prze­
wodniczącego K om itetu Centralnego

korey-
reakcji

ml ustro ju  republikańskiego i na Ełie Błonęourt:
ślepo ruszyła wychwaloną przez Blu- 
ma drogą „lojalnego zarządzania in ­
teresam i kapitalizm u", drogą służal- 
stw a wobec imperializmu am erykań­
skiego.

Widmu niebezpieczeństwa gaulli- 
stowskiego i zagrożenia niezależno­
ści politycznej i gospodarczej F ran ­
cji, towarzyszą dowody narastania 
sił lewicy rewolucyjnej. Utworzenie 
Socjalistycznej P artii Jedności jest

Jesteśm y socjalistam i stojący-

go republikańskiego liberalizmu, na w łaśnie j ecinym z takich dowodów
_1_____ . _  y  V 1 n»T »\rlr P I P  m  1 n a  . -  .  .

jest wyrazem  sprzeciwu francuskie) 
klasy robotniczej, broniącej istnie- 
nia i wolności narodowej Francji. 

Socjalistyczna P artia  Jedności w

drogę sojuszów z klerykałam i, na 
drogę ustaw  antyrobotniczych w 
imię interesów  wojującego kapitaliz­
mu, zeszli na manowce „trzeciej si­
ły" na m anowce służalczego w ysłu- .
niwa ni a sie imperializmowi Stanów wydanej odezwie wzywa wszystkich 
Zjednoczonych. Wynjfcl zdrady nie szczerych socjalistów do zjednoczę 
dały długo na siebie czekać. Z par- nia się we wspólnej akcji z komu- 
tu  robo niczej która mogła i powin- nistam l i siłami postępu, w celu o- 
n a  u  b o k u  Francuskiej P artii Komu- statecznego pokonania f -z y z m u  i u- 
nistycznej stanąć w  obronie najży- stanowienia prawdziwie demokra- 
wotniejszvoh interesów Franeji, w tycznego rządu.
obronie interesów  francuskich mas Omawiając cele nowej partii war- 
pracujących, w obronie Republiki to przytoczyć kilka zdań z wywiadu

Plany reakcji francuskiej 
stającej z pełnego poparcia
międzynarodowej nie są d ó ś już ta ­
jemnicą. Mimo całkowitej uległości

,___  ̂^  ____  | ___ _ _ _ zmieniających się jak  w  kołowrotku
mi na" stanowisku w alki klas w gabinetów francuskich, koła am ery- 
celu zdobycia władzy, gdyż tylko kańskie, przy poparciu W atykanu, 
to umożliwi przekształcenie ustro- przygotowują nowy lub naw et nowe 
ju  kapitalistycznego na socjali- kryzysy rządowe we 1 rancji, w  wy- 
styczny. Jesteśm y szczerymi jedno- niku których, miałby dojść do w ła- 
litafrontowcam i gdyż wychodzimy dzy gen. de Gaulle, 
z założenia, że każde rozbicie kia- Powstanie Socjalistycznej P artu  
sy robotniczej, że najm niejsza cho- Jedności to nie tylko wypełniona lu- 
ciażby rysa na fundam entach ka w francuskim  w achlarzu politycz- 
wspólnej akcji stronnictw  robot- nym, to nie tylko powstanie partii 
niczych stanowi śm iertelne niebez- socjalistycznej w iernej idei m aik - 
pieezeństwo dla Republiki j jej in- sistowskiej, zdradzonej przez SFIO i 
stytueji. W obliczu narastającego jej przywódców, to nie tylko.pow sta- 
niebezpieczeństwa gaullistowskie- nie partii w iernej koncepcji jednoli- 
go, w obliczu akcji am bitnego ge- tego frontu francuskiej klasy robot- 
oerala, usiłującego realiznwaę swe niczej, to także i  przede wszystkim 
•oncepcje bonapartystyczne w o- zdrowy odrUch ze strony lewicowych

socjalistów francuskich zdających 
sobie sprawę, że obrona Republiki, 
że w alka z reakcją, że droga do so- 

wiedzie tylko poprzez 
ścisły sojusz z najbardziej 

czoło zarówno faszyzpaowi de Ga- zdecydowaną bronić niezależ ości 
ulłafc, jak  i jego mniej lute bar- n a r o d o w e j  częścią społeczeństwa — *
dziej jaw nym  sługusom". kom unistam i francuskimi.

becnym stanie 2 i pół miliona bez- ;bjor(I diabli. Bow iem  rozum uje on
robotnych spraw iają, że polityka I n a i u m i e  i  prostodusznie, że byłoby  
rządu jest z dnia na dzień coraz b a r - 1 prościej m leć m iejscow e zboże, w  
dziej niepopularna. W prawdzie rząd m iejscow ym  m łynie, un ika jąc kosz-
ma zdecydowaną większość w p ar­
lamencie, ale parlam ent to jeszcze 
nie wszystko .
Morandi uważa, że polityka jedno­
ści dem okratycznej i ludowej konie­
czna jest nie tylko ze względu na 
przeprowadzenie walki z reakcją w 
rządzie. Jedność dem okratyczna — 
mówi Morandi — konieczna jest ró­
wnież ze względu na potrzebę w al­
ki z intrygam i kościoła, ze skanda-

tow nych peregrynacji ziarna t  te i 
nasad. 1 chyba chłop m a  rację.

Spraw ę po długich interw encjach  
odnośne czynn ik i obiecały załatwić. 
Zresztą  nie w ątpię, ie  to  uczynią. 
Ale m im o to godzi się zw rórić uw a­
gę, że  dobrze by jednak było unikać  
tego rodzaju zbożow ych w ędrów ek, 
w praw dzie dość zabawnych,, ale m i­
mo to całkowicie zbędnych.

ALBA

L ig a  K obiet u a k t y u m i a  su ją  p racę  
przed  Krajoiną K onferencją

>arci uo dolary i o czołgi między­
narodowego kapitalizm u, siły de­
mokratyczne k raju  muszą się zjed­
noczyć, muszą stworzyć wspólny cjalizmu 
front, by móc skutecanie stawić szczery i

Liga Kotoiat organizuje w  końcu 
bm. w  W arszaw ^ krajow ą konfe­
rencję Ligi, z  udziałem Zarządów 
Wojewódzkich, delegatek Związków 
Zawodowych f Zw. Samopomocy 
Chłopskiej oraz przedstawicielek 
spółdzielczości. P rz e w o d n ic z ą c a  Ligi 
Kobiet dr. gztacheiska  ̂ udzieliła 
przedstawicielowi PA P informacji 
na tem at bieżących prac Ligi.

Obserwujemy poważny wzrost n a ­
szej organizacji stw ierdza dr. 
SztadheOska. — Skupiamy już po­
nad 730 tys, członkiń. Organizacja 
nasza na Górnym Śląsku wzrosła z 
12.700 członkiń w  styczniu rb, do 
64 tys. obecnie. Znaczny Wzrost wy­
kazują i inne ośrodki, rap. w woj. 
warszawskim, w  ciągu B miesięcy 
zarejestrowałyśm y ponad fi tys. no­
wych członkiń, w stolicy ponad 4 
tys., w  woj. wrocławskim ponad 8 
tys.

Następnie dr. Sztachelska w ska­
zuje na w ielk 'e osiągnięcia Ligi Ko­
biet w  dziedzinie niesienia pomocy 
kobiecie pragnącej pracować i ko­
biecie pracującej,

Liga Kobiet bierze również żywy
udział w  „Miesiącu pogłębienia przy 
jaźni polsko -  radzieckiej". We 
wszystkich kołach Ligi zorganizowa­
ne zostaną odczyty i pogadanki o 
osiągnięciach kobiet w Zw. Radziec­
kim.

Kończąc, przewodnicząca dr. Szta 
chalhka stw ierdza, że wzmożeń'* 
działalności Ligi Kobiet przez pogłę­
bienie i usprawnienie pracy Ideolo­
gicznej i organizacyjnej, pozwoli o- 
siągnąć nakreślone cele w y c h o w a n i a  
k o b i e t  na aktyw ne i świadome oby­
watelki Polski Ludowej, w a l c z ą c e  
nieugięcie o pokój św ięta ł lepsz* 
przyszłość pokoleń.

V
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Rozkaz
Ministra B ezp ieczeń stw a  P u blicznego  

na d z ień  7 październ ika 1948 r.
O ficerow ie, P odoficerow ie! M ilicjanci!
W c iągu  czterech  la t W aszej pracy, z ło ży liśc ie  liczne dow od y  po­

św ięcen ia  i zdecyd ow ania  w  w a lce  o zap ew n ien ie  ładu, porządku i  pra­
w orządności w  P o lsce  L udow ej. P rzez  codzienną trw ałą  służbę w n ie ś li­
ście sw ój w k ła d  do sp raw y u trw a len ia  zdobyczy m as pracujących , ja ­
k ie  im  przyniosło  zw y c ię stw o  dem okracji polsk iej oraz zabezp ieczen ie  
tw órczego  w y s iłk u  p o lsk iego  robotn ika i chłopa.

W ciągu  czterech  la t h a rto w a liśc ie  w  w a lce  sw oje  szeregi, doskona­
liliśc ie  w  pracy i nau ce sw oje  um iejętn ości, aby oręż dośw iadczenia  
i w ied zy  oddać dla dobra m as pracujących  i naszej O jczyzny — P o lsk i 
L udow ej.

W W aszej w a lce  p o n ieśliśc ie  n iem a łe  ofiary. K rew , którą p rze la li­
ście w sp ó ln ie  z  najlepszym i syn am i ludu polsk iego , stan ow i trw a ły  sy m ­
bol naszej w ięz i z narodem , sym bol hartu  i w iern ośc i dla spraw y w o l­
ności.

Cześć i  ch w a ła  p o leg łym  M ilicjantom !
C zekają W as jeszcze trudne zadania. W eszliśm y w  n o w y  etap w a lk i

0  P o lsk ę  sp ra w ied liw o śc i społecznej. W m iarę coraz czyn n iejszej w a lk i  
z w yzysk iem , w  m iarę ograniczen ia  i  rugow an ia  w y zy sk iw a czy  w  m ie­
śc ie  i na  w si i  poskram ian ia  sp ek u lantów , w róg  k la so w y  zaostrza w a lk ę  
z siłam i postępu, szuka n ow ych  m etod  i  środków , aby od w lec  sw oją  
nieuchronn ą k lęsk ę . W y m u sic ie  tę  w rogą  akcję  w y k ry w a ć  i lik w id o ­
w ać, m u sic ie  odsłan iać oblicze w roga  k lasow ego , m usicie  dzia łać  czu jn ie
1 zdecyd ow anie.

Od W aszej sp raw ności i św iad om ego  w y s iłk u  zależy sk uteczne p a­
ra liżo w a n ie  m ech an izacji w roga, a w ięc  zm n iejszen ie  ofiar, k tóre  w alka  
ta  pociągnie. N ie  w o ln o  nam  zapom inać, że każdy z nas p on osi o d p ow ie­
dzia ln ość za spokój i b ezp ieczeń stw o  na p ow ierzon ym  m u odcinku.

W dniu Ś w ię ta  M ilicji O byw ate lsk iej dz ięk uję  W am  za ofiarn ą  służ­
bę i życzę  W am  dalszych  su k cesó w  w  w a lce  i pracy. P o g łęb ia jc ie  W aszą  
w ięź  z m asam i p racującym i kraju! N iech  każdy W asz krok przepojony  
będzie w n ik liw ą  troską i opieką n a d  czło w iek iem  pracy, nad  każdym  
uczciw ym  i lo ja ln ym  obyw atelem , sło w em  nad tym i m ilionam i tzw . sza ­
rych  ludzi, którzy  codzienn ą sw oją  pracą w  fabryce, na roli, w  biurze  
pom nażają b ogactw a naszego  kraju  i są cichym i bohateram i w  odbudo­
w ie  i rozb udow ie P o lsk i L udow ej.

R am ię  przy ram ien iu  ze w szy stk im i fu n kcjonariu szam i słu żb y  bez­
p ieczeń stw a  w a lczc ie  z  a n tysp o łeczn ym i e lem en tam i, k tóre  tuczą  się  
kosztem  k rzy w d y  ludzk iej, grorricie b ez litośn ie  resztk i band, dyw ersan -  
tów , szp iegów , szerzy cie li reak cyjn ej propagandy i  w sze lk ich  m ącic ie li, 
którzy u siłu ją  g w a łtem  f podstępem  przeszkodzić w  pochodzie  k lasy  ro­
botniczej i m as pracujących  k u  lepszej przyszłości.

R ozbu dow u jcie  i  o taczajcie  op ieką  ORM O, k tó re  i w  przyszłości b ę ­
dzie pow ażn ym  czyn n ik iem  w  naszej trosce o spokój i porządek, szcze­
gó ln ie  na w si. P rzez  sy stem atyczn ą , u siln ą  n au k ę  doskon a lc ie  m etod y  
i środk i sw ej codzienn ej pracy i  w a lk i. S trzeżcie  czy sto śc i szeregów  M i­
lic ji O byw ate lsk iej, n ieu stan n ie  zaostrzajcie czu jność w o b ec  w roga  k la ­
sow ego.

N iech  ży je  M ilicja O byw atelska!
N iech  ży je  b raterstw o M ilicji z  lud em  polsk im !
N iech  ży je  P o lsk a  L udow a!

Minister B ezpieczeństw a Publicznego 
(—) R A D K IEW ICZ ST. 

gen. dyw .

Rozkaz Specjalny
K om endanta G łó w n eg o  Milicji O b yw atelsk iej  

na dzień  7 październ ika 1948 r.
M ilicjanci! P odoficerow ie! O ficerow ie!

M ija cztery  la ta  od chw ili, gd y  p ierw sza  w ładza  ludow a, w ładza  ro­
botn ik ów  i  pracu jących  ch łop ów  —  P o lsk i K om itet W yzw olen ia  N aro­
d ow ego  d ek retem  z  dn ia 7 październ ika  1944 r. za tw ierd z ił istn ien ie  zro­
dzonej z  potrzeb m a s lu d o w y ch  M ilicji O b yw atelsk iej.

«*i M ilicja  O b yw ate lsk a  .w yrosła z n ajlep szych  syn ów  m as pracujących  
m iast i  w si, aby stać  w iern ie  na straży  zdobyczy  m as lu d ow ych , na stra­
ży  ładu , spokoju  i bezp ieczeń stw a  P o lsk i L udow ej, budującej się  W w a l­
ce z w ew n ętrzn y m  1 zew n ętrzn y m  w ro g iem  k lasow ym .

W okresie  m in ion ych  czterech  lat, p e łn y ch  trudu i znoju , okrzep ła  
nasza w ła d za  lud ow a, w zrosła  s iła  i m oc O drodzonej O jczyzny, rosła  
l  krzep ła  M ilicja  O b yw ate lsk a  —  zbrojne ram ię w ła d zy  ludow ej!

W codziennej o fiarnej w a lce  o  spokój i bezp ieczeń stw o  kraju , do­
w ied liśc ie , że  je steśc ie  w iern y m i syn am i ludu  polsk iego , dow ied liśc ie  
sw ej św iad om ości, w iern o śc i i  sw eg o  oddania  sp ra w ie  b u d ow n ictw a  lep ­
szego jutra naszej O jczyzny.

Cztery lata  W aszej p racy  i w a lk i — to szlak  p e łen ,tr u d u  i ofiar, t o -  
h a tc .s tw a  i zw y cięstw . C ztery lata  W aszej pracy i w a lk i z sabotażem  
i kradzieżą  m ien ia  pu blicznego, ze sp ek u lacją  i z ło d ziejstw em , z  ban dy­
tyzm em  i w rogą  propagandą —  to chluba i  dum a naszej M iiicji O by­
w ate lsk ie j.

W asz ofiarny trud, W asza w a lk a  i praca w a ln ie  przyczyn iły  się  do 
b u d ow y n ow ego  ustroju  sp ołecznego. D zieln ie  odp iera liśc ie  ataki w roga  
i b ijąc  go przechod ziliście  do zw ycięsk iej o fen syw y . Obok w skazanych  
osiągn ięć  m am y jeszcze n ied osta tk i i  braki. M am y jeszcze  w ie le  do zro­
b ień  a w e  w ła sn y ch  szeregach , m am y jeszcze w ie le  do zrob ien ia  na od­
cin ku p ełn ego  zabezp ieczen ia  spokoju  i porządku publicznego.

W alka m ięd zy  św ia tem  p ostęp u  i pokoju , a św ia tem  reak cji i  w o j­
ny, w a lk a  m ięd zy  m asam i pracującym i z k lasą  robotniczą na czele , a k a­
p ita listam i w ie jsk im i i  m iejsk im i, n ie  ty lko  n ie  jest jeszcze  zakończona, 
ale  s ta le  i w ciąż  zaostrza się. E lem en ty  k ap ita listy czn e  n a  w si, w sze l­
k im i dostęp nym i im  środkam i w y zy sk u ją  b iedn ego  i  średniego  chłopa. 
E lem enty  k a p ita listyczn e  i sp ek u lan ci w  m ieśc ie  u żyw ając  w szystk ich , 
dostępnych  im  sposobów , starają  s ię  obn iżyć poziom  ży cio w y  robotnika.

W róg rozb ity  ce ln y m i uderzen iam i organ ów  bezp ieczeń stw a  i M ili­
cji, u siłu je  p rzestaw ić  s ię  na n o w e  pozycje, by z nich  n ad a l prow adzić  
Walkę z u strojem  dem okratycznym . S trza łam i zza w ęg la , sk ierow an ym i  
do b u dow niczych  now ej rzeczyw istości, sabotażem  i dyw ersją  gospodar­
czą, sp ek u lacją  i w y zy sk iem  u s iłu je  przeszkodzić da lszem u m arszow i D e­
m okracji L ud ow ej ku  Socja lizm ow i.

W obliczu  zaostrzającej się  w a lk i k la so w ej m u sic ie  pam iętać, że  sto ­
jąc tw ardo na stra ży  spokoju , porządku pu b liczn ego  i praw orządności 
ludow ej, zw alcza jąc  sp ek u lan tów , z łodzie i m ien ia  pu blicznego , sabotaż  
gospodarczy, d y w ersję , 'wrogą propagan dę —  najlep iej w y p e łn ic ie  sw e  
obow .ązk i obrońców  naszej L udow ej O jczyzny!

N a progu p ią tego  roku pracy i  w a lk i M ilicji O byw ate lsk iej przesy­
łam  W am n a jserd eczn iejsze  pozdrow ien ia  i

r o z k  a z u j ę
1. podnieść poziom  św iad om ości społecznej i politycznej;
2. podnieść poziom  w y szk o len ia  fa ch ow ego  i  ogólnego;
3. stać  na straży  czy sto ści szeregów  M ilicji O byw ate lsk iej, podnosić  

n a  w y ższy  poziom  sw oje  m orale , e lim in ow ać z szeregów  M ilicji 
O byw ate lsk iej w szy stk o  to, co  je st  złe  i  szkod liw e;

4. n iezm ordow anie  i w y trw a le , ręk a  w  rękę z funkcjonariuszam i 
U rzędów  B ezp ieczeństw a , żo łn ierzam i K B  W, O R M O -w cam i, 
w sp óln ie  z ca łym  obozem  dem okratycznym  w a lczy ć  z n iedob it­
kam i ban d ytów  reak cyjn ych , ze sp ekulacją , szk od n ictw em  gosp o­
d a rczy m ^  korupcją;

3. o fiarn ie  i n iezm ordow anie  bronić m ien ia  pu b licznego  przed a ta ­
kam i w roga;

6. strzec p laców ek  gospodarczych  p ań stw o w y ch  i  spó łd zielczych  
przed zakusam i w rogiej dzia ła lności;

7. w iern ie  i z oddaniem  stać na straży ładu, spokoju  i porządku
publicznego.

W ierzę, że  o fiarn ie  i  z oddaniem  sp ełn ic ie  zadania, jak ie  p ow ierzy ł 
^ m  nasz Rząd L udow y.

W dniu naszego św ię ta  życzę W am  dalszej ow ocnej pracy dla do- 
a m as pracujących , dla dobra naszej L udow ej O jczyzny.

Cześć i C hw ała  żołn ierzom  M ilicji O byw atelsk iej p o leg łym  w  w alce  
* Wrogami, w  w a lce  o  spokój i  bezp ieczeństw o,
. N iech żyje  M ilicja  O b yw ate lsk a  —  zbrojne ram ię lud u  na straży  
adu, spokoju i b ezp ieczeń stw a  P o lsk i L udow ej!

N iech ży je  W olna, N iepod leg ła  P olska  L udow a — O jczyzna m as
b a c u ją c y c h !

ca K om endan ta  G łów nego K om endan t G łów ny
M ilicji O byw atelsk iej M ilicji O byw atelskiej
do sp raw  pol.-w yeh. (—) W ITOLD, gen. dyw.

fr—ł ttlĘŻAECOfK, wtm. bryg.

Francuska klasa robotnicza 
będzie walczyć aż do zwycięstwa

Cała lu d n o ść  Francji 
pop iera  strajkujących górn ik ów

Olbrzymi ruch strajkowy który objął Francję rozsze­
rza się żywiołowo, obejmuje coraz nowe masy robotników 
domagających się podwyżki płac. Strajkują kolejarze, szo­
ferzy, drukarze i górnicy. W  w idu okręgach wybuchają 
spontanicznie strajki solidarnościowe. Ludność w mia­
stach, kooperatywy, chłopi i kupcy ofiarują strajkującym 
pomoc w żywności i środkach pieniężnych.

Mimo niebywałego nacisku i prób terroru, górnicy po­
stanowili solidarnie walczyć aż do pełnego zwycięstwa. 
Powszechne oburzenie wywołało prowokacyjne zarządze­
nie ministra Moeha, który skierował stacjonujące w Niem­
czech Zachodnich oddziały Senegalczyków do zagłębia 
górniczego w Lille, celem zdławienia strajku.

PA R Y Ż  (PA P). N a  apel CGT
strajk  k o lejarzy  okręgu  lo ta ry ń sk ie -  
go  rozpoczęty  5 bm ., coraz b a rd :';'  
rozszerza się, obejm ując n o w e  d e­
partam enty.

W P aryżu  rozpoczął się  6 bm., g e ­
n era ln y  strajk  szo ferów  taksów ek , 
dom agających  się  pod w yżk i płac 
oraz zw ięk szen ia  przydziału  b en zy ­
ny i opon.

W celu  poparcia trw ającej drugi 
ty d z ień  akcji strajkow ej drukarzy  
parysk ich  firm  w yd a w n iczy ch , zw iąz  
ki zaw odow e drukarzy za jętych  w  
w y d a w n ictw ach  książek , og łosiły

strajk  so lid arn ościow y  bez oznacze­
n ia  term inu  przerw ania  strajku.

Górnicy trwają
w niezłomnej walce

P A R Y Ż  (PAP). M im o prób lea d e ­
rów  zw iązk ow ych  FO i  ch rześc ijań ­
sk ich zw iązk ów  za w od ow ych  z łam a­
nia  strajku , górn icy  fran cu scy  tr w a ­
ją  przy decyzji wallęi do zw y cięstw a . 
C h rześcijańscy  robotn icy  i cz łon k o­
w ie  FO prow adzą n ad al jed n o litą  
akcję  z CGT.

W  trzecim  dniu strajku  CGT w y ­

pow iedzia ła  się  zdecyd ow anie  za kon
tyn u ow an iem  w alk i do zw y cięstw a . 
D ecyzja  ta została  przyjęta  przez  
górników  w szystk ich  ga łęzi w ę g lo ­
w ych  F rancji z entuzjazm em  i w sz ę ­
dzie strajk  je st  pow szechny.

D ając w yraz  ogólnym  nastrojom  
panującym  w śród  górników , sekre­
tarz Z w iązku G órn ików  N ord i P as  
de Calais, D elfosse , ośw iad czył, że  
jedność górn ików  sta ła  s ię  rzeczy w i­
stością, której n ic  złam ać n ie  zdoła. 
G órnicy —  pow ied zia ł sekretarz —r 
nie  zadow olą  s ię  ob ietn icam i i n ie  
przyjm ą ochłapów . W alka będzie  za­
cięta , a le  p ięści górn icze są tw arde. 
G órnicy n ie  u leg li N iem com  i n ie  u le  
gną rów n ież  oddziałom  p olicyjn ym  
M ocha.

M asy  pracujące F ran cji spontanicz  
nie  przeznaczają  sw o je  zarobki na  
fun du sz strajkow y. T ak np. w  D e -  
nain  7.000 m eta lo w có w  postanow iło  
przekazać dzien ny zarobek na rzecz  
strajkujących . K oop eratyw y  górni­
cze ud zie la ją  stra jk u jącym  kredytu . 
C hłopi sprzedają  stra jk u jącym  ż y w ­
ność  po n iższej cen ie. K up cy  d epar­
tam en tu  M eurthe e t  M oselle  p o sta ­
n o w ili o fiarow ać sum y p ien iężne  dla  
rodzin strajkujących .

B E R L IN  (PA P). A gencja  A D N  d o ­
nosi z P aryża, iż rząd francusk i sk ie ­
row ał stacjonu jące w  N iem czech  za-

Przebieg sesji Zgromadzenia ONZ
potwierdza słuszność polityki ZSRR

O brad# Rad# B ezp ieczeń stw a  
i Kom isji P olitycznej u j  Paryżu

PA RY Ż (PAP). — Gdy w  środę ran o  R ada B ezpieczeństw a ONZ 
m iała  w znow ić ob rady  n ad  sy tuac ją  w B erlin ie , w szyscy zastanaw iali 
się  n ad  kw estią , czy z jaw i się de lega t ra d z ie c k i D opiero przybycie 
w icem in istra  W yszyńskiego sta ło  się sygnałem  do pod jęc ia  obrad.
W icem in. W yszyński i  T arasionko , zastępca  de lega ta  U krainy , zajęli 
sw e m iejsca, jednakże, zgodnie z zapow iedzią, pow strzym ali się od 
udziału  w  debacie.
P osied zen ie  poranne w y p ełn iła  

m ow a d elegata  U S A  Jessu pa , k tóry  
rek a p itu lo w a ł znane już tezy  a m ery ­
kań sk ie . D e leg a t St. Z jednoczonych  
w y ra ził pogląd , że  sy tu a cja  w  B er li­
n ie  stw arza  groźbę d la pokoju. Z k o ­
le i  Jes-sup w  dłu ższych  w y w o d a ch  o -  
m aw ia ł tzw . „blokadę Berlina'

delegat F ran cji P arodi, k tóry  pow tó­
rzył argum enty  sw ych  poprzedników  

nie  w n osząc n o w y ch  m om en tów  p o ­
za charakterystycznym i apelam i do 
op in ii św ia to w ej.

P o  p rzem ów ien iu  delegata  francu-

w en cji?  3) Czy Z w iązek  R adzieck i 
zgodziłby  s ię  na to, b y  dzia ła lność  
m ięd zyn arod ow ej in sty tu cji k on tro l­
nej n ie  p o d lega ła  zasadzie  jedno­
m yśln o śc i sta ły ch  członk ów  R ady  
B ezp ieczeń stw a  ?

Po w y stą p ien iu  d elegata  eg ip sk ie­
go  zabrał g łos d e leg a t radzieck i M a­
lik. M ów ca podkreślił, że k an adyjsk i  
projekt rezo lu cji żąda w  gruncie  
rzeczy  zaw ieszen ia  prac kom isji ener  
gid atom ow ej i w o b ec  tego  jest n ie  
do p rzyjęcia  przez Z w iązek  R adziec­
ki. D w ie  kon w en cje , proponow ane  
przez Z w iązek  R adzieck i, m u sia łyb y  
w ejść  w  życie  rów nocześn ie. D elegat  
radzieck i uw aża  za rozsądny projekt  
E kw adoru stw orzen ia  Specjalnej pod  
kom isji.

chodnich oddziały Senega lczyk ów  do  
zagłęb ia  górniczego w  L ille, gdzie po 
łą czy ły  się  one z k on centrow an ym i 
tam  już i inn ym i oddziałam i w ojska. 
O ddziały te  m ają być użyte  celem  
zd ław ien ia  trw ającego  od 3 d n i straj 
ku 320.000 górn ików  francusk ich.

P ow y ższa  decyzja  rządu, pow zięta  
na w n io sek  m in istra  sp raw  w ew n ętrz  
n ych  M ocha, w y w o ła ła  pow szechne  
oburzenie w śród  robotn ików  francu­
skich, którzy  potraktow ali ją jako  
n ieb y w a łą  prow okację , ty m  bardziej, 
że strajk  m a przeb ieg  ca łk ow icie  spo  
kojn y  i n ie  zanotow ano dotychczas  
żadnych incydentów .

W francusk ich  kołach  robotniczych  
przypom ina się  w  zw iązku  z ty m  
k rw a w e zajścia  w  czasie  strajku w  
C lerm ont F errand w  czerw cu br., 
które rów nież sprow okow ane zosta­
ły  przez m in istra  M ocha.

P o s ied zen ie  
Rady Państwa

D nia 6 bm. odbyło s ię  pod prze­
w od n ictw em  P rezydenta  RP. k o le j­
ne p o sied zen ie  R ady P ań stw a , w  k tó  
rym  u czestn iczy li rów nież P rezes  
Rady M in istrów  tow . J. C yrank ie­
w icz, w icem in . odbudow y R. P iotro­
w sk i oraz w icem in . Z drow ia J. Szta  
chelsk i.

Rada P a ń stw a  za tw ierdziła  szereg  
projek tów  rządow ych  d ek retów  oraz 
3 dodatkow e budżety  na rok 1948 
W ojew ódzkich  Z w iązków  Sam o rzą ­
dow ych  w  B ydgoszczy, Łodzi i  R ze­
szow ie. R ada p r z y ję a  rów nież uch­
w a łę  o łącznym  zatw ierdzan iu  przez  
R adę P ań stw a  budżetów  w szystk ich  
czternastu  W ojew ódzkich  Z w iązków  
Sam orządow ych  oraz m iast W arsza­
w y  i Łodzi na rok 1949.

Oświadczenie dele«ala Polski

oraz sk iego, przew od niczący  B ram u glia  za 
m o ty w o w a ł decyzję  w n iesien ia  sp ra- j w ie s ił posiedzen ie, n ie  w yzn aczając  
w y  B erlin a  na porządek obrad R a d y ;ter m in u  następ n ego  p osiedzen ia , co
B ezp ieczeń stw a . P rzem ilcza ł jednakI w y w o ła ło  pow szechn e poruszen ie  na | Jako osta tn i m ów ca przem ów ił de-  
k w estię , d laczego 3 rządy zachodnie  sali. B ja m u g lia  ośw iadcza, żę zw oła  jegaU  polsk i dr Suchy, abv zreasum o  
om in ę ły  w ła śc iw ą  in sta n cję ,.tj . R adę zn ów  R adę B ezp ieczeń stw a  „w  n ie - w a £ sta n o w isk o  naszej delegacji w

dalek iej przyszłości".M in istrów  sp raw  zagranicznych .
J a k k o lw iek  w  trakcie  sw ego  prze­

m ó w ien ia  Jessu p  k ilk ak rotn ie  pod­
k reśla ł rzek om e „zagrożen ie pokoju", 
w y n ik a ją ce  z  sy tu acji, w ytw orzonej' 
w  B erlin ie, to jednak w  kon kluzji 
sw eg o  p rzem ów ien ia  ośw iad czy ł, co 
następ uje: F akt ten  n ie  w yk lu cza  za 
stosow an ia  przez R adę środk ów  po­
ke; ow ego za ła tw ien ia  spraw y.

D zień  Św ięta  
Miiicji O byw atelsk iej

W dniu 7 października br. przypa  
da IV  rocznica p ow stan ia  M dicj O- 
b^ w atelsk iej, uznana jako  doroczne  
Ś w ięto  M. O. W roku bieżącym  S w ię  
to M ilicji O byw atelsk iej obchodzone  
będzie w  sobotę dn. 9 bm . Z okazji 
Ś w ięta  M  .O. M inister B ezp ieczeń­
stw a  P ub licznego  —  St. R adkiew icz  
i K om en dant G łów ny M ilicji O by­
w a te lsk ie j gem  W itold, w y d a li sp e ­
cja ln e  rozkazy, których  treść  pod a­
jem y obok po lew ej stro n ię  kolum ny.

Posiedzenie Komisii Politycznej
Z g r o m a d z e n ia  O N Z

PA R Y Ż  (PAP). —  Jako .p ierw szy  
m ów ca na środow ym  posiedzeniu  i

Z n ies ien ie
M inisterstwa A prow izacji

zagraża ca łk ow itym  
prac Z grom adzenia w  tej

sp raw ie  en erg ii a tom ow ej.
R ezolucja radziecka —  stw ierd ził  

dr Su ch y —  jest kon stru k tyw n ym  
v k ład em  w  dzieło1 um ocn ien ia  poko­
ju. Sam  fakt jej przed staw ien ia  jest  
d z d ia a ic m  .na raeęz pokoju.

K om isji P o lityczn ej Z grom adzen ia] kan adyj*iciej
ONZ zabrał g łos delegat E k w a d o r u -  j ^ f ^ c o w y  7  “  ™
L afręn tc, który  pod kreślił, że ’ p repo- {i “sk iem  

Na pop ołudn iow ym  posied  ien 'u  Ra ’ zycje  radzieck ie  w  spraw ie energii ] d zied zin ie  
dy B ezp ieczeń stw a  zabrał g los d e l e - ! a tom ow ej w skazują  m ożliw ość o sią g i ‘A  k , ,

B rytan ii A lexan d er  C adogan, ntęcia porozum ienia. M ów ca p o sta - ch^ f  j e d n o c z o n e ,  p ragnęłyby  za
s  ’ ___________i___, ! ch cw ac sw o ją  rzekom ą w yłączn ość

j posiad ania  bom by atom ow ej. Do  
j stan ow isk a  tego p rzy łączy ły  się  W. 
i B rytan ia  i K anada, podczas gdy  
Iw szy stk ie  inne kraje chcą w y jścia  z 
j im pasu  i pragną porozum ien ia , da- 

„  . , ' j a e  tem u  w yraz  w  sw y ch  w y stą p ie-
i C adogan przyznaje, ze isto tn ie  dziecka zgodziłaby s ię  na to, b y  sy s- niach.
A n g licy  dopuszczali m ożliw ość  za- jem  kontroli w szed ł w  ży c ie  przed S tan ow isk o  jednej czy dw óch  de
ła tw ien ia  tej sp raw y  w  drodze b e z - . zaw arciem  dw óch p rojek tow an ych  legacji ang'c«f>?kich — konkhid.H *  •>.
pośredn ich  rokow ań. M ów ca narzeka konw encji?  2) Czy d elegacja  radziec dr Su ch y  -  n i ' m o ż e  i m e Konł erDencB Rof  
jednak  na „środki presji", jak ich  u - ka zgodziłaby się  na p rzyjęc ie  rapor | przeszkodzić znal “ en iu  roz^viaTa- J ™ Bezposred.
zy ł jak ob y  Z w iązek  R adzieck i. ‘ tu  kom isji en erg ii a tom ow ej ja k o  o -  nia, k tórego  p r a g n »  gorąco

N astęp n ym  i osta tn im  m ów cą b y ł gólnej p o d sta w y  rozw ażanych  k o n - gn iatająca  w ięk szo ść  ludzi.

gat W
który  poparł stan ow isk o  St. Z jedno- w -f w n io sek  o  pow ołan ie  do życia  
czonych , k on tynu ując w y w o d y  na podkom isji, która rozw ażyłaby  ró żn ; 
tem at rzekom ej „blokady" i z a p e w - : w n iesk i dotyczące tej sp raw y  i do- 
niając, że W B rytania uw aża się  za sz*a do p ozytyw n ych  konkluzji.

I up raw nioną  do pozostan ia  w  B erli-  D elegat brytyjsk i M ac N e il sta -  
i nie. i w l i  3 pytan a: 1) Czy d elegacja  ra-

P rezyd en t R zeczypospolitej zarzą­
dził og łoszen ie  w  D zienniku U staw  
R. P. dekretu  o zn iesien iu  urzędu  
m inistra  A prow izacji.

N ow y
w o jen  oda olsztyński

W dniu  5 bm . objął urzędow anie  
now y w ojew od a  o lsztyńsk i gen. Mie 
czys aw  M oczar.

O braJy Europejskiej  
i Lo-de* enc ji Kolejo i c ó w

Dnia 6 bm. rozpoczęły się w sali 
M iejskiej Rady Narodowej 10-Jnlowe

przy-

  \

Aktyn’ Zuiiązku Młodzieży Polskiej
obraduje iu Gdańsku, Katouiicach i Łodzi
N łod zież  żąda surenuego ukarania  
sp raw ców  zajść w  P iotrkow sk iem

Jazdy^i
em następujących państw:

W dniu w czorajszym  odbyw ały  się n a rad y  ak tyw u  Zw iązku M ło­
dzieży P olsk iej w  K atow icach, G dańsku  i Łodzi. Na obradach  tych  
zapad ły  w ażne rezo lucje  m ów iące o udziale m łodzieży w w alce o so ­
cjalizm , o postanow ien iach  w ytężonej p racy  w  m ieście i n a  wsi o po ­
stanow ien iach  w alk i z rodzim ą reakcją . W zw iązku z ty m  młodzież 
dom aga się surow ego u k a ran ia  w innych  nap ad u  n a  studentów  
w  P io trkow skiem .

W dniu 5 i fi października rb. obra  
d ow ało  p lenum  a k tyw u  łódzkiego  
ZM P. Zarząd G łów ny ZM P rep re­
zen tow ali ttow .: M otyka L ucjan  __

1 sekretarz gen era ln y  i G óralski Cze- 
| s ła w  —  przew od niczący  w yd zia łu  ■
| organizacyjnego. Z asadniczym  ce lem  I 

kon feren cji by ło  zapoznanie się  ak-1 Mandżurii 
ty w istó w  z o sta tn im i uchw ałam i Z a  
rządu G łów nego  ZMP.

kładów
n'ch z udz.alen 
Polski, Anglii, B elgii, Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Danii, Finland-i, Francji, 
Grecji, Holandii, Jugosław ii, Luxem- 
burga, N orw egii, Rurnun-i, Szwajcarii, 
Szwecji, Triestu, Turcji, W ęgier, ZbRR 

i oraz delegatów ze streł: radzieckiej,
I amerykańsk ej, brytyjskiej i francu- 
j skiej w Niem czech i Austrii. Zapro­

szeni przedstawiciele państw Bilskie­
go  Wschodu: Iraku, Izraela, Egiptu i 
Syrii w pierw szym  dniu obrad byli 
nieobecni.

Chińskie wo; .ka luJotue  
zadęły sto ic ę

W drugim  dniu obrad aktyw u  w o - 1 „NT-  i T  .
jew ód zk iego  Z w iązku  M łodzieży P ol | przo ° 'w l ł  ow, Praęy należytą
sk iej w oj. ślą sk o-d ąb row sk iego , w  | P°Pr ®wa zlc ez om prom i-
K atow icach , prow adzona by ła  o b - 1 . . ą Uja , ^ z y lm ’ orzy cą w pa

'ja c  m łodzieży  w rogą, reakcyjną.sz e m a  dyskusja . P rzed m iotem  d y s- (
k u sji by ła  praca orgarftzacy jna ZM P i ^r0Drl0 m ieszczań sk ą  ideo log ię , d o - jn e j  

. ’ j p ilnow ać, ab y  m łodziez  robotn iczo-w  poszczegó ln ych  p ow iatach  w o je - ! 
w ód ztw a  ślą sk o-d ąb row sk iego  oraz  
jej n ied ociągn ięc ia  i braki. O m aw ia­
jąc prace ZM P n a  odcinku w iejsk im  
i ud zia ł w  toczącej s ię  obecnie  w a lce  
k la so w ej w sk azan o  na kon ieczność  
stw orzen ia  kół ZM P w  m ajątkach  
p a ń stw o w y ch  i  ośrodkach  w iejsk ich .

W zakończen iu  obrad zebrani u -  
ch w a lili  rezolucję, w yrażając  solidar  
n ość  z u ch w a ła m i partii robotn i­
czych  oraz z u ch w ałam i p lenum  ZG  
ZM P p osta n a w ia ją c  m in .:  u a k ty w ­
n ić  Z w iązek  M łodzieży P olsk iej w  
w a lce  k la so w ej o  w y p iera n ie  e le ­
m en tó w  kap ita listyczn ych , w y zy sk i­
w a czy  i sp ek u la n tó w  z m iast i w si; 
rozszerzać i  u lepszać w spółzaw odn ic  
tw o  p ra cy  m łodzieży; o toczyć  m ło ­
dzież robotn iczo-ch łopską , ą  *zcze-

chłopska m ia ła  odp ow ied ni dostęp  
do szkół średnich  i  w yższych .

W sali k on ferencyjn ej O K Z Z  
w G dańsku, odbyła  się  p ierw sza  po 
zjednoczeń u, narada plenum  zarzą­
du w ojew ód zk iego  z udziałem  czo ło­
w ych  a k tyw istów  m 'odzieżow ych . Re 
ferat sp raw ozd aw czy  z  osta tn iego  p le ­
num  Zarządu G łów nego ZM P w y ­
g łosił w icep rzew od n iczący  Zarządu  
G łów nego tow . poseł ^Morawski.

P rob lem y w ie jsk ie  w  św ie tle  o sta­
tn ich  uchw al w ła d z  partii p o lity cz ­
nych i Zarządu G łów nego ZM P — 
om ów ił szeroko k iero w n ik  w ydziału  
sp ołeczn o-zaw od ow ego  Zarządu G łó­
w n eg o  Z M P ob. Jaguszityn.

P o o tw a rciu  kon ferencji przez prze  
w od niczącego  Zarządu Ł ódzkiego  
ZM P tow . Jab łoń sk iego , refera t ide-  
o log iczno-program ow y w y g ło sił tow . 
M otyka. M ów ca naw iązu jąc  do obec- 

sy tu acji po litycznej w  św iec ie  
scharakteryzow ał na tym  tle  ro lę  
P o lsk i w  obozie p a ń stw  dem okracji 
ludow ej.

Tow.

LO N D Y N  (PA P). W Nankmic po- 
j twierdzono urzędowo w adomość, iż 
, chińsk e wojska ludowe zajęły Czang- 
Czun, stolicę Mandżuri-, ostam i punkt 

i oporu wojsk Kuom ntangu, w tym 
kraju. Czang-Czun od kilku dni byl 

, już calkowic e *odcięty przez chińsk e 
wojska ludowe.

z tym  o m ów ił zadania ZM P na o d - j 
cinku w iejsk im .

;A m erykanie  paktują
z gen . Franco

PARY2 (PAP). Jak donos; z Ma- 
d'ytu agencja France Presse, b. prze­

w o d n iczący  partii demokratycznej

G óralski p o św ięc ił sw ój r e - ! 
ferat przede w szy stk im  toczącej s i ę 1 
na w si w a lce  k la so w ej i  w  zw iązk u  ! . „

 .......    France
partii

i USA Fariey odbyt przeszło póitorago. 
W drugim  dniu obrad plenum , dzinną konierencję z gen. Franco. W 

sp raw y organizacyjne łódzk iego  ZM P rozm owie z dziennikarzami zagramcz-
om ów ił przew odniczący tow . Jabłoń  
ski.

W przyjętej jednog łośn ie  rezo lu cji 
u czestn icy  k on ferencji zg łosili g o ło -

nymd Farley wyraził nadzieję, że  
wkrótce w znow ione zostaną „zadowa­
lające stosunki" między Stanami Zjed­
noczonymi a Hiszpanią frankistowską. 

w ość w zm ożenia  a k tyw n ości c a łe j : Farley twierdził, że rozmowa z Fran-
organizacji i m as m łodzieży ludow ej 
w  w alce k lasow ej, rozszerzania i pro  
w adzenia  bezkom prom isow ej w alk i 
przeciw  w szelk im  odd zia ływ an iom  
id eo log ii reak cyjn ej na m łodzież.

co była nacechowana „jak największą  
serdecznością". Farky rozmawia) z 
nuncjuszem papieskim w H iszpanii i 
z w iększością członków rządu franki, 
itow slóego .



ste. i R O B O T N I K m rrt

L i s t  l o n d y ń s k i
w klórym Jesl mowa o p o g o d z i e ,  ogonkach, niedzielnych gazetach

i sukcesach polskich muzyków
Londyn, w październiku.

Drom Stefanie!
Je st medsieU, upalna, nłęawykła. 

słoneczna niedziela Jesienna, Jakiej 
w Anglii najstarsi łodzie nie pam ię­
tają. Loodyn opustoszał!. Wszystko 
pojechało na zieloną traw kę, autobu­
sami, kolejką podziemną, tram w a­
jem, a iriektóray samochodami, cho­
ciaż przy przydziale benzynowym 
czterech galonów na miesiąc, daleko 
nie zajadą. Głównym tem atem  » « -  
mów Jest oczywiście pogoda. Bo jak ­
że niesezonowa, jakże niezwykła. 
Gdyby padało, te i  mówśHby © po- 
godzle, bo to  ich ulubiony te m a t 
„Wszyscy skarżą się n» pogodę — 
powiedział kiedyś zniecierpliwiony 
M ark Twain — ale niJrt nie robi nic, 
żeby ją  zmienić*. Powiedział te  pod­
czas swojego pobytu w  Anrflu. Byle 
to już chyba pięód*>©*iąit la t tem u, 
ale nie mę nie wnieftiłe, Anglicy 
wciąż ro zprawó eją  na ten sam te­
mat. Tyle tylko, że tera* do ulubio­
nych tradycji narodowych doszło 
jeszcze stanie w  ogofijraeh. Eaeaęł© 
się, Jak sam  pamięta**, podczas w oj­
ny, ale trw a dalej.

Stoją więc dziś cierpliwie p ried  
kasam i kolejek podziemnych, na 
przystankach autobusowych i caeka- 
ją  swojej kolejki. Potem  będą stali 
godzinami w kolejce po łódki na Ta- 
m-iaie, potem uetaw ' ą się przed kio­
skami s herbatą, potem przed bud­
kam i z lodami, potem  wreszcie anów 
stać będą w  kolejce przed przystan- 
Iriem autobusu, by wrócić do domu. 
W niedzielę Anglik stoi przeciętnie 
trzy godziny w  ogonku, z dzieckiem 
na ręku, * gazetą, z książką, czasami 
siada na składanym  krzeeedcu. Ni­
gdy nie narzeka na stra tę  czasu, u- 
waża to  za rzecz naturalną. Pamię­
tam, że ldedyś stanąłem  na stacji 
kolejki podziemnej przed jakim ś a« 
fiezem 1 nagle obejrzawszy e'ę, zo­
baczyłem, że Już ustaw ił się za mną 
ogonek z pięciu osób.

Wobec tego, żd shmoehodu n>ę 
m am  i, jako Polak, nię lubię stać 
w ogonkach, postanowiłem zostać w 
domu i sprawiwszy sobie wszystkie 
gazety niedzielne usiadłem przed 
zimnym kominkiem, żeby zobaczyć 
co się dzieje na świeci©. t

Znasz tutejsze płachty niedzielne 
Nie są w ydaniam i niedzielnymi ga­
zet codziennych, lecz samodzielnymi 
tygodnikami, wychodzącymi w  n ie­
dzielę. Żeby było trudniej zgadnąć, 
niektóre nazyw ają się tak  gamo, jak 
gazety codzienne, tylko z dodatkiem 
słowa „Sunday" (niedziela). Jeilt 
więc ,,Sunday Times". , .Sunday 
Chronicie". No i wreszcie słynne 
niedzielne „News of the  World", 
któire ma największy na kuli ziem­
skiej nakład, bo ponad siedem mi­
lionów i które dziewięćdziesiąt pro­
cent miejscu poświęca gwałtom, roz­
wodom, skandalom  towarzyskim, 
horoskopom, przepowiedniom, mo­
dzie i sportowi. Najważniejszy arty ­
kuł na pierwszej stronie opowiada, 
dziś o pewnej młodej Angielce, któ­
ra  wyszła zamąż za czerwonoskóre- 
go Indianina i dm ucha teraz w ogni­
sko rodzinne w  rezerwacie indiań­
skim w  Stanach Zjednoczonych i 
bardzo sobie to życie ohwali. Głów­
nie dlatego, że codziennie ma mięso 
na obiad i ja ja  na śniadanie.

Poważniejsze pism o „The People"
zajmtrje gtę więcej sytuac ją  potttye*- 
ną. Dzisiejszy nagłówek, w ydruko­
wany olbrzymimi cuetonkami, b ra n i 
jak  następuje: „Rosyjski plan xre- 
ilnitowan ia zbrojeń jcnt tylko no­
wym spiskiem, untorzająayni do reo- 
b'cł» aitSutóW*. Przysięgam, że nie 
wymyśliłem •obi* tego 1 gotów je­
stem przysłać Ci wycinek. Nagłówek 
ten  b r a n i tym  bandziei fantastycz­
n e , że obok leżący „Observer", pi­
smo konserw atysty lo rda Aisitora. 
męża słynnej lady Astor, opatreony 
jest w ielkim  nagłówkiem: „Ameryka 
wzmaga tem po zbrojeń". Można Je­
dnak liczyć na to, te  oezczujitm An­
glicy kupują tylko Jedno pismo nte- 
dzłełne l nie m ają skaH porównaw ­
czej.

Zresztą i to  niewiele by im  pomo­
gło. Sprawozdania * przem ówienia 
Wyszyńskiego są sprzeczne, naw et 
na łam ach tego samego, pisma. Agen­
cja R eutera donosi na przykład, te  
przemówienie byk) gorąco ofctarfdwa 
ne przez delegatów, natom iast Utri- 
ted Press twierdz i, że oklaskiwała

tyBco galeria, czyfi pobHceność. Ale 
oo tu  dużo gadać, mój drogi, kiedy 
zdenerwowany spojrzałem  na dół 
strony, oka moje padło na tłusty  n a ­
główek: K om unikat Meteorologicz­
ny. Dziś pogoda deszczów* ( po­
chm urna. A więc, czy można wtó­
rzyć prasie?

Ale przejdźmy de przyjem niej­
szych tem atów. Nie wiem czy wiesz, 
że w  Londynie jest w tej ehwńi m a­
sa polakieh muzyków. Zjechali « ę  
grem ialnie i szturm em  b terą sale 
konceptów?. Jest tó  Satempka, k tó­
ry  grał w  piątek poty nabotej sab 1 
musiał sześć razy bisować, Jest Fitel­
berg, k tóry  Już dw a razy w  zęszSym 
tygodniu odegrał ZbngiVevra Tur­
skiego „Symfonię Olimpijską*, n »  
grodzoną złotym m edalem  na kon­
kursie satufci na tegoroconej Gliro- 
piadztó. Je st Eugenia TVnriAsJta. k tó ­
ra  zdob ywa sobie putottemoAć zarów­
no subtelnością gry. Jak l niezwy­
kłym  wdziękiem i uduchow ioną 
twarzą. G rała wrm  a Fitelbergiem 
koncert skrzypcowy Szymanowski e- 
go w  ubiegły czwartek, a pojem  na­

grała go na p ły tę  Jesit te  podobno 
pierwsze nagranie tego koncertu 
Szymanowskiego, a więc niejako hi- 
storycsaie wydarzenie Poza tern jest 
tu  sam  Turski z żoną, kompozytor 
Szałowsfci i świetny pianista Asfce- 
nazy. Mówił mi ktoś, że w  tym  m ie­
siącu odbędzie się na terenie Anglii 
jedenaście koncertów polskich w ir­
tuozów. To nie byle co.

Ja  na koncerty nie chodzę, bo 
wiesz, że jestem  roem uzykalny jak 
pień, ale mówiono mi, ze n a  m it e>© 
dtf kupa „emigrantów" i słucha Szo. 
pena czy Saymanowsflriego a? ściś­
niętym gardłem. Widocznie doezłi do 
wniosku, t e  n a  muzykę i  muzyków 
polskich, naw et n a  takich, którzy 
przyjeżdżają a kraj* , mańna się nie 
gniewać. Jestem  pewien, te  k raj, ? 
klórym  przez całą wojnę pisali przez 
ćtate *K“ , Jest * tego powodu niesły­
chanie uradow any.-

Kończę Jot, mój drogi, t proszę 
Clę, żebyś mi koniecznie kazał po­
cztą lotniczą wysyłać „Robotnika"- 

j Bywaj
Twój Jan

Odrodzona Bułgaria 
przoduje kulturalnie na Bałkanach

M eksykański malarz 
organizuje w ym ianę  
d zie ł p lastycznych

Po miesięcznym pobycie w Polsce, 
wyjechał w  podróż Związku R a­
dzieckim, w ybitny m eksykański a r ­
tysta - m alar* Leopold Mendez Lo­
pez.

Praed wyjazdem  m eksjśrański a r ­
tysta oświadczył, że po powrocie da 
ojczyzny wygłosi cykl odczytów o 
rozwoju Polski Ludowej ora* przy­
stąpi do zorganizowania wymiany 
dzieł plastycznych obu krajów .

Nom y ośrodek  
szk o len iow y  ZSCh

WROCLAW. — Zarząd Wojewódz­
ki Związku Sam opom ocy Chlopsikiej 
n a  D olnym  Ś ląsku  iwuchom ił we 
Wroc ławro w łasny  oóredek szkolenia 
działaczy i funkcjonariuszy  w dzie­
dzinie wiedzy społecznej i zawodo­
wej.

Na pierw szym  kursie, który roz­
pocznie się w nowym  ośrodku szko­
leniowym  w najbliższych dniach, 
przeszkolonych zostanie w  ciągu 2 
m iesięcy kilkudziesięciu gm innych 
instruk to rów  rolnych i sek re tarzy  
gm innych kom itetów  ŻSCh.

436 m iln. zł na budow ę  
szkół podstaw ow ych  
ui w oj. krakowskim

KRAKÓW. Samorządowy plan go., 
spedarczy woj, krakowskiego na rok 
1919 przewiduje zmniejszenie liczby 
szkól podstawowych o 1 nauczyciel*.

W ubiegłym roku liczba tych azkót, 
jak rówmeż niepełnych szkól o 2 na­
uczycielach, spadla już o 5 proę. W 
planie iaweąlycyjpym przewidziano 
na budowę szkol podstawowych 508 
miln. *ł, z tego 436 miln. zt na budowę 
szkól podstawowych m wsi.

W Bułgarii, przybysza z zagrani­
cy uderza barda© daleko posunięta 
konsolidacją społeczeństwa wokół 
Idei postępu i spraw iedliw ości Moż­
na zaobserwować doskonal?, rozwi­
jającą *ię gospodarkę socjalistyczną 
zarówno w  mieście, jak i na wsi. 
W ystawa Przemysłowo-Rolpięza w 
Plovdiv zapoznała społeczeństwo z 
olbrzymimi możliwościami produk­
cyjnym i przemysłu bułgarskiego, 
k tóry bązuje na przetw orach rolni­
czych i przemyśle przetwórczym.

Wszędzie w Bułgapij obserwować 
można entuzjazm , pobudzający do 
wielkich osiągnięć gospodarczych. 
Niesłuszni© pokutuje w  Polsc? opi­
nia o zacofaniu Bułgarii. Istniej© w 
tym  k ra ju  wielkie tempo m oderni­
zacji, zwłaszcza w zakresie robót 
publicznych. Podejmuj© fię tam  in­
westycje drogowe i buduj© liczne 
stacje hydroelektryozne. Uderza w 
tych pracach olbrzymi udział mło­
dzieży-

Dużo uwagi poświęciła delegacje 
polska sprawom kulturalnym . I pod 
tym względem pokutuje w Polsce 
zupełnie niesłuszna opinia o pozio­
mie ku ltu ry  bułgarskiej. Bułgaria 
odgrywa przodującą rolę na Bałka­
nach, jakkolw iek nie posiada może 
tylu wybitnych artystów  o sławie 
m iędzynarodowej. Odczuwa się tam

Z Bułgarii powróciła po kil­
kunastu dniowym  pobycie w y ­
cieczka literatów polskich, w 
skład której wchodzili: Laon 
K ruczkow ski, M ieczysław Ja­
strun i Seweryn Potlak. Tcrw. 
Leon K ruczkow ski podziełR stg 
Z przedstawicielem SAP  

wraieniatni.

skutki w ielkiej roboty ku ltu ra lnej,
która przyczynia się do podniesienia
Średniego poziomu narodu- 

Przejeżdżając przez ten piękny 
kraj, spotyka się tysiące pięknych 
gmachów szkolnych, a bardzo dużo 
Z nich na wsi. Na wsi bułgarskiej, 
dzięki doskonałej sieci bibliotecznej 
rozwinęło się szeroko czytelnictwo. 
N ieproporcjonalnie duża w  porów­
naniu do naszych stosunków flość

księgarń cieszy się w ielką frekwen­
cją.

W vzizem rozwoju kulturalnego 
k ra ju  Jest także liczba stu  teatrów  
dramatycznych, tym  bardziej, te  nie 
wszystkie aą nsm dow e. Na stosun­
kowo wysokim poziomie m ajd u ją  
*tó opery bułgarskie. W Operze N a­
rodowej w  Sofii delegacja polska o- 
becjw była n© p r a n i e m  pi w© r a j . 
w ielkiej opery bułgarskiej współcze 
*nego kompozytora Pipkowa, pt. 
„Monezył", opiewającej dzieje legen 
dam ego bohatera bułgarskiego.

W czasie podróży po Bułgarii n a ­
tknęli się poeęi polscy w  pobliżu 
Warny, w  pięknej miejscowości ką­
pielowej Konstantynowo na Dom 
Polski, pięknie położony i w  bar­
dzo dobrym stanie, lecz zupełnie o- 
puszezony, Nikt dotąd nim się nie 
interesował, a można by go z po­
wodzeniem wykoraystać na wczasy.

Kultura dla wszystkich ■1

C zytrłm a w Paloca Kmttury przy fabryce im. Stalina w M oskwie

14 ognisk kulturg plastycznej 
wpehoujuje odbiorcóuj sztuki

Ważnym działem szkolnictwa pla­
stycznego w  Połsee zą Jadra© w  Eu­
ropie ogniska ku ltu ry  plastycznej. 
Są te  zakłady 
styczne, wychowując© 
sztuk płaetycznyeh.

Na terenie kr*Jo funkcjonuje o- 
beenie M takich popołudniowych  
ognisk państwowych i 8 pr yw atn ych.
Dzielą się na kursy  <ffla dzieci od 
la t V do 13, <*a młodzieży od H  — 
TT i na S-tetnde k ursy  dla dorosłych,
obejm ujące 15 godzin tygod niowo.

Ma kursy ucaęwcaają robotnicy.

inteligenci, wojskowi J*p. S tudiują 
razem  rywunek, m alarstwo, litem  i- 
ctóra, rzeźbę, historią astute. wiadaę 
o  sztuce, ochronę zabytk ów, motedy 
pracy kwil fcurałno -  oświatowej Jśd. 
Bóść uczestników każdego kursu 
ogralicaoo-a jost w arunkam i lokató- 
wyzni i pedagogicznymi agniaka.

Dia abaołweotów 3-letn ich k u r­
sów dla dorosłych organizuj? się 
3-mśeeięcEoe letrruy uzugkteniaj^ee, 
które dają praw o pracy w charak te­
rze instruktorów  ku I tu ra k w o św ia­
towych w  domach ku ltu ry  i świet- 
Hcaeh.

Polska sztuka ludoiua 
na ii7g}s$aix7ie w  Moskwie

K in o  „ATLANTIC"
D Z I S  P R E M I E R

Film produkcji czeskiej.

godz. 13, 1S, 17, 21 
Ztn. Z a n . H

A II!

S Y R E N A
Reżyseria KARBL 8TEKLT
W rolach głównych: M A RIE VASOWA i LA D I8LA V  BOHAC

W ram ach Mietóąca PoglęMente 
Przyjaźrw Polsko - Radziecłdej otwar­
ta zostanie w Moskwie iry .stew a 
polskiej aztaukt ludowej, argantónw* 
na prze* Biuro Współpracy z Za­
granicą Min. K ultury  i Sztuki.

W ystawa ta, obejm ująca wszyst­
kie działy eatoki ludowej, podzielo­
na jest na dwie części Część pierw ­
sza obrazuje twórczość ludową, dru­
ga — rękodzielniczy przem ysł ar­
tystyczny. Na całość w ystawy skła­
da się ok. 600 eksponatów współ- 
d ^ n e j  produkcji, dających pełny

obra* t utópcBośtś werystłrłch regio­
nów pnlrtik |i

Wśród eksponatów zw raca ją za. 
to- uwagę samodziały z bdatestedde- 
gń, tkane przez kobiety wtejsfcte 
POd kierunkiem  art. m alarki E. Pkł- 
ty ń sk ie i dział haftów, raprezento- 
wany najokazalej p n m  Pułtusk 1 
Kaszuby, stro je regionalne góral­
skie, krakowskie, kurpiowskie i ślą­
skie, ceram ika o prym ityw nych mo­
tyw ach rysunkowych,^ figuralnych, 
rzeźby ludowe w  drzewie i okazy 
m alarstw a na szkle, dziś Już zupełnie 
zanika jąeego.

Kinematografia radziecka 
u c z j j  realizm u film ow ego

Plerwsee łata kinem atografu 
dzieckiej poświęcone były organiza­
cji produkcji, szkoleniu kadr, opra­
cowaniu bogatego m ateriału  history­
cznego epoki, w której powstawał 
film radziecki. Pierwsze wielkie fil­
my radzieckie pojaw iają się w  ł92« 
r. Sarię Ich otw iera film, zmarłego 
przed kżtku mieaiącami, znakomitego

Na no try m etapie rozwoju wsi
Uchwały Rad Naczelnych stronnictw ludowych

Rezolucja Rady Naczelnej Stron­
nictw a Ludowego stw ierdza, że w ie­
lu  działaczy S tronnictw a nie dość 
pilnie zwracało uwagę na Właściwy 
skład członków SL, na ich przyna­
leżność klasową oraz na ich wartość 
ideową 1 m oralną. B rak ostatecznej 
czujności umożliwił niejednokrotnie 
przedostanie się do szeregów S tron­
nictw a elem entów wrogich i obcych, 
oo prowadziło do wypaczeń linii ide­
owej i  do w ykorzystyw ania Stron­
nictwa dla celów sprzecznych z do­
brem  mas chłopów mało i średnio­
rolnych. Dlatego Rada Naczelna po­
leca przeprowadzić akcję oczyszcza­
nia szeregów Stronnictw a z elem en­
tów -wrogich i szkodliwych, obcych

W pierwtaych datach bm. obradowały Rady Nctcoeiaa Stronnictwa
Ludowego i Polskiego Stronnicttoa Ludowego. Poniecj drukujem y  
stresiwsmia uchwał omawiajacpeh aktualne sprawy tom i 

stronnictw ludowych.

nu zacofania jest spółdzielczość pro­
dukcyjna.

W spółzawodnictw o
Następnie rozolucja omawia za­

gadnienia współzawodnictwa w  rol­
nictwie i stw ierdza, że w obecnym 
momencie wytężonej walki z wyzy­
skiem na wsi współzawodnictwo p ra ­
cy musi stać się narzędziem  obrony 
zorganizowanej grupy średnio i m a-

i niepewnych oraz zwrócić uwagę n a !ł° ^ n y c h  chłopów przeciw wszyat-
„ . , .__   e© nadal utrzym ać chce m e-naleeyty poziom p o lJ ty e^ -W eo w y  | biedneg0 c7hłopa

lineii/w w  i rwn/W)'rmL'mw SlrrYinm- - rdziałaczy i pracowników Stronni­
ctwa.

Niedostateczną uwagę zwrócono 
również na niesienie pomocy n a j­
bardziej potrzebującym.

Szeroko omawia rezolucja zagad­
nienia w alki s  niesprawiedliwością 
wsi, stw ierdzając, te  jest ona zara­
żam wytężoną walką * prawic* lu ­
dowcową. Walka o sprawiedliwość 
społeczną w tedy zostanie zwycięsko 
przeprowadzona, gdy podstawowe 
masy chłopskie przejm ą w  swoje 
ręce wszystkie ogniwa Stronnictw a 
Ludowego 1 wspólnie z robotnikam i 
wszystkie instytucje państwo ludo­
wego.

S p ó łd z ie lc ro S ć
Podkreślając, że różne formy spół- 

dztelozości istniejące już obecnie da­
ją  olbrzym ie możliwości rozwojowe 
wsi, Rada Naczelna w  rezolucji zo­
bowiązała wszystkich działaczy SL 
do rozpoczęcia szerokiej akcj; um a- 
sowienia i uaktyw nienia wszelkich

skowanej formie t  zw. 
chłopskiego.

w zama- 
solidaryzmu

We współzawodnictwie chodzi 
przede wszyafetm « wykorzystanie 
nowych zdobyczy nauki i techniki, 
podniesienie hodowli ttp.

Stosunek do k leru

Po omówieniu zagadnień oświato­
wych rezolucja precyzuje stosunek 
Stronnictw a do politykująeego kle­
ru:

Stronnictw o Ludowe na drodze 
swej w alki i pracy ma od dawna u- 
stalony stosunek do zagadnienia re- 
Hgtt i  kleru.

Uchiuały N aczelnej Rady PSL
Uchwały Rady Naczelnej Polskie - 

go Stronnictw a Ludowego podkre- 
kreśliły doniosłość ostatnich prze­
mian w ruchu politycznym polskich
mas pracujących, a w  szczególności 
na wsi i w ruchu ludowym.

Rada Naczelna PSL podkreśliła 
konieczność dalszego pogłębiania w 
masach chłopskich postawy między­
narodowej solidarności sił postępu, a 
w szczególności solidarności i soju­
szu z ostoją tych sił — Związkiem 
Radzieckim, gdyż siła tego sojuszu 
jest dziś jedyną gw arancją całości, 
niepodległości i suwerenności naszej 
ojczyzny.

Rozważając drogi i cele ludowej 
i dem okracji Rada stw ierdza dalej m.
' in,:

Pozostawienie obecnego ustroju
form spółdzielczości, działających na rolnego nie daje chłopu żadnej moi- 
w*l, liwości na przyszłość. Olbrzymia

część masy chłopskiej nie w yrw ie się 
nigdy z objęć biedy i krzywdy kul­
turalnej, jeśli nie podejmiemy w  spo 
sób odpowiedzialny wielkiego dzieła 
przebudowy wsi. Dzieło to może być 
dokonane jedynie w oparciu

Następnie rezolucja omawia różne
formy spółdzielni wytwórczych w 
rolnictwie, podkreślając, |e  jedynie 
słuszną drogą roewoju dla polskiej 
wsń, jedynym sposobem wyprowa- 
daerua gospodarki w iejskiej ze ata-

sną 1 swobodną decyzję samych 
chłopów.

Podkreślając zgodne stanowisko w
sprawie przebudowy ustro ju  rolnego 
ruchu ludowego i ruehu robotnicze­
go, Rada stwierdza, że ścisłe jego 
przestrzeganie w  praktyce wytrąciło 
wstecznictwu zatru tą broń propagan 
dy, przy pomocy której usiłowało 
ono osłabić nasze państwo ludowe.

W obliczu tpeh wielkich zadań — 
podkreślają dalej uchwały Rady — 
ruch ludowy zbliża się coraz b a r­
dziej do jedności. Jedność ta  w yra­
sta * sojuszu chłopeke-robotnieaego 
i obejm uje drobnych i średnio-rol- 
nych chłopów. Rada w ita z uznaniem 
i zatw ierdza umowę o współdziała­
niu pomiędzy PSL i SL oraz upo­
w ażnia NKW PSL do dalszego po­
głębiania współdziałania z SL i po­
czynienia wszystkich kroków, nie­
zbędnych de realizacji całkowitej 
jedności stronnictw  ludowych, a na- 
płąpmie stwierdza konieczność rady­
kalnego oezyraezmia wszystkich or- 
ganizacti na wai z wrogich i nieucz­
ciwych elementów.

„Stronnictwo Ludowe wyraźnie 
rozdziela pojęcia adm inistracji ko­
ścielnej — tj. k leru  — od rełigii.

Stosunek Stronnictw a do kleru  
j zawsze formował się na podstawie 
stosunku księży do idei wyzwolenia 
chłopa z nędzy i  wyzysku. Niestety, 
duża część kleru  staw ała i staje w 
obronie interesów  bogaczy, przeciw 
interesom  biednych. Chłop rozróżnia 
duchownych złych i dobrych.

Rada Naczelna uważa za wrogą 
dla Polski działalność używanie kon­
fesjonału i am bony dla agitacji po­
litycznej, usiłowanie opóźnienia przez 
kler procesu repokm izacji Ziem Od­
zyskanych i nadużyw anie wolności 
słowa i p rasy  dla siani* nastrojów  
wojennych, usiłujących osłabić tem-1 nym i> aby Pogłębiał jego znajomość

reżysera Sergiusza Eisewtotoa. „Pan 
cem ik Potiem kin" — epopes rewo­
lucyjna.

Jak ie nowe swoiste wartości repre 
zentowała j reprezentuje kinem ato­
grafia radziecka? Aby na to pytani* 
odpowiedzieć, należy przypomnieć 
sobie, jakim  zasadom podlega sztu­
ka radziecka w ogóle. W odróżnieniu 
bowiem od poglądów na kinem ato­
grafię, cechujących wytwórni* fil­
mowe am erykańskie i wiele zachod­
nio-europejskich, gdzie film  trak to ­
wany jest wyłącznie jako źródło do- 
.chodów, w ZSRR kinem atografia jest 
uw ażana wyłącznie za sztukę bez po­
dejścia komercyjnego.

Przewodnikiem  sztuki radzieckiej 
jest realizm. Sztuka tkw i w  środku 
zdarzeń i przem ian życiowych. Zro­
dzona z w alki o człowieka, o lepszy 
sprawiedliwy ład społeczny, opowia­
da o człowieku, o jego walce i p ra­
cy. F ilm  radziecki wyraża idee bli­
skie i zrozumiale dla mas. Dzięki te­
mu film ten prom ieniuje głębokim 
hum anitaryzm em .

W kinem atografii radzieckiej obo­
wiązuje zasada łączenia wartości a- 
stetycznych i rozrywkowych z w ar­
tościami wychowawczymi, etycznymi 
i ideologicznymi. Każdy reżyser ra ­
dziecki dąży do tego, aby jago film, 
jako dzieło sztuki, wzbogacał św ia­
domość widza, zarówno nowymi war 
tościami estetycznymi, jak  i apołee*-

po odbudowy zniszczonej Ojczyzny.
Z drugiej strony Rada Naczelna 

S tronnictw a Ludowego uenaje du­
chownych wszelkich wyznań, którzy 
są szczerymi dem okratam i, którzy 
przestrzegają zaaad Sprawiedliwości 
społecznej nie bogacąc się krzywdą 
ludzką, którzy wspólnie z ludem pra 
eującym  wsi i m iast walczą o 
uniesienie wyzysku człowieka przez 
człowieka.

O zjednoczenie wsi
W spółpraca SL i PSL jeet w yra­

zem zwycięstwa radykalnej myśli

historii i życia. Widza nie oszukuje 
się banałem  płaskiej treści zawoalo- 
wanej przepychem dekoracji, dobo­
rem  „gwiazd", jak  te bywa w fil­
mach am erykańskich. Reżyser ra ­
dziecki, bawiąc, chce kształtować ży­
cie (przykład — film „Pieśń tąjgi").

Wy sta u) jj objazdow e  
inform ują
o Związku Radzieckim

W październiku objeżdżać będij kraj 
2 wystawy, poświęcone Związkowi

ludowej, która w  ścisłjam sojuszu Radzieckiemu. Jedna i  wystaw
nazwę „Przemyśl w ZSRR" 
— „Rolnictwo w ZSRR",

a dru-achłopsko-rohotniczym wńdzmła dro­
gę do wyzwolenia społecznego, go- 
spodarcezgo i kulturalnego podsta­
wowych naaa chłopskich i całego
świata pracy. j Architefcci radzieccy

Szczecin
ostrożność i  czujność, by w sz e re -1 SZCZECIN. — W Bzczecini* ba- 
gach Jadowych me anatezły się ? )e -iwiJa g ru p a  w ybitnych arch itek tów

radzieckich, w skład  k tó re j w eho  
daaiłii w icem inister i członek A kade­
m ii A rch itek tu ry  W. Sakw arlkow , 
W. Baburow , naczelnk w ydziału u r ­
ban istyk i d p lanow ania m iast w Ko 
m isji do S praw  A rch itek tu ry  ZSRR, 
M ichał Kosmolowsltl, przewodniczą.

meraty wrogie radykalizm ow i 
Rezolucja wyważa przekonanie, że 

zdrowa część PSL z jego kierow ni­
ctwem  na czele, stanie razem  z SL 
do w alki ze wspólnym  wrogiem, do 
usuw ani8 * życia społecznego j go­
spodarczego wsi wyzyskiwaczy, spe­
kulantów  i mąęjcieli spokoju. cy Kom isji do S praw  A rchitek tury

Końcowa część rezolucji pośw ięeo-' przy Radzie M inistrów  Blałoru- 
na jest zagadnieniom m iędzynarodo- jskiej SR.R i W. Oriechow, główny
I wym. 'a rc h ite k t woj. o hartaw sk ięso .
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'M Partii u; życiu gospodarczym
Sierpniowe Plenum  Kom itetu cześnie przeprowadzali to stop- 

Cente-alnego^ zmobilizowało całą na- j niow e uzdrawianie w  porę i na
czas".

Zadanie to nie może być wykona*

sza Partię do walki o usprawnienie j 
i podniesienie poziomu pracy wszy* 
stkięh organizacji partyjnych, spo­
łecznych i państwowych, widząc w  
tym konieczny warunek powodzenia 
naszej w alki °  socjalizm.

Na krajowej naradzie aktywu go* 
spodarczego naszej Partii, odbytej 
18 w rześnia br„ tow. Minc w  swoim  
referacie poświęconym krytyce na- 
seeco ąj»p»tu gospodarczego, m ię­
dzy innymi ośw iadczyć

„Z w ycięski m arsz do socjaliz­
m u w ym aga, abyśm y stopnio­
w o, system atycznie i skutecz­
nie uzdraw iali nasz aparat pań­
stw ow y i aparat adm inistracji 
gospodarczej i żebyśm y jedno-

n» be* możliwie dokładnego sprecy­
zowania roli organizacji partyjnej W 
fabryce, kopalni, hucie i urzędzie 
gospodarczym. Sprawie t»i będą po­
święcone dalsze narady aktywu par­
tyjnego, które w  ciągu październik* 
i listopada odbędą się w e wszystkich  
gałęziach przemysłu. Zadaniem tych  
narad będzie krytyczne oświetleń'?  
działalności organizacji partyjnych  
w  przem yśle ( nakreślenie konkret­
nych wskazań, jakie w  m yśl uchwal 
Sierpniowego Plenum  KC PPR  są 
k»nięcane dla realizacji gigantycz­
nych zadań, stojących przed nami 
na nowym  etapie naszego rozwoju,

W czoralszy „Głos Ludu" zamieścił artykuł tow. Juliana Kol t ,  
kierownika wydziału ekonomicznego K C  PPR, omawiający za­
dania dyrekcji, rady zakładowej i koła partyjnego w przemyśle. 

Artykuł ten przedrukowujemy w całości.

Odpowiedzialność organizacji 
partyjnych

Wśród tych zadań na czoło w ysu­
wa się konieczność wzmocnienia 
kierowniczej roli Partii i organizacji 
partyjnych w  fabryce, zjednoczeniu, 
centralnym zarządzie przem ysło­
w ym  i w  urzędzie o charakterze go­
spodarczym.

Sprawa ta nie jeat bynajmniej no­
wa. Wyłaniała a>ę ona już niejedno­
krotnie. Określony został swego cza­
su równ sż w  ogólnym zarysie po­
dział funkcji między administracja, 
r*dą zakładowa a kołem partyjnym. 
Wskazania te—słuszne w  założeniu— 
nie były jednak skonkretyzowane W 
zastosowaniu do poszczególnych ty ­
pów zakładów jak fabryka, zjedno­
czenie, centralny zarząd przem ysło­
wy, centrala handlowa luib jej p la­
cówka terenowa. Ni* była również 
dostatecznie sprecyzowana sprawa 
kormpetencjj i odpowiedzialności par­
tyjnej kom itetów wojewódzkich 1 
miejskich w  stosunku do aparatu go­
spodarczego.

Na tym tle  u w ielu towarzyszy, 
zarów no z ap a ra tu  gospodarczego, 
jak 'i aparatu partyjnego utarto ką  
b łędne m niem anie, że organizacja 
partyjna w  fabryce, a także instanej# 
partyjne w  powiecie i województwie

w  dziedzinie wciągani* mag do kie­
rownictwa i oddolnej kontroli życ>a 
gospodarczego.

Nie możemy jednak tego kroku 
naprzód uczynić bee prawidłowego 
rozwiązania i bez jasnego rozgrani­
czenia funkcji i obowiązków m ie­
dzy administracją, a radą zakładową 
l kołem partyjnym. W sprawach  
tych panuje nieraz w  terenie brak 
zrozumienia, co jest szkodliwa me 
tylko z ogólnego punktu w'dzenia, 
ale często wręcz odbija się ujemnie 
na produkcji i m aterialnym położe­
niu załogi robotniczej-

Dla usprawnienia pracy fabryk 1 
podniesienia aktywności robotników, 
musimy jak najszybciej nadrobć o- 
późnienie, jak'® mam y w  dziedzin'* 
ustalenia j sprecyzowani* podziału

są od propagandy i agitacji, od ak­
cji politycznych, od moralnego w y­
chowywania eafonków Partii, podczas
gdy do realizacji polityki gospodar­
czej rządu i Partii powołany jest 
w yłącznie państwowy aparat gospo­
darczy. . . . . .

Błędność takiego u ieeia  snra- °*ele Weru'l® wkładem mysi za- ęanosc g ję spra sadyi ona jedyną władzą w
w y  p o le g a  n a  ty m , ze  p r z y  ta -  ujmym przedsiębiorstwie. Oilpowia-
kim  rozum owaniu zapom ina się, da ona za całość pracy zakładu, za
że za stan gospodarki edpow ia- wykonanie pła,nu, za warunki żyoio-
dają p rzęd  K o m ite te m  C e n tr a l-  w e załogi.
n y m  n ie  ty lk o  to w a r z y s z e  z a - ! Administracja m usi jednak łą-
tr u d n ie n i W a d m in is tr a c j i ,  a le  ^  organizacyjno - adm lnlstracyj-
r ó w n ie ż  s e k r e ta r z e  k o m ite tó w  ne m etody kierow nictw* z w ykorzy- 
fa b r y c z n y c h , p o w ia to w y c h , d z ie l  stan!em twórczej in icjatyw y mas,

, ,  must się odnosić uważni* 1 wmfcji- 
, , , ’ ê "  w ie do wszelkich propozycji robot-

„  . . , . nlków  w  spraw ie ulepszeń technlcz-
Organ zacj* partyjne ponoszą peł- nyeh j organizacyjnych. D latego ad- 

ną polityczną 1 moralną odpow ie- mln;5traCja, dyrektor, sy stem atyce  
dzialnosć przed klasą ^robotniczą za nie inform uje koło partyjne 1 radę 

” " ~  J*1 zakładową o swej działalności, o po
ważniejszych zadaniach produkcyj­
nych i o dyrektywach rządowych o- 
raz zasięga opinii koła partyjnego i 
rady zakładowej w  spraw ie w aż­
niejszych akcji na terenie zakładu, 
wychodząc z  założenia, że akcje te 
będą tylko w tedy skuteczne, jeśli

funkcji i uprawnień pomiędzy trze­
ma czynnikami w  fabryce.

Istnieje poza tym  jeszcze jed n 
powód, dla którego s.precyzowanle 
stosunków wzajem nych mlądzy trze­
ma czynnikam i w  fabryce staje *ią 
konieczne i zarazem ułatwione. Ma­
my na m yśli bliskie już ajedmocze- 
nie obu partii robotniczych i pow ­
stanie jednolitej, marks' ł.aw sko- 
leninowskiej partii klasy robotni­
czej. Po zjednoczeniu będziemy w  
każdej fabryce m ieli tylko jedną ro­
botniczą organizację partyjną.

Chcemy tu chociażby w  sposób 
najogólniejszy określić podstawowe 
zasady, na Jakich należałoby oprzeć 
•tosunki między poszczególnymi or­
ganizacjami na terenie zakładu pra­
cy.

organami zakładu istnieją dobre sto 
sunki, nieraz stosunki „fam ilijnej11 
zażyłości, a sytuacja w  fabryce jest 
zła, bo w szystkie trzy są oderwane 
od masy.

Bywa i tak, że m iędzy trzema or­
ganami w  fabryce istnieją rozmaite 
spory, a naw et intrygi, co — rzecz

Administracja * dyrektorem na do składania regularnych sp raw oz-' jasna — nie ma nic w spólnego z tro
dań ze sw ej działalności na zebra- ską o poprawę sytuacji produkcyj-

Praiua i obowiązki dyrekcji

za wykonanie tego planu, jak rów- [ Często u n*s nie widzi się. że ten 
nieś za warunki m aterialne i socjal- słuszny podział, który jest koniecz­
ne załogi. Inym w arunkiem  podniesienia pro-

Koło partyjne umacnia stanow i­
sko i autorytet administracji, grun­
tuje zasadę jednej władzy nad za­
kładem.

Jedynie w  ramach takiego podzia

dukcji i  poprawy sytuacji m aterial­
nej klasy robotniczej, .zawiśnie w 
powietrzu, jeśli organizacja partyj­
na, rada zakładowa i administracja, 
każda w e w łaściw ym  sobie zakresie,

łu funkcji między administracją, ra- nie będą jak najściślej powiązane z 
dą zakładową i kołem  partyjnym masami, nie zmobilizują mas do rea-
m oina znaleźć w łaściwe rozwiązanie 
kw estii wciągania mas do udzia łu  w  
kierow nictwie żyeiem  gospodar­
czym.

lizacji zadań stawianych przez rząd, 
nie będą dbały o potrzeby mas i 
czujnie przysłuchiwały się ich głoso­
wi.

Zla zgoda i szkodliwe sporjj
Niestety, m am y dużo w ypadków,) Wynika z tego, że najbardziej 

kiedy i administracja i organizacja słuszne rozgraniczenie pozostanie 
partyjna i rada zakładowa są oder- martwą literą, jeśli w szystkie orga- 
w ane od mas, a m iędzy nimi i masa nizacje nie będą ożyw ione duehem  
mi istnieje przedział. Bardzo często i  ścisłej łączności z masami, 
bywa tak, że m iędzy tym i trzema

’nej i warunków m aterialnych zało­
gi.

Powiązanie z masami nie jc*t jed 
nak m ożliwe bez śm iałego i konsek­
w entnego wprowadzenia w e w szyst­
kich zakładach pracy krytyki i  sa ­
mokrytyki. Bez krytyki i  sam o­
krytyki ze strony poszczególnych  
organizacji na terenie zakładu naj­
bardziej naw et słuszny podział funk 
Cji zostanie tylko na papierze. Obec 
ny stan rzeczy jest pod tym  w zglę­
dem zły i wymaga, ażebyśm y do­
konali szybkiego przełomu.

stan gospodarki w fabryce, za w y­
konanie planów produkcyjnych, za 
podniesienie wydajności pracy, za 
jakość produkcji, za przestrzeganie 
umów zbiorowych, za stan bezpie­
czeństwa i higieny pracy, za warun­
ki bytowania k lasy^obotnlczej, sło­
w em  za wszystko, co się dzieje w  
naszych fabrykach.

niaeh rady zakładowej 

Administracja, to znaczy dyrek-

łów, obowiązani są również _ refero- Przysłuchiiuąć się głosou i robotników
sam okrytyki. Trzeba w ięc uczestni­
ków zebrań ośm ielić do krytyki, bee 
względu na stanowisko, jaki* zaj­
muje osoba krytykowana.

Warto przypomnieć słowa towa-wać przed kołem  partyjnym pod- j 
staw ow e zagadnienia produkcyjne, r2ysza sta lin a  o stos 
Plan w ytwórczy i finansowy, sprawy ki ze gtr robotn;k6w; 
dyscypliny pracy, sytuacji m a ter ia l-,
nej i warunków żyd* załogi itd. D o' „Często wymagają, aby kryty
refe ro w an ia  tych  sp raw  powinni ka była słuszna We w s z y s tk ic h  f O rganizacja  party j: 

ni nie tv lko  członko- .. •__* dbać o Doziom i rzec:

Jakie jest prawdziwe kieroumiettuo
czego rów nież nie m ożna o- 
siągnąć bez bezpośredniej po­
m ocy ze strony m as... Po trze­
cie, zorganizować kontrolę w y ­
konania tej decyzji,- co znowuż 
nie jest m ożliw e bez bezpośred­
niej pom ocy m as“.

Nasze dotychczasowe doświadcze­
nia świadczą, ż» nie wszyscy jeszcze 
towarzysze z aparatu gospodarczego 
zrozumieli, iż  w  aktyw nym  w spół­
działaniu mas, załogj fabrycznej, pod 
kierownictwem partii i przy w spół­
udział* rady zakładowej znajduj? 
swój praktyczny wyraz now* pozy­
cja klasy robotniczej w przemyśle.

Mamy jednak nie tylko ujemne, 
ais j dodatnie doświadczenie. Mamy 
takie już zakłady przemysłowe, w  
których rola organizacji partyjnych  

kierow nictw o? N ie znaczy to zestala prawidłowo zrozumiana i
w cale siedzenie za biurkiem i rea lizow ana. Praktyka tych zakia-
plcuzcnie dyrektyw . P r a w id ło -  wykazała że czynny wspołu-
I , • f e a ł  organizacji partyjnych tyl-w o kierować to znaczy: po ko n e \ odwi 7/  J sadv odpow;e.
p ie r w s z e  zwalczac praw idłow e to a ln o *ei , w ,8dzy dyrekcji, nie ty l­

ko nie obniż* autorytetu admini­
stracji, lecz przeciwnie prowadzi do 

'umocnienia tego autorytetu i ugrun­
towani* zasady, ż* dyrekcja stano 
wi jedyną władzę w  fabryce,

Ale skoro ponoszą odpowiedzial­
ność, to muszą mieć możność od­
działywania na ta sprawy. Jednakże 
zdaniem niektórych towarzyszy Ist­
niej* obawa, że wciąganie organiza­

c j i  partyjnych do czynnego w spół­
działania z administracją mogłoby 
podważyć zasadę, w  myśl której dy­
rektor zakładu jest osob ście odpo­
wiedzialny za prowadzone przezeń 
przedsiębiorstwo i ma w nim spra­
wować w imieniu państwa całą Wła­
dzę. Mówi się, że to może obniżyć 
autorytet administracji, ograniczyć 
samodzielność i prawa dyrekcji.

Obawy t* są  na jzupe łn ie j bezpod­
stawne. W ypływają one z błędnego 
poglądu  na is to tę  p racy  k ierow ni­
czej. Warto w zw iązku z tym  p rzy ­
pom nieć następu jące  słow a to w a­
rzysza Stalina:

„Co to znaczy prawidłowo

powinna
być zapraszani nie tylko członko- szczegółach, a ieżcli n ie jest' O poziom i rzeczowość wystą- 
w ie Partii, lecz również bezpartyjni ona w e W3Zystk im  słuszna z a - ipień P°Mtyczuych, przygotowywać
przedstawiciele administracji, Refe- CZVnai* ia szlralnwać ! . ’ u  isii  *  z e t a ń ,  tłum ić w  zarodku
raty te, trzeba jednak tak rczplano- v r' ,  . 1' w szelkie próby nadużywania prawa

_iw ać, aby nie przeszkadzały norm al- , . z n ie > tow arzysze. To n ie  krytyki dla celów  jaw nie demago-
nemu biegow i pracy administracji. bezpieczna om yłka. Spróbuj . l e  

tylko tego zażądać, a zam knie­
cie usta setkom  1 tyslą  oni ro-W sprawach dotyczących obsady 

personalnej w  danym zakładzie *d- 
ministracja konsultuje się z o rg a n i-, 1 'V| c ,d ° P s k im  i r o b o tn l-
zacją partyjną. E wentualny sgrze - 1  czym korespondentom , którzy

chcą napraw ić nasze niedociąg­
nięcia, ale często n ie i m ie ’u pra 
w id łow o form ułow ać sw oich

ciw  tej organizacji n ie wstrzymuj* 
wykonania zarządzeń personalnych, 

będą równocześnie i zgodni* p r z e -1 Organizacji partyjnej przysługuje
prowadzone przez administrację, ra-1natom iast prawo apelacji do w y ż - !m yśli. To byłaby m ogiła, a nie  
dę zekładową i koło partyjne. | szych instancji partyjnych i gospo- sam okrytyka. P ow inniście w ie-

Administraęja obowiązana je s t1 darczych.
#

Zadania Rady Zakładowej
Rad* zakładowa jest organizato­

rem aktywności produkcyjnej masy 
robotniczej, a równocześnie realiza­
torem posunięć, zmierzających do 
polepszenia warunków ekonomicz­
nych, kulturalnych i życiowych za­
łogi, wykorzystując w tym celu w 
pełni uprawnienia nadane jej usta­
wą.

Rada zakładowa nie wtrąca się  
bezpośrednio do kierow nictwa za­
kładem i w żadnym razie nie zastę­
puje administracji, Troszczy się jed­
nak 1 w alczy o dyscyplinę pracy i o

podniesienie jej wydajności, o u- 
mocnienie w załodze socjalistyczne­
go stosunku do przedsiębiorstwa  
państwowego, biorąc czynny udział 
w  rozw iązyw aniu głów nych zadań 
w ytwórczych poprzez narady pro-

dzieć, że czasem  robotnicy boją  
się  m ów ić o naszych n iedociąg­
nięciach. Boją się nie ty lko  dla  
tego. żc m ogą za to „oberwać", 
ale i d latego, że ich m ogą w y ­
śm iać za niedokładną krytykę... 
Jeżeli będziecie od nich żądać* 
krytyk i doskonałej w  100 pro-

, , „ .  . , , , .  , centach, zniszczycie tym  w szel-
dukcyjne. R ów nocześnie rad a  zak ła- fc m o ż I iw o W  d o k ła d n e i  k r y t y _
do w  a musi strzec w szystkich praw • •   ~  - - *  *

robotniczych, zagwarantowanych de 
cyzjam i państw* i um owam i zbio­
rowymi. W ramaeh plenu produk­
cyjno -  finansow ego rada zakłado­
wa inicjuje wszelkiego rodzaju przed 
gięwzięeia zm ierzając*, do poprawy 
bytu robotników.

ki, m ożliw ość w szelk iej sam o­
krytyki".

Każdy towarzysz na kierow ni­
czym  stanowisku powinien umieć 
w yłow ie w  krytyce robotników  
słuszne myśli, które są często po

gicznyeh, dla przeprowadzenia oso­
bistych porachunków, dla nagonki 
na inteligencję techniczną lub dy­
rektorów w  ogóle itp.

Równocześnie trzeba przełamać u 
kierow ników  gospodarczych, par­
tyjnych i zawodowych niechęć do 
otwartej sam okrytyki. Trzeba ich 
przekonać, że jawna samokrytyka  
błędów i braków nie tylko me osła­
bia autorytetu, lecz na odwrót 
wzm acnia autorytet kierownika i 
w iąże go z masami.

Trzeba także położyć kres szkodli 
wej praktyce zwaiania w iny z jed­
nej organizacji n i  drugą. Wszystkie 
czynniki społeczne w zakładzie pra­
cy pow inny krytykę zaczynac od sie­
bie samych.

Słuszne rozgranlczi-nie funJw i 
między organ;, acjem i w zakładzie i 
konsekw etne stosowanie krytyki i 
sam okrytyki pr-yczyni się w ogrom­
nej mierze do u epsirnia aparatu, do 

i wciągnięcia mas do kierownict va

r o z w ią z a n ie  z a g a d n ie n ia , a słusz  
ue rozw iązanie nie jest m ożliw e  
bez uw zględnienia dośw iadcze­
ni* mas,.. Po drugie zorganizo­
w a ć  w y k o n a n ie  słusznej decyzji,

Kieroinnlcza rola organizacji partyjnej
Koło Partyjne realizuje kierowni­

ctwo ogólne życiem społecznym, po­
litycznym i gospodarczym zakładu 
pracy w taki sposób, ażeby zapew­
nić wykonanie podstawowych wska­
zań rządu i Partii.

Nie wtrącając się bezpośrednio do 
administrowania zakładem, koło par

elizacji dyrektyw rządu n* danym  
terenie, a w w ypadku niezgodności 
ze itanow iskiem  dyrekcji

życiem  gospodarczym i jego kon­
troli z  dołu, do podniebienia św ói-

dsw an* w zniekształconej p o sU r i.'dr astlJórzen irT tm ^ .af*rr 3b0,"li” Vffhł 
M usimy w ykorzenić w ie lkop ańsk i'' *l0l>l cw ocnej w spó łp racy  in.ędzy dy­

l i  keją , rad ą  '.tk la jo w ą  x o rgan ,za- 
c ją party jną* ;.

i pogardliwy stosunek do krytyki 
ićąeej z dołu.

Krytyka i sam okrytyka powinny  
być przeprowadzane na naradach

prawo produkcyjnych, na posiedzeniach. - _____ _____
odwołać się do wyższych instancji rad zakładowych, na zebraniach k ół'm ięd zy  trźema c7y nn/kum i^w 1 la  rta" 
partyjnych i gospodarczych, co jed partyjnych, a w szczególnie w a ż-jd z ie  pracy nie można' mechan 

wstrzym uje wykonania

*) Rze z prosta, te  w y lusze: m y eh 
posiedzeniach tu zasad podziału kompetencji po-laUvaniank 1-ńl ' i.__

. . 1 Uilr P ^ c y  nie można m c.han tz - ie
nych wypadkach rów nież na w al- przenosić do urzędów, do aiergtu  
nych zebraniach zakładowych, lub zjednoczeń, centralnych za zadów  
oddziałowych. Koniecznym warun- ltp. Tu trzeba będzie zastosować in- 
kicm Skuteczności tych zebrań jest! nc zasady. Do tej sprawy u» ezt no 

tyjne wypowiada się q sposobach re- | planu produkcyjnego i odpowiada i śm iałą realizacja zasady krytyki i ! v rócimy.

nakże nie 
decyzji administracji.

Koło partyjne bierze aktyw ny u-
dział w opracowaniu i w ykonaniu

Co poduiaża autorytet dyrekcji, 
a co go wzmacnia

Tam, gdzie ko ła  p a rty jn e  czują ple w zrasta , ad m in is trac ja  ja k  gdy-
s>ę w spółodpow iedzialne j mają 
możność odz a y w e n ia  na bieg p ro ­
dukcji, tam  gdzie są informowane o 
a pianach zakładu, gdzie mają pra­
wo wglądu do decyzji dyrekcji i kry 
tycznego ustosunkowania się do 
n ch, bez wchodzenia — rzecz jas­
na w  kompetencje administracji i  * 
zachowaniem jej wyłącznego prawa 
decyzji, — tam  następuj# zbliżeni# 
między dyrekcją  a załogą, tam au­
to ry te t dyrekcji w zm acnia się i ro ś­
nie.

Tam natom ias t, gdzie załoga kie­
row ana jest tylko środkami edrri-
r. stracy jnym i — autorytet dyrekcji

by wyobcowuje się z całej społecz­
ności fabrycznej, pomiędzy dyrekcją 
a za1 agą w ytwarza się nieom al prze­
paść, kierownictwo nie ma z robot­
nikami wspólnego języka, ni* po­
trafi na załogę oddziaływać.

M usim y zatem  juk najszyb­
ciej przełam ać istn iejące obja­
w y  bierności organizacji par­
tyjnych  w  zakładach przem y­
słow ych , uaktyw nić kol i ko­
m itety  partyjne, ustalić form y  
ich w spółdziałania z adm ini- a 
cją i radami zakładow ym i.

Jedyne lekarstwo 
na chorobę biurokratyzmu

N auka marksizmu - lenipizmu j 
dośw iadczenia zwycięskiego budow­
nictwa socjalistycznego w  Związku 
Radzieckim wykazują nieablria: 

że jedyną skuteeseną drogą 
*walczania biurokratyzm u w  
aParacie p a ń s tw o w y m , jedyną  
jnetodą jego stałego ulepszania  
* Uzdrawiania, jedynym  sp o s o ­
bem dostosowania go do no­
w ych, coraz  w ię k s z y c h  i trud- 
błejszych zadań, jest śm iałe  
w łączenie mas robotniczych do 
budow nictw a socjalistycznego, 

w spółudziału w  kierow aniu  
gospodarczym , do oddol 

hej kontrolł ł nadzoru m e* w  
*®*t»ach przystosow anych do

każdorazowego etapu rozw ojo­
wego.

Trzeba stwierdzić, że to wciąganie 
m as robotniczych do k ierow nictw a i 
kontro li odbyw ało się u  nas n iedo­
statecznie śmiało, a wielokrotnie by­
ło n aw et ham ow ane przez skostn ia­
łe, zbiurokratyzowane ogniw a ap a­
ra tu . Trzeba rów nież stw ierdzić , żp 
ta szkodliwa działalność biurokraty­
cznych, skostniałych ogniw apara'u 
nie była w wielu wypadkach dost a- 
togami* zwalczana przez państwowe 
kierownictwo gospodarcze i organa 
p a rty jn e . ‘

Obeonle, w  nowym okre*i» rozwo­
ju od demokracji ludowe) do sof- 
ejalkanu, w  wbli-etu nowych zadań, 
mwaimy rroMd ydełki kruk naprzód

vrrydaina przee klub „Odrodzenia" 
* * pow ieść pisarza czesk iego Rzeza 

cza „Krawędź" (przekład Marii Kr- 
ha ird tow ej), jest p ró b ą  odsłonięcia  
przed czyteln ik iem  procesu powsta-

Książka ui książce
W acław  Rzezacz, „Krawędź" w yd. klub „Odrodzenia",

bo m iędzy prawdą w sztuce i pra­
wdą w  życiu człow ieka mo m a róż­
nicy. „Sztuka — to w ie lk i konfesjo­
nał, w  którym  w szyscy odnajduje-

w anla Książki. N a  ogół czyteln ik  w plącze się  w  t y d e  A ksta, że  czy- poczytnego tygodnika. Jest to nędz- l!0. \  w, e w spólny
d ostaję do rąk dzieło gotow e, które łeln lk  (nie ten urojony, który bę- ne rzem iosło, obrażaiąee ufzuclą dUc*ha v  ‘ l3 ’- ,7   ̂ nif  czi"s‘,ośoi 
od razu m oże koimsumować, n ie za- dzie czytał pow ieść napisaną przez praw dziw ego twórcy, lecz praca ta  ■ w cleioneJ w  dos.tonale for-
stan aw iając się, ile wyelłtou kóaztu- H enryka A ksta, lecz ten prawdzii- pozw ala m u zaspokoić m inim alne po ^  P-Ckncsc, która sam a w sobie  
je autora napisanie książki. '"'7' »—«u.. — . — —  1 — '— ---------

R zezacz wprowadza czytelnika
w y) chw ilam i n ie m oże się  zorien- trzeby m ateria lne i w olny czas po- r -T™ P"S  ̂ pr“ '' ;
tow ać, gdzie jest A kst, gdzie H aba, św ięcić na  p isan ie  n o w eli, którą m ą 02 u®'-arol Aksta.

i p ra w d ą 11 m ów i

do kuchni literackiej, gdzie pokazu- ,w  da, ^  rozw aża, być sk ładow ą częśc.ą powaeóci o Instm cj* i m ądrość życiow a ko­
ję jak  pow stają  stw orzone przezeń P °blera decyzję jeden, czy drugi. Habie. Po pokonaniu ob iektyw nych  d a ją c e j  kobiety spraw iają, że A kst 
postacie C zytelnik n iejako razem  z  K om pozycja pow ieści Rzezacza trudności, a eo najw ażniejsza  we- w ybrnął zw ycięsko ze sw oich trud- 
autorem  bierae udział w  ich k szta ł i est te®° rodzaju, że obie postaci* w nętranych oporów, po legających  ności. R edaktor tygodnika now elę  
tow aniu, nadaw aniu im  osobowo- działają, czują, przeżyw ają jedno- na ciągłym  popraw ianiu i uzasad- w ydrukow ał, co pozw oliło A kstow i 
Ś<ri Widzi Jak w  tyglu  lite ra t’ im c^ n'io’ A utor' 8dyby to  było mod- niainiu tych popraw ek — A kst sk o n  opędzić najpiln iejsze potrzeby j bez 
sm aży się  m asa, z  której p ow stan ie liw e> Jedria rók4 p isałby © bohate- ezył now elę, p ierw szą sw oją pracę, przeszkód skończyć książkę o życiu 
gotow y utw ór. sw ojej pcnweśai — Ateście a  i z bijącym  sercem  w ręcza ją re- W ilhelm a H aby, Tam , gdzie A kst
h TtvwBc*a to  k Bia i,Ua dro.cą O bohaterze pow ieści A ksta daktorow i tygodnika. Zbieg okolicz- nie w iedział, jak  pokierow ać las*-
!-X > re  Ma ona dwóch autorów  — ~  H abie’ DJateSd ta dw ie postaci* nośca spraw ia, że treścią now eli re- mi sw ego  bohatera, subtelna Jar- 
«Bm eco  Rzezacza i an isvw a^ eeo  *ą ze sobą taK m ocno zw iązane, daktor czuje aię głęboko dotknięty, m ila pod pow śa*ila  mu, eo należy  
nrzpz n ioeo bohatera — Akst# kfó- D u te K° 108^ choć tak odmień- T em atem  jej je s t m iłość starego  napisać, by nie uchybić W a w d zle . 
rypriszo l«4ąllkę ^  podobna. m eirxvn iv  do m łodel kobietv. Gdv Każdv nani.sanv a.u .m ężczyzny do m łodej kobiety. Gdy Każdy napisany w iersz zbliżał Aks-

. P ow ieść Rzezacza je s t pisana w  zjaw a się m iody m ęzcz^ n a . stary ta ku celow i w lęlcszem u niż naini-
H enryk A W  pragnie zostać 11- pierw szej osobie, w  form ie opowia- przegryw a 1 m usi odejść, R edaktor sanie książka. T w orząc losy  jej bo- 

teratem . . la  Już czterdzieści lat, dan,;a 0  perypetiach i trudnościach, w  treści now eli w idzi analog ię  z* haterów , A kst odnajdyw ał aiebie 
.ecz dotychczas m e potrafił przyato- godaiennych, tryw ialnych  troskach, sw oją sytuacją, n ie ty lko w ięc ni* „Czasam i trudno m i się bvł© roee- 
sow ać saę do żadnego zawodu, każ- b ie le je  i g łodow aniu czterdziesto!*- chce Jej w ydrukow ać, a le  naw et znać, czy coś tworzę, czy tylko so­
dę i«n* zajęcie poza pisaniem  tn iego m ężczyzny, którem u marz*- w ym aw ia autorow i pracę w  sw oim  bie przj^porr1- W ydaw ało mi s i e  
nudzi go, na żadnej posadzie nie nja 0 napisaniu książki przeszka- ty.łodnlku. t c  w szystko, «> przvehodrtlo mi dó
p o tra f i saę d ługo  utrzym ać. Jest c to ją  zająć się czym  innym . W ma- N ow y kryzys, w  dodatku pogtę głow y, już k iedyś było, nie wiado-
złym  b u ch a lte rem , Jeszcze g o rszym  rżeniu książka pisze się ła tw o treść błony zjaw ien iem  Się w  żyd u  A ksta mo ty ’ko, gdzie  i kiedy",
nauczycielem . P rześladuje go w izja  jej układa się logicznie i zgodnie z  m iłości do kobiety. Stw arza to no- C z .,ż  z ’ . tw órca w!©
nienapisainej książki o  ’W ilhelm ie psychologlzow aniem  A ksta. Gdy zaś w e kom plikacje 1 zm usza A ksta do Czy nrzs-oblekaiac
Halńe, słynnym  aktorz.e teati-u pra- dochodzi do przelania m yśli na pa- k łam stw a, że jego  sytuacja m ate- w  „ia{0 w v tw orv sw ei wwohraźnl 
skiego. Postać Haby Akst w ziął za pier, lada co, byle jaka zew nętrzna rialna jest zadow alająca, że now ela a,Jtor ni *Pnrtwolu1e do rzerawvi- 
rirorzywo do sw ej pow ieści. Uja-zał okoliczność m oże przeszkodzić w  będzie w ydrukow ana — w szystk o  s tości postaci zdarzeń i faktów
go pew nego październikowego wie- pracy. po to, by zaoszczędzić sobie uczucia k t ó 7  Już gdzieś k iedyś b y ły ’  A
caoru w śród drzew parku praskie- R zezacz św ietn ie  oddaje m ozolny upokorzenia w obec łtochanej kobie- f5,y te!nik w  tycb urojonych post*- 
go. O bserwując tw arz H aby, A kst trud tw orzenia, Który ni* jest obcy ty, że Jest niczym . ciach odnajduje" siebie"
nagle, jakby w  błysku jasnowidze- chyba żadnem u tw órcy. N ajtrudniej Ak*ł jeat jednocześnie najgłębiej
nla, zobaczył jego dalsze losy, dal- jest uporać się z w łasn ą  w teją — z  przekonany, że uczciw ość i prawda To jest praw dziw y trium f i ostm-
sze dzieje. Odtąd postać aktora bę- niepew nością, jak pokierować losa- to kam ień w ęg ie ln y  każdego lu d i ? , rasow ego pisarza. P o ja ­
dzie go prześladow ała ma jaw ie i m i bohatera. k iego poczynania. N ieustann ie prze- ' v ,  a :m ’ ia ^ . ono l®55 1 P0-
w e śnie, będzie m u przeszkadzała Po utracie posady nauczyciela, rabiaiąc i przetw arzając w  um yśle K 0 niTn bia w u?-
w pracy, a sam Baba tak moeno Ak*t pisa* epowiadania filmów* do losy Haby, Akst dąży do prawdy JOZEFA US-BLORgKA
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Będziemy mogli spożywać 
10 kg ryby rocznie

Przed wojną spożycie ryby docho­
dziło w Polsce do 2,8 kg. na miesz­
kańca, w roku bieżącym wyniesie ono 
średnio 3,3 kg., w przyszłym roku ci­
si ągnie 3,5 kg. Przewiduje się, że w 
niedalekiej przyszłości każdy z oby­
wateli Rzeczypospolitej spożyje oko­
ło 10 kg. ryby rocznie.

Oddanie do użytku w 1949 r. chłod­
ni w Gdyni, w Łebie, Ustce, Włady­
sławowi* i Świnoujściu, umożliwi — 
wraz z czynną już chłodnią w Szcze­
cinie — równomierne zaopatrywanie 
przez cały rok rynku w wysokowarto- 
Ściową rybę morską Wówczas chłod­
ni* nasze będą w stanie dostarczać 170 
ton mrożonych filetów rybnych dzien­
nie, które będzie można wprost z 
puszki rzucać na patelnię.

247 kutrów
Po wyzwoleniu, zaledwie 900 ryba­

ków- z 1.700 powróciło na nasze stare

P rze d s ta w ic ie l S o c ja lis ty c zn e j  
A g en c ji P ra so w e j p rze p ro w a ­
d z i l  w y w ia d  z  d y re k to re m  D e ­
partam en tu  R y b o łó w s tw a  M o r­
sk iego  M in. Ż eglugi  —  F ranci­
szk iem  L u beck im  na tem a t za ­
o p a trzen ia  i za o p a tryw a n ia  ryn ­

ku rybn ego .

ważną pomocą materialną, uruchomia­
jąc kredyty na odbudowę osad rybac­
kich, przydzielając subwencje na łącz­
ną sumę około 150 milionów złotych. 
Liczba rybaków wzrosła do prawie 
4.000, którzy korzystają obecnie z 247 
kutrów i 1.148 łodzi motorowych i 
użytkowych.

Opieką nad rybakami, ich osadni­
ctwem na Wybrzeżu zajmują się Mor­
ski Instytut Rybacki w Gdyni, oraz 
Morskie Urzędy Rybackie w Odyni i 

Wybrzeże. Państwo przyszło z po- Szczecinie. Przy pomocy specjalnej

Spotkanie prasjj z, p rzed staw icie lam i 
Tcinarzpstuj Przyjaźni z ZSRR

ZAMÓWIENIA INWESTYCYJNE 
SZWECJI

Na podstawie Umowy Dodatko­
wej z dnia 18 mairca 1947 r. ze 
Szwecją dokonaliśmy zamówień in ­
westycyjnych w  przemyśle szwedz­
kim na sumę przewyższającą 360 
miln. kor. ssiwedzikich, tj. ponad 100 
miin. dolarów.

Szwecja dostarczy Polsce w n a j­
bliższych latach wszelkiego rodzaju 
sprzęt i  urządzenia inwestycyjne, 
jak  np. wyposażenia zakładów prze­
mysłowych, urządzenia elektryfika­
cyjne, telefoniczne i telegraficzne, 
maszyny, narzędzia itp.

PRACA ENERGETYKI 
WE WRZEŚNIU

Energetyka polska wykonała plan 
produkcyjny w e wrześn>j rb. w  104,2. 
procent. Ogółem wyprodukowano 
325.426 000 kW h przy zaplanowaniu 
312.323.COO kWh.

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje Zjednoczenie Energetyczne Za­
głębia Węglowego, które pracując w 
ub. m. w  bardzo trudnych w arun­
kach, wyprodukowało 179.195.000 
kWh, wykonując plan w  106,7 proc- 

RUCH TV PORTACH
Według tymczasowych danych 

Gdańskiego Urzędu Morskiego, o- 
gólny obrót towarów, zespołu por­
towego Gdańsk — Gdynia wyniósł 
we wrześniu rb. — 1,241 988 ton, w 
tym  wywóz *— 930.594 tony i przy­
wóz — 311.394 tony. Przez Gdańsk 
wywieźliśmy — 500.776 ton towa­
rów, zaś sprowadziliśmy — 183.742 
tony. Przez Gdynię wywieźliśmy —
429.818 ton, sprowadziliśmy—127.652 
tony. Eksport węgla przez zespól 
Gdańsk — Gdynia wyniósł we w rze­
niu br. — 874.716 ton, im port rud)]
172.035 ton.

*
Polski S/S „Wisła" powrócił z e ’ 

szwedżk.ego portu Rensker do G ą-n- 
ska z ładunkiem  5,000 ton p.rytów  j 
Równocześnie z Lulea przybyły f ‘ń - 1 
ski statek  „Ellen", który przywió-l 
2.160 ton rudy żelaznej oraz potok 
parowiec , .Narwik" z pokaźnym u -  
au n k em  — 10.000 ton rudy dla pol­
skiego hutnictwa.

*  • iDo portu Szczecińskiego zaw.no 
statek „Kolno" z transportem  3 0.7 
ton pirytów  dla centrali zaopanu-- 
nia hutniczego.

BRAK NAFTY W USA
Amerykaski „Journal of Com­

merce" stwierdza, że mimo braku ,  _
ropy, dającego «ię jeszcze odczuwać \ V  W a r S Z U l L M e  D O U J S t a ł  ł i l l l D
w niektórych okolicach USA, zw-ę.c- _ n
szenie dostaw nafty ze. Środkowego M l c d z U n a r o d O U J e j r T B S U  1 n S i ą Z b l  
Wschodu do wschodnich w y b rz s- , 
ży USA powoduje poprawę na W dniu 6 b.m. odbyło się uroczyste cyjnego Partii Komunistycznych i 
rynku Dostawy te przeciętn e oko- , otw arcie pierwszego w Polsce Klubu j Robotniczych na naradzie 9 partii w 
Jo 100 OOlf baryłek dziennie m ają być Międzynarodowej Prasy i Książki, Polsce, która wysunęła zadanie zjed- 
w przyszłym roku podwojone.

W C m tralnym  Klubie Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko -  Radziec­
kiej odbyło się spotkanie dziennika­
rzy z przedstawicielami Towarzy­
stw Przyjaźni Albańsko - Radziec­
kiej pp. Caci Aleks i Subi Bakiri 
oraz Francusko -  Radzieckiej p. He 
nr; Dupont.

Delegaci odpowiadali zebranym 
na w szelkp pytania związane z dzia 
łfclnoicią ich Towarzystw.

Delegaci towarzystw przyjaźń; ze

Zw. Radzieckim, którzy b rali udział 
w II-gim krajow ym  zjeździe Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko -  Radziec­
kiej zwiedzili W ystawę Ziem Odzy­
skanych we Wrocławiu, następnie 
Katowice, oraz obecnie Warszawę. 
W yrażają oni podziw dla pracy spo- 
łeczcńitwa polskiego, k tó re  na ru ­
inach i zgliszczach powojennych, bu 
duje nowe, dem okratyczne życie. 
Odrodzona Polska Ludowa, może 
swoją pokojową pracą być przykła­
dem dla innych narodów.

Zarząd G łónm y ZNP 
ob rad u je uje W ro c ła ir iu

W dn. 7 btn. wc Wrocławiu zbierze 
s'ę na plenarne posiedzenie Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa Pol- 
sk'ego. Będzie to t. zw. poszerzone 
plenum, bowiem w obradach wezmą, 
u fz s f  również przedstawiciele placó­
wek terenowych ZNP.

Tenis tern obrad będą: 1) podstawo­
we założenia programowe pracy 
ZNP, 2) zadania ZNP, wynikające z 
uchwał czerwcowego plenum, 3) ża­
r ty  organizacyjne pracy Zarządu Ol. 

ZNP, 41 podstawy polityki finansowej 
i "crpodarczej.

W dniu 9 brn. odbędzie się konfe­
rencja kerowników wydziałów Zarz.

straży morskiej, Uczącej około 60 
osób, strzegą polskich wód przybrzeż­
nych przed obcymi rybakami, kontro­
lują rybaków, czy nie łowią na wo­
dach chronionych lub na wodach płyt­
kich (gdzie wyrasta narybek), czy u- 
żywają sieci w określonych wymia­
rach oczek, zabezpieczających przed 
połowem mdych ryb itp.

Rezultaty pracy
Rezultaty trzyletniej pracy nad od­

budową naszego rybołówstwa najle­
piej ilustrują cyfry: przed wojną naj- 
w :ększą ilość ryb złowiliśmy w 1936 
r. — 15 tys. ton. W latach później­
szych połowy nasze spadły do 4 tys. 
ton rocznie. Na tym tle nabiera wy­
mowy cyfra 33 tys. ton ryb złowio­
nych w 1947 r., o wartości 948 milio­
nów zł. Przekroczyli oni także łączną 
ilość połowów rybaków polskich i 
niemieckich z 1939 r. z terenu obecne­
go wybrzeża polskiego.

W miejsce przedwojennych towa­
rzystw polsko-holenderskich, będą­
cych domeną kapitału zagranicznego, 
obecnie cały tabor dalekomorski znaj­
duje się w rękach polskich, w towarzy­
stwach: ,,Dalmor“ (posiada 29 traw­
lerów) i „Ławica" (4 trawlery). W 
sierpniu r.b. ogólna ilość połowów da­
lekomorskich wyniosła ponad 2.140 
ton, wartości przeszło 216 mil. zł., gdy 
w  ciągu całego roku 1947 wyłowiono 
6.036 ton ryb na połowach dalekomor­
skich, wartości 435 milionów złotych.

Świnoujście — 
bazą rybacką

W celu zapewnienia całkowitej swo­
body i sprawności naszej flotylli dale­
komorskiej buduje się obecnie specjal­
ny port rybacki w Świnoujściu, poło­
żonym 60 km. od Szczecina. Buduje 
się już wielką chłodnię, która zostanie 
oddana do użytku w r. 1950 Ponadto 
port posiadać będzie własną stocznię, 
która uczyni Świnoujście nowoczesną 
bazą rybacką.

Oddanie portu w Swjnoujściu do 
dyspozycji naszej floty dalekomorskiej 
przewiduje się na rok 1950.

ŻYCIE PARTII
12 bm.  odbędzie s ię  nara ’a reda’ toróiu 

pism partyjnych
je następujące punkty: 1) ocena sy­
tuacji politycznej i zadań prasy PPS 
na najbliższy okres; 2) ocena pracy 
pism partyjnych.

W dniu 12 bm. o g. 10 rano odbę­
dzie się w  siedzibie CKW PPS na­
rada redaktorów  naczelnych pism 
partyjnych i ich zastępców z udzia­
łem przedstawicieli wydziałów poli­
tyczno-propagandowych wszystkich 
Wojewódzkich Komitetów PPS.

Porządek dzienny narady obejmu-

Naradzie przewodn:czyć będzie se­
kretarz prasowy CKW PPS tow. Ste­
fan Arski.

Realizacja uchuial Radij N aczelnej PP5 tem atem  
odprawy sekretarzy Partii z woj. w arszaw skiego

Gl. z przedstawicielami placówek te­
renowych, s na dzień 10 bm. projek­
towane jest wspóólne posiedzenie Wy­
działu Wykonawczego Zarz. Gł. ZNP 
z przedstawicielami Związku Nauczy­
cie^ Czechosłowackich. Podczas tego 
zebrania mają być omówione nastę-j 
pujące zagadn'enia: 1) Struktura ruchu' 
zawodowego w Polsce i Czechostowa.' Ruch współzawodnictwa pracy ob- 
cji, 2) rola nauczycielskich organi ' .1 również górników, którzy na ko 
cii zawodowych w budowle Demokr. - dniach prowadzą t. zw. roboty 
cj' Ludowej w P ,'sce i Czechostowa- przygotowawcze, to znaczy umożli-

W dniu 6 bm. odbyła się w lokalu 
WK PPS W arszawa odprawa sekre­
tarzy powiatowych, miejskich i fa­
brycznych Komitetów PPS z terenu 
woj. warszawskiego.

Odprawę zagaił wiceprzewodniczą 
cy WK tow. Antoni Kamiński, pod­
kreślając ważność zadań stojących 
przed ruchem  robotn'czym w  prze­
dedniu zjednoczenia PPS i PPR  oraz 
wzywając do wytężenia wysiłku w 
celu oczyszczenia partii z elemen­
tów szkodliwych i nieklasowych.

Następnie I sekretarz WK PPS — 
Warszawa — tow. Wysokiński w y­
głosił referat o zadaniach stojących 
przed Partią  w związku z uchwała­
mi Rady Naczelnej oraz nakreślił 
sytuację polityczną w k raju  i  za gra­
nicą. Tow. Lipiec, II sekretarz WK 
PPS omówił aktualne zagadnienia 
organizacyjne.

Po referatach wywiązała się dy*- 
kusja, k tórą podsumował tow. Ka­
miński, nakreślając plan prac w te­
renie na okres najbliższy.

ZEBRANIA

Nouig rekord  
górnikóuj-uiiertnikótu

cji, 3) działalność pedagogiczna, spo­
łeczna i polityczna tych organizacji,
41 organizacja szkolnictwa w Polsce 
i Czechosłowacji.

'zorganizowanego staraniem  Robotni 
—  1 czej Spółdzielni Wydawniczej „Pra- 

! sa“ i Spółdzielni Wydawniczej 
| „Książka". • Na uroczystość przybyli 
delegaci KC PPR  i CKW PPS oraz 

! innych partii politycznych, przedsta- 
W dniu 17 b.m. rozpoczyna s:ę ty- • v-;cie ie placówek dyplomatycznych 

dzień propagandy RTPD i Chu PD. < pEl ŝtw  dem okratycznych, zarząd i 
Ze względu na bl.ski termin p lącze- członkowie rady

Tjjdzień propagandy  
RTPD i CbTPD

noczenia pod przewodnictwem partii 
komunistycznych i robotniczych 
wszystkich sił postępowej ludzkości 
w walce o trw ały  pokój i dem okra­
cję ludową, przeciwko am erykań­
skim im perialistom  i ich europej­
skim pomocnikom.

W imieniu Wydziału Propagandy

nia obu towarzystw tydzień propa­
gandowy zostanie zorganizowany 
wspólnie. Wyłoniony komitet przygo­
towuje program imprez, które odbędą 
się w ciągu tygodnia oraz w dniu je­
go zakończenia, t.zn. 24 października.
Cęlem tegorocznego obchodu dnia 
RTPD i ChTPD jest zmobilizowanie 
opinii publicznej dla spraw dziecka w 
Polsce oraz zademonstrowanie społe­
czeństwu dotychczasowego dorobku 
obu organizacji, jak również wskaza- 
nie celu, jakim jest stworzenie dzie­
ciom mas pracujących ^ iw w .ed m cj p lenarne zebranie członków
warunków rozwoju fizycznego oraz _  , , . , _

zakładowej RSW KC PPR głos zabrał tow. J. Borej- 
„Prasa" oraz liczni przedstawiciele j sza. Mówca podkreślił doniosłość no- 
zagranicznej i krajow ej prasy. iwootwiWtej placówki dla utrzym ania

O tw ierając nową placówkę spo- łączności polskich partii robotni- 
łeczną prezes RSW „Prasa" tow. L. Iczych z międzynarodowym ruchem 
3 :etok' pow edztoł: „Data otwarcia | m arksistowskim, oraz dla uświado- 
naszego K lubu zbiega się z pierwszą i mienia wspólnoty wysiłków klasy ro 
rocznicą utworzenia B iura Inform a- botniczej całego świata.

Szczecińska Sam op om oc C hłopska  
u suw a b ogaczy  w iejsk ich

SZCZECIN. — W Szczecinie odby

wychowanie tych dzieci na świado­
mych obywateli Polski Ludowej.

Junacy SP
naprauiiają nartostrady  
z Kasprouiego W ierchu

KRAKÓW. — Grupa junaków ,.Sluż 
ba Polsce" zajęta jest obecnie napra­
n ą  nartostrady z Kasprowego W e r. 
chu na Kalatówki i do Kuźnic. Wy­
dział Turystyki Min. Kom. przyzna! 
junakom prawo bezpłatnego przejazdu 
kolejką linową na Kasprowy Wierch.  ̂
Junacy będą mogli w ten sposób zna-j 
cznie szybciej zakończyć powierzone 
iin zadanie.

#  *---------
Noira linia PLL Lot

KRAKÓW (tel. wł.) Dnia 12 bm. 
zostanie otw arta nowa linia kom u­
nikacyjna PLL LOT na trasie  W ar­
szawa — Kopenhaga, linia ta  będzie 
obsługiwana na zmianę przez samo­
loty LOT-u oraz towarzystwa SAS. 
Samoloty będą kursować raz w ty ­
godniu.

Związku Sam opom ocy Chłopskiej z 
terenow ych placówek Pom orza Za­
chodniego. Prezes Z arządu  Woje­
wódzkiego, ob. Kukulska, poddał o- 
s tre j k ry tyce dotychczasowy działał 
ność zarów no Z arządu W ojewódz­
kiego, ja k  i zarządów  powiatowych

parni. Do zarządów  niejednokrotnie 
dostaw ali się bogacze wiejscy, k tó ­
rzy w ykorzystyw ali sw oje stanow i­
ska d la w łasnych celów. Np. w po­
wiecie M iastko b. pretzes zarządu  
powiatowego ZSCh, Cichoński, z a ­
trudn ił pracow nika, opłacanego z 
funduszów ZSĆh, we w łasnym  go­
spodarstw ie. W pow. S ta rg a rd  b.

widjące rozpoczęcie prac wydobyw­
czych. Już w .u b . miesiącu rekordo­
we otoągnięc.e w podnoszeniu wy­
dajności pracy w robotach kam ien­
nych zdobyli dwaj górnicy bracia 
Mokrzy.

W miesiącu wrześniu normy uzy­
skane przez tych rekordzistów prze 
kroozone zostały przez pracowników 
Zjednoczenia Wiertniczo -  Górnicze­
go Przedsiębiorstwa Nr. 5 w  Gliwi­
cach tow. tow. Jan a  Kasztowskiego, 
Pielczyka Jerzego, rębaczy przodo­
wych oraz ładowaczy Sosny Antonie 
go i K urgana Stanisława, którzy na 
kop. „Sośnica" uzyskali 544 proc 
normy w  wyłomie. Je s t to najw yż­
sze przekroczenie normy osiągniętej 
doytchczas w  robotach kamiennych.

Referat
toui. M atuszewskiego

Dnia 9 bm. o godz. 13 w Głów­
nym Urzędzie Em erytalnym  odbędzie 
się zebranie członków PPR  i PPS, na 
którym  ostatnie uchwały Rady Na­
czelnej PPS będzie referow ał czło­
nek Komisji Politycznej CKW tow. 
Stefan Matuszewski.

■  K O M UNIK AT P K  P P S  
W ARSZAW A — PRAW OBRZEŻNA

P o w ia to w y  K o m ite t  P P S  W arsz a w a  — 
P ra w o b rz e ż n a  z aw iad am ia , że w  d n iu  8 
bm . (p ią te k )  o godz. 16 — w  lo k a lu  p rzy  
u l. śn ie ż n e j n r  4 o d b ęd zie  s ię  p o s ied ze ­
n ie  E g z e k u ty w y  P o w ia to w e j. S ta w ie n n i­
c tw o  członków  p o d  ry g o re m  p a r ty jn y m  
obow iązkow e.

W  d n iu  9 bm . (so b o ta )  o godz. 10 ra n o  
o d b ęd zie  s ię  o d p ra w a  p rz e w o d n icz ący ch  i 
e rk re ia rz y  K o m ite tó w  G m in n y ch  i M ie j­
s k ic h  o ra z  K ó ł T e re n o w y c h  i  F a b ry c z ­
nych .

N a  o d p ra w ę  n a le ży  p rz y w ie ść  m a te r ia ły  
sp raw o zd aw cze . _  O becność  p o d  ry g o re m  
p a r ty jn y m  o bow R zkow u

■  K O M UNIK AT PK  P P S  
W ARSZAW A — LEW OBRZEŻNA

P K  P P S  W arsz a w a  — L e w o b rzeżn a  k o ­
m u n ik u je , że w  d n iu  8 bm . (p ią te k )  od- 
b ę d z e  s ię  z eb ran ie  K o m is ji R ew iz y jn e j 
P o w ia tu  W arsz a w a  — L ew o b rzeżn a . O b ra ­

dy o d b ę d ą  s ię  w e W ło ch ach  przy  o licy
O k rze i n r  14.

O becność  członków  K o m is ji R ew izyjn ej 
obow iązkow a.

■  DZIELNIC A  ŚRÓDMIEŚCIE
D n ia  7 b m . o god*. 16.30 w  lokalu  D ziel­

n ic y  o d b ęd zie  s ię  o d p ra w a  p rz ew o d n iczą ­
cych . s e k re ta rz y  i sk a rb n ik ó w  K ó ł — R «- 
jo n u  2.

W  d n iu  8 b m . o godz. 16.30 w  lokalu  
D z ie ln icy  P P S  ś ró d m ie śc ie  odb ęd zie  »i* 
o d p ra w a  p rzew o d n iczący ch , sek retarzy  i 
s k a rb n ik ó w  K ó ł R e jo n u  1.
■  DZIELNIC A  OCHOTA

W  c z w a rte k  7 bm . o godz. 16.30 w  lo ­
k a lu  D z ie ln icy  P P S  O cho ta  odbędzie s ię  
o d p ra w a  p rze w o d n iczący ch , s e k r e ta rz y  i  
s k a rb n ik ó w  K ó ł n a leżą cy ch  do D zieln icy .

■  D Z IELNIC A  OKECIE
W  d n iu  7 bm . o godz. 17 o dbędzie  się  

o d p ra w a  p rzew o d n iczą cy ch  i  s e k r - ta r z y  
K ó ł D z ie ln icy  P P S  O kęcie.

H  D ZIELNIC A  GROCHÓW
D n ia  8 bm . o godz. 18 w  lo k a lu  D z ie l­

n ic y  P P S  G rochów , p rz y  u l. P o d sk a rb iA - 
sk ie j 6. II  p ię tro ,  odb ęd zie  s ię  ogó lne 
z eb ra n ie  członków  D zieln icy , na k tó ry m  
r e f e r a t  p o lity c z n o -g o sp o d a rcz y  w y g ło s i  
tow . Z borow sk i.

INFORMACJE

H  W YKLUCZENIE Z P A R 11I
N a  w n io sek  R eció iiiL a  K o n tro li P a r t y j ­

n e j p rz y  S K  P P S  — d e c y z ja  S to łecznego  
K o m ite tu  P P S  z dn . 1S48 r. zo sta ł
w y d a lo n y  z sze reg ó w  P a r t i i  D 3rlon  T a -  
d e if tz  członek  D z ieln icy  O cho ta  za p o d e r­
w a n ie  z au fa n ia  K o m ite tu  D z ie ln icy  i n a d ­
uży cia  p ien iężn e .

d̂ujemy f m u
|f  5 5  SVB

Absolwenci Państwowej Szko 
ły Morskiej w Szczecinie, ze­
brani na wspólnym zebraniu mię 
dzy partyjnym  uczniowskich kół 
PPS i PPR  w  dniu zakończenia 
egzaminów dyplomowych na 
statku szkolnym „Dar Pomorza" 
uchwalili jednorazową daninę 
na Dom Robotniczej Zjednoczo­
nej Partii w  wysokości 51.000.—

Muzeum W alki 
i M ęczeństuia 
w  Zakopanem

Dyrekcja Muzeów i Pomników Mar­
tyrologii Polskiej zajęła się ostatnio 
domem „Pałace" w Zakopanem, zaję­
tym w czasie okupacji przez gestapo.
Dom ten odgrywał w Zakopanem tę 
samą rolę, co gmach Ministerstwa
Oświaty w Alei Szucha, o czym świad z  w. Zaw. Rob. i  Prac. Rolnych, u-
czą liczne napisy więźniów na ścia- stalona została wysokość w ynagro-

z*. po tysiąc złotych od członka.
Daninę tę postanowili wpłacić 

z pierwszej pensji zarobionej w  
służbie Polskiej M arynarki Han 
dlowej.

*
Tow Aleksander Hertz, Nowy 

Jork, wpłacił na fundusz budo­
wy Wspólnego Domu 60.000 zł.

N o n e  staw ki dla rob otn ik ów  ro ln ych  
za pracę przy burakach

W w yniku porozumienia M inister­
stwa Rolnictwa i R. R. z Zarz. GŁ

ZSCh. N ie stanęły  one na w ysoko-1 prezes zarządu  pow iatowego zbie- 
ści zadan ia z powodu b rak u  n a le -‘ra ł na sfałszow ane przez siebie kwi 
żytego ko n tak tu  z terenem , a  zw ła-lty  pieniądze n a  kupno koni od Pie­
szczą z m ało i średniorolnym i cliło-1 dnych rolników.
/  ... - .   -

In te ligencja  tech n iczn a  przystępuje  
do w sp ółzaw od n ictu ja  pracy

W Centralnym  Biurze Technicz­
nym Zjednoczenia Budowy Maszyn 
Włókienniczych w  Łodzi odbyło się 
podpisanie umowy o współzawodnik 
twie pracy między personelem tech­
nicznym Centr. Biura Konstrukcyj* 
nego Zjednoczenia Przemysłu Ma­
szynowego w Bytomiu, Biura Kons­
trukcji Maszyn Rolniczych j A para­
tury Celulozowej w Jeleniej Górze 
oraz personelem Centralnego Biura 
Konstrukcyjnego Zjednoczenia Budo 
wy Maszyn Włókienniczych w Ło­

dzi, Jest to pierwszy w  historii poi 
skiego ruchu współzawodnictwa pra 
cy wypadek objętego umową przy­
stąpienia do współzawodnictwa pra 
cy inteligencji technicznej.

Inicjatoram i współzawodnictwa 
bylj członkowie zespołu techniczne­
go Zjednoczenia łódzkiego, z ob. Mo 
krusem  na czele, który przedstawił 
swój plan na jednej z narad  w y­
twórczych CBT, zyskując jednomyśl 
ne poparcie kolegów i dyrekcji.

nach. W jednym z pokojów na dru­
gim piętrze znajduje się ściana śmier­
ci ze śladami kul karabinowych na 
wysokości głów.

W pomieszczeniach więziennych te­
go domu, którym zarządza obecna* 
Polski Zw. b. Więźniów Politycznych 
urządzone zostanie muzeum walki i 
męczeństwa narodu polskiego.

dzenia przy kopaniu buraków  cu­
krowych, pastewnych, brukw i oraz 
m archwi w państwowych gospo­
darstw ach rolnych.

Przy wykopie buraków  cukrowych 
z 1 ha otrzym ują robotnicy wyna­
grodzenie w wysokości od 8 do 10 
tys. zł. Przy burakach pastewnych i 
brukw i od 5 — 7 tys. zł. za zbiór z 
1 ha. W ynagrodzenie za li panie 
m archw i pastew nej jest o 50 proc. 
wyższe, niż przy burakach pastew­
nych.

Robotnicy zatrudnieni przy kopa­
n iu  buraków  cukrowych wzgl. pa­
stewnych, m ają praw o za połowę za.

ziemniaki po cenach Państw . Zakła­
dów Zbożowych oraz 10 kg cukru 
w  cenie 150 zŁ za kg. plus koszta 
transportu.

Robotnicy dochodzący dci. /czo 
do pracy, otrzym ują dodatkowo za 
każdy w ybrany ha buraków  cukro­
wych 2 kg cukru.

Pom oc
w alczącej G recji

Na terenie całego k ra ju  rozpoczę­
to zbiórkę pieniężną na rzecz wdów 
i sierot po poległych żo’n'crzach 
Greckiej Armii Demokr at ycznej.
Zbiórka, k tóra trw ać będzie do 31 
grudnia br. prowadzona jest przez 
Polskie Tow. Przyjaciół Demokra-

robionej gotówki zakupić zboże i tycznej Grecji.

( / W A G A  111 L I W / I G A ! ! !
Od dnia dzisiejszego do 8 listopada br.

u; kinach „PALLADIUM"/
Przeąfątf na iie&szigch 
Zmiana repertuaru co drugi dzień.

„POLONIA" i „SYRENA*
filmów radzieckich
----------  Szczegóły w afiszach.

Cykl referatom
0 nauce ZSRR 
na D olnym  Śląsku

WROCŁAW. W związku z Miesią­
cem Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
Uniwersytet i Politechnika wroctaw-j 
6ka organizują szereg odczytów, po-, 
święconych wynalazkom i dorobkowi 
naukowemu Związku Radzieckiego.

Niezależnie od odczytów we Wro­
cławiu, profesorowie obu uczelni przy­
gotowują referaty, które będą wygła­
szane na całym Dolnym Śląsku.

Budowa
gm achu pocztow ego
w  Poznaniu

POZNAN. Rozpoczęte przed mie­
siącem przez pracowników poznań­
skiej Dyrekcji Poczt i Telegrafó l’ 
prace nad odgruzowaniem nierucho­
mości przy Al. Marcinkowskiego, pod
przyszły gmach urzędu pocztowego,] państw owy Zarząd Wodny w Warszawie ogłasza przetarg nieogranl-
zostaly zakończone przed wyznaczo- czony na-w ydobyw anie gruzu z koryta rz. Wisły po byłym moście Wy- 
nym terminem. W najbliższym czasie' sokowodnym w Warszawie, km rz. Wisły 513,5.
Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Poz-i O ferty należy składać w  kopertach zalakowanych w Państwowym

nnwe-ro Zarządzie Wodnym w Warszawie, ul. Czerniakowska 136, do dnia 16 paź- narnu przystąp, do budowy nowego « lg48 do d 1000* k ó to dniu i godzinie nastapi
1 gmachu, w którym mieście się będz.e r>twarde ofert
j nowocześnie urządzona p-aczkarma,^ Wydobycie dzienne gruzu powinno wynosić minimum 03 m"
. gimnazjum telekomunikacyjne oraz; Państwowy Zarząd Wodny w Warszawie zastrzega sobie prawo wy-
‘ trzyletnie liceum pocztowo-telegraficz-j poru oferenta, jak  również unieważnienie przetargu bez podania powodów. 
1 as. W arunki techniczne aą do przejrzenia w biurze Zarządu. 7 0 3

Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu W arszawskiego

zatrudni natychm iast: 
kilku INŻYNIERÓW - ELEKTRYKÓW, 
i kilku TECHNIKÓW - ELEKTRYKÓW z praktyką. 

W arunki do omówienia.
Zgłoszenia do WYDZIAŁU PERSONALNEGO Z. E. O. W 

Warszawa, Wybrzeże Kościuszkowskie 41.

Przetarg nieograniczony
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/ W g s z i y w  z d a n i e m

Budzimp czujność ZOM
M am y ju ż  nie ty lko  jesień w  pel- pełni tych  kredytów , k tóre  m u  o- 

ni, ale być może, ze lada dzień nar stcetnio przyznano. A  uńęc ty m  ro- 
leży  spodziewać się śniegu. Czy zem  nie brak pieniędzy je s t pow o- 
ZOM je st na taką> ew entualność dem n ie iw ietne j działalności Zakłar 
przygotow any f  O bawiam y się, że ku  Oczyszczania Miasta. W iem y tak  
nie i dlatego przypom inam y o ty m  Że, że w ładze m iejsk ie  zw róciły  o- 
zawczasu. statnio szczególnie czujna uw agę na

Doświadczenia la t ubiegłych wy- często niem raw e poczynania ZOM-u 
kazały, ie  śnieg zaw sze z reguły 1 ie  dobrze będzie ju ż  te-
. ^ a s k a u w a r  stolicę i je j m ieszkań- raz p o c z ą ć  przygotowania, które  
Cór- Opady śnieżne rów nały się nie by uodporniły i „ubezpieczyły War- 
m ai kataklizm ow i, paraliżowały na na W p a d e k  (co je st zdaje
szereg godzin kom unikację m iejska  się nieuniknione) opadów śnieżnych, 
i ruch pieszych. Oczyuńście m ożna R ze0 t *°le° a  “  w y g o to w a n iu  
i trzeba było z ty m  godzić się w  odpowiedniego i m ożliw ie w  w ystar  
pierw szych okresach pow ojennych— cza)(V'ej  ilości sprzętu, ja k  rów nież 
dziś jednak m am y prawo oczekiwać, na ^ re ze rw o w a n iu  odpowiedniej su 
że tego rodzaju norm alne wydarzę- która  konieczna je st celem  zmo-

. , . , . . . , bilizowania w  okresie opadów śnie­nia, ja k  opady śnieżne, m e zdezor- ,  ,
. . ,  żnych w iększych ilości ludzi do usu-gam zu ją  życia m iasta. . , . „w am a śniegu. T e spraw y trzeba

W iem y, że ZOM nie grzeszy, nie- przygotować dziś, żebyśm y się póź- 
ste ty , zby tn ią  energią. Gorzej■—wie- niej w szyscy niepotrzebnie nie de­
m y, ie  nie w ykorzysta ł naw et W nerwowali.

N ie będzie  w  stolicy ludzi 
n ie  um iejących  pisać i czytać

siada jeszcze ok. 8 proc. analfabe­
tów. Akcja Wydz. Oświaty i K ultury 
dla Dorosłych powinna znaleźć u- 
znanie przede wszystkim u tych lu ­
dzi.

Mogą tu  zdarzyć się objawy nieuza 
sądn ouego zresztą wstydu. Stoimy 
na wrącz odmiennym stanowisku. 
Wstydzić powinien się ten, który 
nie chce się uczyć. Przed w ojną nie 
każdy niestety mógł zdobyć naw et 
podstawowe wykształcenie. Dziś m u  
simy naprawiać te błędy.

Prowadzący m eldunki oraz adm i­
nistratorzy domów powinni sumień 
me i szybko sporządzić wspomniane 
rejestry, które wypełnione na spe 
cjalnych fo.-.nularzacb muszą być 
poświadczone przez Komitety Bioko- 
we. (St.).

Jakie zmiany w życie stolicy 
umiosą inwestycje w 1949 roku

Do 14 bm. trw a na terenie W ar­
szawy re jestr analfabetów i póła­
nalfabetów w wieku powyżej la t 14. 
Do tego czasu wszyscy adm inistrato­
rzy domów, lub  prowadzący m e ła­
dunki, obowiązani są wypełnić k a r­
ty  spisowe i złożyć je w odpowied­
nich Dzielnicowych Biurach M eldun­
kowych. Rejestracja, która prow a­
dzona jest na zlecenie Wydz. Oświa­
ty i K ultury dla Dorosłych ma na 
eelu ujawnienie liczby analfabetów 
i utworzenie dla nich specjalnych 
kursów szkoleniowych.

Za półanalfabetę uważa s>ę czło­
wieka, który posiada jedynie umie­
jętność ezytania, nie umie jednak 
pisać. K urs dla nich będzie trw ał 
103 «odz’n N-.yka prowadzona bę- 
dui'. v; godzinach wieczorowych.

W chwili obecnej Warszawa po-

Kredyty Rady Państma  
n ie  będą zm arnoinane

Wczorajsze plenum Stół. Rady Narodowej miało n* 
celu poinformowanie radnych 1) jakie korzyści gospodar­
cze o s ią g n ie  miasto w 1949 r. dzięki projektowanym inwe­
stycjom, 2) w jakim stopniu zostały już wyzyskane kredy- 
dy udzielone miastu przesz Radę Państwa na inwestycje 
w dzielnicach robotniczych. Na posiedzeniu, co stwierdza­
my z przykrością, frekwencja radnych była bardzo słaba.

W arszaiuskie Ziriązki Zauiodoire  
radzą nad popraw ą bytu robotn ików

W dniu 6 bm. Okręgowa Komisja | wodnictwa pracy nie jest jeszcze na- 
Zw. Zaw. zwołała konferencję przed | leżycie spopularyzowana wśród ro- 
stawieieli Powiatowych Rad Zw. j botników i Powiatowe Rady Z. Z. 
Zaw. oraz Okręgowych Zarządów Z. | m ają szerokie pole do działalności. 
Z- województwa warszawskiego. Te j Z kolei tow. Kowalski omówił spra 
matem obrad była popraw a bytu

Ocenę budżetu inwestycyjnego m. 
Warszawy na rok 1949 pod kątem 
wzrostu pracy przedsiębiorstw miej­
skich, a więc obsłużenia potrzeb 
mieszkańców Warszawy, przeprowa­
dził dyr. Regionalnego Biura Plano­
wania, tow. Śleszyński.

Za podstawę porównania służył rok 
1947, ponieważ z tego okresu miasto 
posiada dokładne dane statystyczne.

Cyfry m ów ią
Każda komórka, każde przedsię­

biorstwo miejskie (z wyjątkiem Hoteli 
Miejsk. l Straży Poż., którym przy­
znano tylko drobne sumy), powinny roct 
szerzyć znacznie zakres swej działał, 
nośei. Największe osiągnięcia w 1949 
r. ma mieć Gazownia Miejska. P ro­
dukcja jej wzrośnie o 65°/o (52 m sz. 
rocznie dla 1 mieszkańca). Trudna jest 
sytuacja MZK, albowiem przy spo­
dziewanym wzroście taboru o 29°/t i 
liczby przewiezionych pasażerów o 
65*/o, pogorszy się niebezpiecznie ob­
ciążenie taboru. ZOM będzie mógt — 
pomimo stosunkowo dużych kredy­

tów — oczyścić tylko 30% ulic i pla­
ców. Zaledwie o 3*/» wzrośnie po­
wierzchnia bruków i u!'c.

Pocieszającym faktem jest, ie  licz­
ba pracowników w przedsiębior­
stwach m'ejsklch rośnie słabiej niż 
produkcja zakładów.

Wprawdzie miasto zrobiło wszyst­
ko, co mogło w sprawie oświaty i kul­
tury, lecz możliwości samorządu sto­
licy są za skromne w stosunku do po­
trzeb. Nie udało się odrobić istnieją­
cych braków, z trudem pokryto bie­
żące nowe potrzeby.

Lepiej wygląda sytuacja w szpital­
nictwie.

Palące kwestie
Sprawy, które powinny być przed­

miotem szczególnej troski władz miej­
skich przy opracowywaniu następnego 
planu inwestycyjnego, omówił tow. 
Nieoiński, członek Komisji Planu Go­
spodarczego Stoł. R. N.

I ) przede wszystkim należy uak­

tywnić budownictwo mieszkaniowe,
2) Zarząd Miejski musi przejść 

do ofensywy kulturalnej. W tym ce­
lu należy zwiększyć sieć szkół pod­
stawowych, a w przedszkolach, 
gdzie daje się we znaki brak miejsc, 
muszą się w pierwszym rzędzie zna­
leźć dzieci robotników,

3) należy zapobiec zbyt szybkie­
mu niszczeniu taboru MZK, wobec 
stosunkowo powolnego napływu no­
wych wozów.

K redyty Rady Państw a
Ze sprawozdania, które złoży! wi­

ceprezydent Jaszczuk wynika, że pra­
ce nad wyzyskaniem kredytów Rady 
Państwa ruszyły energicznie z miej­
sca. Z sum przeznaczonych na napra­
wę chodn ków w dzielnicach robetni-

nięe lub opieszałości, interweniowały 
w Komisji Społecznej.

*
W trakcie obrad przewodniczący 

St. R. N. tow, Sankowski podał do 
wiadomości radnych, że PPS odwołała 
radnych Jagiełłę, Rudkę i Pałasza, a 
PPR pozbawiła stanowiska lustratora 
społecznego Wilczyńskiego. (Rs)

T b a i i * r o L S k i  (K a ra s ia  2 ):
C zw a rte k  — ąodz. 19 — „Wilki i ow ce”
P ią te k  — go az . 19 — „ C y d ”
S o b o ta  — godz . 19 — „ F a n ta z y ”  
N ied z ie la  — godz. 15 — „ O d w e ty ”  — 

godz . 19 — „ F a n ta z y ”
I KATK 1 (0 7 -HAITIJteC) rM"rfz*»'<'‘Wske 

8 ) : godz . 19.15 „ L o rd  J im ” ; godz. 16 
„E u g 3 iiiu sz  O n ieg in ”  (szk o ln e ) . G ościn -

crych, kończy się rebety na ul. Pień. M £ epy Teatru Rapsod;,'c* es° 1 
kewskłej, Ożarowskiej, Siedleckiej, i t k a t k  „ p l a c ó w k a -  on, K ró lew sk a
Janow sk ie j, Sukcesorsk 'e j. N a 6 uli- 13): srouz. 19 „Krwawe gody” .

TKATK MAŁY ( AiarszaiKowska 81):  
„Powrót".

iO.MOKUIA" fu l. S zw edzka 2 ) :
cach prace są zaawansowane w 90%. j goa t  ‘9 „Pc 
Na 4 dalszych ulicach w 30% . Z 40 ., : Ai !t".c
miln. zł. przeznaczonych na ten cel '  “  ~
wydano 13 miln. zł.

Rozpoczęły się roboty wodno-melio. 
racyjne przy ul. Jgańsłńej i Kordec­
kiego. Rozdzielono pomiędzy SPB,
PPB » MPRB, budynki przeznaczone ,15'
do remontu. 16 budynków WAN-u jest 
w trakcie naprawy. ZOM wykonał 
jednorazowe prace sanitarne, np. o- 
czyszczenia szamb.

Sprawozdanie swe tow. Jaszczuk 
kończy apelem pod adresem DRN, aby 
natychmiast po zauważeniu niededąg-

godz . 19 „ P o c ią g  w id m o ” .
TK A T K  w m S Z M  IIA T  (u l .  Z a m o jsk ie ­

g o ) :  S.  19 „ C a n d id a ” .
TK A T K  KLASYCZNY (M oko tow ska  13 ): 

godz. 19 „ S e a n s ” . W  n ied z ie le  o  15,SO.
TK A T K  NOW Y (u l. P u ła w sk a  3 9 ): 

godz. 19 „ P o rw a n ie  S a b in e k " . W  n ie -

Spółdzielczość przygotoinuje 
zaopatrzenie zimoine stolicy

K onieczne jest zagęszczen ie  s iec i  
sklepóuj handlu  u sp o łeczn io n eg o

Weszliśmy w okres prac przygotowawczych do zaopatrzenia lud­
ności stolicy w artykuły pierwszej pairzeby w okresie zimowym. 
W akcji tej podstawową pozycję zajmuje spółdzielczość warszawska 
zorganizowana w Warszawskiej Spółdzielni Spożywców.
Jedną i  pilniejszych spraw jest

przygotowanie zapasów ziemniaków.
Musi to być dokonane ą/.ybko, ponie­
waż okres dostawy ziemniaków trwa 
tylko 40 dni. Ziemniaki'' spółdzielni 
będą zakopcowąne na Żoliborzu, na

m aterialnego św iata pracy. Tow. Ko
wę opieki socjalnej, bezpieczeństwa j terenach W.5.M.

...................- . * higieny praęy, następnie poruszył , Na tjrenłe stolicy jętnieje 1550 pry-
wąlfiki, zastępca kierownika ekonom, spraw ę stołówek, ogródków działko- j watnych sklepów  detalicznych, sp rze- 
KCZJS stwierdził, że akcja współza- | wych, w alkę ze spekulacją oraz zao- ! dających ziem niaki oraz 350 s trag a-

' patrzenie pracowników w żywność i nów. Ponadto istnieją 262 sklepy oraz 1 sklepów masarsk:ch jest w Warsza- 
węgiel na zimę. , 450 straganów warzywniczych rów- w.ie ]37 oraz 215 straganów. Nie-G odzim j p r z y ję ć  

id p o s e is iu  ie  Izraela
Biura Poselstwa Państw a Izrael j bywanie organizowania zebrań

znajdują s-ą w gmachu hotelu

sklepy spółdzielcze dostarczają kar­
tofle po 8 zł za kg podczas kiedy w 
sklepach prywatnych żądają po 14 — 
16 zł za kg.

KAI.A YMCA (u l. K o n o p n ick ie j 6 ) : godz. 
19 „ Ź a b u s ia "  (z w y ją tk ie m  c zw artk ó w ).

TK A T K  D Z IE C I W ARSZAW Y (ca  a  
Y M C A ): C hw ilow o  n ieczy n n y , W  p ró b a c h  
„B u d o w a li m o s t” . •

TK A T K  „\V pO R |5L K K  W A R S Z A W SK I”  
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  godz. 17.80 i 19 80 
„ R e w ia  4 :1 ”  (w  n ied z ie le  i ś w ię ta  godz. 
15.15),

T K A T K  G U L IW E R  (K ró lew sk a  18 ): w
p ró b a c h  „ K o rs a rz e ” .

C Y RK  pod  d y r .  D in -P o n a  (P i.  S ta ry n -  
k iew icza ). C od zien n ie  o godz. 19.30. W  n ia  
d z ie le  o godz . 16 i 19.30.

„ R IT W A  P O D  L E N IN O ”
W  M UZEU M  W O JS K A  

10 bm . o godz. 10 w  M uzeum  W o jsk a
P o lsk ie g o  odb ęd zie  s ię  o tw a rc ie  w y staw y  
p o św ięco n e j 6 - le tn ie j ro czn icy  „ B itw y
p o d  L e n in o ” .

„E U G E N IU S Z  O N IE G IN ”
NA  z  - i „  i . l .L  

m n /e  W a rsz a w sk a  S p ó łd z ie ln ia  M ieszkan iow a 
zo rg a n iz o w a ła  w  k in ie  „T ęcza” , u l. S u - 

1 z in a  4 p rz e d s ta w ie n ie  te a t r u  „ R a p ro d y c z -  
c . i  n e g o ”  p t .  „ E u g e n iu s z  O n ie g in ” , k tó re  o n - 

będ z ie  nie 8 b in . w  p ią te k  o godz . 19.15.

. I

M ięso i tłuszcze
W zaopatrzeniu w mięso, handel 

uspołeczniony dysponuje zaledwie 83 
sklepami masarskimi. Prywatnych

„Bri­
sto l', Krakowskie Przedmieście 44 46 
• są czynne codziennie z w yjątkom  
sobót, niedziel i świąt.

Godziny przyjąć: sekretariat o-
g ó in y  g. 10—13, wydział konsularny 
g 9 —- 12.30, attache handlowy g. 
8—11 z wyjątkiem  czwartków, a t ­
tache prasowy g. 10—12.

Przechodząc do omówienia akcji j nieć prywatnych. 317 sklepów spół- 
uświadam iającej, tow. Kowalski 1 dzielczyeh będzie musiało wykazać 
wskazał na dotychczasowe zanied- J znaczną energię, żeby nie dopuścić do 

irganizowania zebrań fa- i „huśtawki cen” w sezonie zimowym, 
brycznyoh, na których powinny być Jest rzeczą pożądaną, żeby wszyscy

• m ie s z k a ń c y  k tó rz y  n m A H a ia  „ ,! qcnaświetlane wszelkie zagadnienia 
natury  politycznej i  gospodarczej.

Na zakończenie obrad tow. K ow il 
ski oraz tow. Michalski naświetlili 
zebranym aktualne zagadnienia, któ 
re winny być konsekwentnie reali­
zowane w terenie dla poprawienia 
bytu mas pracujących.

c: m ieszkańcy, którzy p o siadają  w łas 
ne p iw nice  zaopatryw ali się za wcza- 
su w większe iloścj »ziemniaków. P rzez  
cały p a ź d z ie rn k  spółdzielnie sp rzed a -

wieika ilość sklepów uspołecznionych 
nie może niestety decydująco oddzia­
ływać na rynek, tak, że konieczne jest 
duże zdyscyplinowanie mieszkańców, 
aby przeciwstawić się zakusom spe- 
kulacyjnym. Jest to warunek zasadni­
czy. .

Dotkliwe dający się odczuwać brak 
tłuszczów będzie w ciągu nadchodzą-

go spółdzielczość dostarczyć 
1.525 ton m iesięcznie.

W ęgiel n ie jest ogran iczony

™  kUPtna  ,d ° ) V̂ n e i ll0ŚC‘ i PO R A  KALINÓW KA W YMCA
po cenach w całym  kraju  jednakow ych D o ra  K ai*nów na po sukcesach w Am#- 
j w ynoszących 4 zł za kg W sp rzed aży  '7 c<r  Italii,’ Palestynie i Francji powróciła
, ___ . • , 7 .  do k r a ju  1 w y s tą p i g o śc in n ie  w  W  a rs  za-
t.zw. w iaderkow ej. Poniew aż  w sto li- wie w sa li y m c a  w  d n ia c h  8, 9 1 10 bm. 
cy istn ie je  zaledw ie 12 spółdzielczych 2 t?odz- 19- K o n fe ra n s je rk ę  prowadź, S. 
o i.i«a  '  1 tn/Y • 1 i- . S o jeck i.
Sk i-aaow  W ęg la  p r z y  180 d c ta  ic z n y c h  P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  w  k o le k tu rz e
A la d a c k  prywatnych, Spółdzieln ia &m£ eV-’ od s °dz‘ 10 do i7łt . , w  K asie iM L-A od  i(>
w arszaw ska p rzy stąp iła  do zo rg arn -, w i t k i  t o w u p -
Zowania i u ruchom ień  a  w całej W ar- \ w  ’t e a t r z e  p o l s k i m
SzaW.C dosta tecznej sieci spóldziel- w  miesiącu poświęconym przyjaźni Pot-
CJ vch s k ła d ó w  w e n lo w v r h  sko - R ad z ieck ie j T e a t r  P o lsk i w znaw iac y c u  s a id u o w  w ę g io w y c n .  zn ak o m ita  kom ed ię  O stro w sk ie g o  ..W ilk i

A parat spółdzielczy jest już  d o brze  i ow co” . P ie rw sz e  w  tym sezon ie  p rz e d -  
p rzygotow any  na szczeblu h u rtu , n.a-
tom  ast W detalu  p o siada  jeszcze zbyt szów na, K  .L u b ie ń sk a , Z. L in d o rfó w n a , J. 
slaha aier rc.rr\7 i k , n z  teH., M un elin g ro v /a , S. B u tk iew icz , F. Doml-sifloą siec rozazieiczą. u .o w n y m  tedy w . Godik, w. Gliński i H. M at-
zadaniem  organ izac ji spóldz elni spo- kow sk j. 
żyw ców  w m iastach jest tw orzeń  e 
nowych sklepów  i innych punktów  
sp rzed aży , o raz  w łasnych w ytw órni
przede  w szy s tk m  p iekarn i i m asarni.

ją z.emniąki z bocznic kolejowych w cej zimy' znacznie złagodzony przez 
partiach tonowych po 6.840 zł za to. podniesienie produkcji tłuszczów ro-
nę, przy odbiorze na metry po 720.— 
z! za 100 kg- W sprzedaży detalicznej

Bestialskie katowanie zwierząt 
na porządku dziennym uj stolicy

( a & a ls p
JPI4TEK, s rAźUZIŁJłltflliA 

W arsz aw a  I  
5.15 S treszcz . w iad . p o r. 5,20 K onc. p o r.

CZ1SZZ)
„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ): film  p ro d , 

eae sk ie j . .sy re n a " . Bocz, s ea n só w ; 13, la , 
17 i 21. D ia  Kw. Z aw . g 19.

i i Al.Nosct” (w Kinie S y r e n a ) :  
od  d n ia  23,7. zaw ieszone  do  odwołania.

„AK i I ALNUśCi" m  Kiuie E ty lo w y ): 
ty lk o  je d e n  s e a n s  o godz. 11. N ow y p ro ­
g ra m  a k tu a ln o śc i n r  46.

P A L L A O JU M ”  (Z ło ta  7 -9 ): „ P le ś ń
14.15, 19.15, 21.30,

ślinnych do 17 tys. ton. Nie posiada, 
my jeszcze całkowitego pokrycia na 
zapotrzebowanie masła. Wynika to ze 
zbyt małego pogłowia krów, wyraża­
jącego się cyfrą dwukrotnie mniejszą 
niż przed wojną.

6.000 inoźnicóuj w arszaw sk ich  
ukaranych za b icie  koni

Na ulicach stolicy codziennie można zobaczyć woźniców katująeych 
nieludzko konie. Odbudowa Warszawy wymaga, z braku samochodów, 
użytkowania dużej ilości wozów konnych i dlatego tak często jesteśmy 
świadkami nadmiernego obciążania wozów, bicia koni drucianymi ba­
tami, kijami itd. Z objawami znęcania się nad zwierzętami walczy, nie­
stety dotychczas bezskutecznie, milicja, oraz Zjednoczenie Towarzystw 
Opieki nad Zwierzętami.

otrzym ała  od spółdzielczości m leęzar.
sk.ej 46 ton masła, we w r z e ś n iu  r b  ! „  w a rs z a w *  n
222 tony. Masło po w n n o  b y ć  je d n a k  I7,5(i M us. °rozry wk. Plś!M°1?z.k p'opoludiu

   I zastępowane przez innego rodzaju J |;»  £ » ■  WołokojamsU” .
m a le je ,  a  c o  z a  ty m  id z ie  —  n a r a ż a  i t ‘u s z c z e > p o n ie w a ż  j e g o  i lo ś ć  p r z e z  j” u z - t a n - 21,10  . .Ł a b ęd z ie  j e r n i a k a " .  21,30

diuższy czas będzie jeszcze niedosta-t|210S-e^ ‘ rosyiskie ............

„ ™ y c h ,  11,40 A ud . szko lna- 12 04 „ r u s i m i a "  (M arsza łk o w sk a  56 ): „ S y n  
W iad . p o tu d n . 12,10 M uz. le k k a . 12.20 A ud . P u tk u  , PoflZ. godz . 13, 15, 19, 21. Zw. 
d la  w si. 15.£0 „ J a s c h a  P e ife ta ” . 16,CO Dz. ” a w - 0 1 '■
p o p o łu d n  16,30 Sk rz . og . 17,00 K one. d la  „S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  . .P ie ś ń  t&j- 
p rzo d o w n jk ó w  p ra c y . 17,45 „ R e w o lu c ja  g i” . Pocz. godz . 12, 14. 15, 15.30, 21. Zw. 
p a źd z ie rn ik o w a ” . 18.nO K onc. 18,35 „ E m a n  Zaw . 18.45.

„ S T I L O N Y * ^  (M a rsz a łk o w sk a  112):
„U czen n ica  I - sz e j  A ” . P ocz . g. 13 , 14,30. 
16, 17,30, 20,80, Zw. Zaw . 19.

„T E U Z A " (S u z in a  4 ) :  „A a w y w ia d u " .
P o c z ą te k  sea n só w ; 15, 17, 21, d l*  Zw.

cy ,p an tk i” . 19,00 „ S łu ż b a  P o ls c e ” . J9,15 
P o p u l. m uz. sy m f. 20,00 Dz. w iece. 20.30
„ B o ry s  G o dunow ” — m o n taż . 31,30 B u ł- 

Iski. 22,00 K onc 
23,10 M uz. tan eczn a .

We wrześniu ub. roku Warszawą do Polski, 22,00 Koncert.

W s p ó l z a i D o d n i c t i D O  

Pracy u j  piekarni
W M echanicznej P iekarn i 3pó}- 

^ e lc z e j  przy ul. S taszica 7 kola 
i ;PPR zarganizow ały wspóiza- 

"'Odniotwo pracy, do k tórego  przy- 
fitop,ila cala załoga w liczbie 71 lu ­
dzi.

Je st to pierw sza p iekarn ia  w W ar 
szawie, k tó ra  zorganizow ała wspói- 
zawodnictwo pracy. (pa).

^ du jo łan ie  przedslau iień
113 fea trze  R apsodycznym

dyrekcja Teatru Rapsodycznego 
Zawiadamia, że z powodu nagiej, 
letkiej choroby jednego z artystów 
’Puszona jest o d w o ł a ć  przed- 
awienie „Lorda J>ima“ i „Eugeniu- 

"2a Oniegma”.

C iasto  zm róci  
kró ouoi

^ arząd Miejski w salach
^uzeum

swego
j, ----  przechowuje miecz króla
w-^ muBta Qńy na placu Zamko 
na 'n stail!e symboliczna kolumna, ś 
ci „ Pornn k . Zarząd Miejski zwró. 
Cl m>eez królowi.

/

Od 1 czerwca 1946 r. w Warszawie
spisano 5.000 protokółów, zebrano 1,5 
miliona zł z mandatów karnych, skie 
rowano 450 spraw do sądów i do sta ­
rostwa, oraz przekazano 600 koni do 
przymusowego leczenia! 6000 woźni­
ców warszawskich, a stanowi to 50 
proc. ogólnego stanu woźniców w sto­
licy, znajduje się w kartotece ukara­
nych za dręczenie koni.

S z k o d n ic y
Projektuje się podwyższenie ceny 

mandatów, jak również odbieranie 
prawa jazdy tym woźnicom, którzy 
kilkakrotnie będą ukarani za katowa­
nie konia. Właścicieli koni chorych, 
którzy będą je k.erować do pracy, za­
miast do leczenia należy traktować, 
jako szkodników gospodarczych.

Stwierdzono bowiem, że koń, który 
w normalnych warunkach na wsi mógł 
by pracować do dwunastego, a nawet 
piętnastego roku życia, w mieście, 
przy ciężkiej pracy, przy dręczeniu ze 
strony woźniców pracuje zaledwie 2
— 3 lata, a więc okres sprawności fi­
zycznej jest u niego skrócony w 60
— 70 proc. '-T

Dychawica, skóra pocięta batami 
drucianymi, uszkodzenia dolnej części 
brzucha, utrzymywanie zwierząt w
stanie niechlujnym — wszystko to 
sprawia, że zdolność konia do pracy

na straty gospodarkę narodową.
W biurze Tow. Opieki nad Zwie­

rzętami znajduje się specjalnego typu 
muzeum. Mieszczą się w nim narzę­
dzia, którym! woźnice biją konłe. 
Można tu zobaczyć grube kije, któ­
rymi złamano nie jedno końskie żebro, 
jest cała kolekcja drucianych batów, 
które przecinają skórę, są baty gumo­
we itd.

Jako swoistego rodzaju „curiosum”

teczna.

Mąka i w ęgiel
Zaopatrzenie ludności w mąkę, wo­

bec dobrych zbiorów tegorocznych, 
n e jest problemem trudnym. Społem i 
P.C.H, gromadzą 6-tygodń;ewy zapas 
interwencyjny, Powszechnie stosowa­
ny przemiał wynosi 60 i 72 proc. Te 
gatunki będą sprzedawane w dowol-

. 21,45 M uz. rad z ieck a . 
00 W  w a rsz a w sk ic h  w a rs z ta ta c h  p racy .

22.15 M u z y k a  tan eczn a .

& , X ,  -  © . < * # .
najlepsze filmy radzieckie 

na ekranach kin 
„PALLADIUM”, „POLONIA” 

i „SYRENA”

pokazuje się patyczek rozwidlony na j nych ilościach. Mąka pszenna 50.proc. 
końcu, którym mały chłopczyk wpra- będzie sprzedawana przez spóldziel- 
wiał się w wybijaniu oczu kotom. Nie- nie w ilościach ograniczonych.
zła „zabawą” dla dzieci!

Do zadań Towarzystwa należy nad­
to kontrola rzeźni. Przestrzega się 
ażeby zwierzęta byty ogłuszane przed 
ubojem specjalnymi aparatami, względ 
nie prądem elektrycznym; zwraca się 
uwagę, by znakowanie odbywało się 
odfiowiednimu narzędziami. Czuwa się 
także, by sposób likwidacji psów bez­
domnych, które są wyłapywane celem 
zwalczania wścieklizny, nie urągał za­
sadom humanitarnym. Stwierdzono 
bowiem, że czyściciele łapią psy w

Ogólne zapotrzebowanie Warszawy 
na pieczywo wynosi 7.200 ton. Z te

Lokal  b iu ro w y

id śródmieściu
Poszukiwany przez dużą instytucję 
Handlu Zagranicznego, ca 50 pokoi na 
l»/i roku Wysoki czynsz może być 

zapłacony z góry.

nieodpowiednich 'godzinach '1 że prze- i Oferty: pod „Lokal” Biuro Ogłoszeń
„Prasa”, Smolna Nr 13,

OGŁOSZENIA DRGBN

tizymywane zwierzęta nie są karmio­
ne, Do sprawy tej zresztą powrócimy 
w jednym z najbliższych numerów.

(ad)

Ponad 1.000 
taksówek w  stolicjj

Do Wydziału Ruchu i Motoryzacji
w p ły w a ją  stale podania o koncesje n a  j g ro d zka  58 ____________
taksówei o s o b o w e .  Miesięcznie śred-jc h o r o b y  p ł u c  i  s e r c a , r e n t g e n : 

w y d a w a n e  je s t  o k o ło  30 z e z w c le r  p rz e św ie tle n ia , zd jęc ia . D r  m ed . P io t r
rlnla l TYhr  wvdanr, 1031 Inn ZALESKI (dawniej P rz y c h o d n ia  — Sena-o n ia  l . łA .o r .  w y a a n o  l lw l  k o n  to rs k a  28-30). ob ecn ie  P ip a w s k a  5, 7712
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.’ du  In każd eg o  m ies iąca  n a  k o n to  P K O  1-980. P rz y  zg ło sz en iu  p re n u m -f a ty  

na leży  p odać  d o k ła d n y  i c zy te ln y  a d re s . P rz y  o p ła can iu  p re n u m e ra ty  na o d w r e .
11 n Q 70" clr,. iraia  ̂ „ ______ .... . . _ u

Przy

YVl'ZSZY k u rs  k sięg o w o śc i Iz b y  P r z e ­
m y sło w o -H a n d lo w ej dla p ra k ty k ó w  i 
ab so lw e n tó w  k u rsó w  h a n d lo w y ch  (k s ię ­
g o w o śc i) . W y k ła d y  p ro w ad zo n e  p rzez
w y b itn y c h  fachow ców , w y k ładow ców  
w yższy ch  ucze ln i. K a n c e la r ia  — N ow o-

7659

mo
D o  urna  M a u i . w y u an o  m o i *u |i ' 1 to rsk a  28/30)
cesji, w tej chwili mamy już taksów kę ---------— — -
oznaczoną Nr 1077. W okresie  w rześ V»t r z e b n a  -zaraz 
nia p rzybyło  stolicy 
sów ek osobowych.

pomoc domowa. W 
domu .1«j|Ł dwoi# małych dz’eci. Kandy- 

46 now ych ta k - : datki pr&zone aa o zgłaszanie się w godz 
1 — 3 do  południu KraaiAeki«go 18 m. 242 

1 (Śolibori).

cie od c in k a  podać  n a leży  nazw isk o , imię, pocztę  o raz  n u m e r  sz lak u , 
zm ian ie  a d re s u  podać  trz e b a  p o p rzed n i a d re s .

C EN Y  O G ŁO SZEŃ  s

O g łoszen ia  d ro b n e  po  zł 30 za w y raz . P o sz u k iw an ie  p rac y  po z ł 15 za  w v raz  
W tek śc ie  re d a k c y jn y m  do  70 m m  zł 100: od  71 -  J 2 u n m f  z ł u o -  zm
m m  Z 175. Od 201 -  30f) m m  zt 225; pow y żej 300 m m  z^O O  z a \  m m  s z e m k S  
z m S  nri 2i)i 70 mm  z\ «0; od 71 — 120 m m  zt 80: od  121 — 200 mm

s m i tv  J ’o w y *?J 300 m m  m  za 1 m m  sze ro k o ść
Z ł  m  „ a  om fń„d0  70 fad’ od 71 -  120 mm  *  75, od  121 -  200 m m
1 17 , m .m z ł  la 0 - pow yżej 300 mm  zł 200 za 1 m m  sze ro k o ść
l  szp*]ty . Zft n ie d z ie le  i ś w ię ta  do licza  eie 30 p roc . Za te rm in o w y  d ru k  og ło szeń  

A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

O G ŁU SZ EN IA  P B Z Y JM l JA  l
Centralne Biuro Ogł. 1 R ek i. Sp. W yd. „ W ied z a "  O d d z ia ł w W arsza w ie , Al. 
Jerozolimskie 85, tel. 885-05 o raz  A g en tu ry  miejskie: Al. Gen Sikorskiego 18— 
„Im pet". Kolektura Marszałkowska 1 — L. Urbanowicz, sklep z mat niśm 
I w sz y s tk ie  oddzia ły  Sp. W ydaw n.. „ W ied z a ” w Po lsce. P o lsk a  A gen. u  P r a ’ 
sow a  - B iu ro  O g ło sz e ń  i R ek lam  W -w a ul. M lodz. J u g o s ł o w i a ń s k i e j  11 w -zystkifc 
o ddz ia ły  P  A. P. w Polsce. B iu ro  O głoszeń  „ C z y te ln ik ” — C e n tra la  u D a- 
szy ń sk ieg u  16 i oddzia ły  M arsza łk o w sk a  3 5, P o z n a ń sk a  38, T a rg o w a  67 

W olność ' — W arszaw a  M arsza łk o w sk a  95. Sp. A gencji Prasowej „G lo b ” 
ul. Z iu ta  4, B iu ro  O głoszeń T eo fil P ie tra s z e k  W arszaw a . W sp ó ln a  50, te l .  855-26.

B 62629 Drag. Sp. W r d t n .  ,.Wiedza” „Bobotn'k”
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W teatrach Leningradu
Ostrowski i Szekspir, G o g o l  i Schiller, M olier i C zechow

N ajp ' ' ,i'e]sza u lica  L eningradu ,! 
N ew sk-. P ro spek t — t-on'e wleczcmeml 
w  powodzi św iateł. Ja k iś  n ieopisany 
czar k ry je  się w  te j a r te r i i  w ielkiego 
m iasta, tę tn iące j ry tm em  cicho m kną 
cyeh sam ochodów  i tłu m u  pogod­
nych przechodniów . P iękne, w  k la - j 
sycznym  sty lu  u trzym ane  pałace w y 
łan ia ją  się z m roku  obok now ocze­
snych budynków , zachw ycających 
sw ą este tyczną  p rosto tą .

W ieczorny L en ing rad  nęci przede 
w szystk im  swoim- te a tram i. Różno­
barw ne afisze p strzą  sie m nóstw em  
nazw isk: Fonw izin, Gogol, O strow ­
ski, Czechow i G orki. _ S zeksp ir i 
Schiller, M olier i S heridan . Obok 
najw ybitn ie jszych  k lasyków  ro sy j­

skie) i obcej li te ra tu ry  te a try  L en in ­
gradu  w y staw ia ją  rów nocześnie sze­
reg  u tw orów  p isarzy  w spółczesnych 
zarów no radzieck ich  iak  i zagranicz 
nych.

W kręgu klasyki 
i współczesności

R ep e rtu a r lem ingradzkich tea trów
je s t zaziwyczai bardzo urozm aicony 
i s ta ran n ie  dobrany. W ielki p ietyzm  
do dorobku  k lasyk i eu ropejsk ie j jest 
podyktow any n ie  ty lk o  je j bogatym  
m ate ria  em  scenicznym  lecz także 
je j znaczeniem  jako  środka k u ltu - 
rs ln  go i e .te tycanego  kształcen ia  ra  
dzieckiej publiczności tea tra ln e j.

L ato  m ija  pod  znak iem  u tw orów

A. N. O strow skiego, jednego z n a j­
bardziej u lub ionych  klasycznych  d ra  
m atu rgów  rosyjskich . T e a tr  D ram a­
tyczny im ien ia  A leksand ra  P usz­
k in a  w ystaw ił „Las", zaś T ea tr 
W ielkj im ien ia  M aksym a G orkiego 
— „P annę  bez posagu". O bie te  saku 
ki zag rane  z  okazji 125-eij rocznicy 
urodzin  O. trowskaego, obchodzo­
nej bardzo uroczyście w  Z w iązku 
Radzieckim , zostały w yreżyserow ane 
po m istrzow sku  przy doskonalej ob ­
sadzie ak to rsk ie j i o ryg inalnej o p ra ­
w ie scenicznej. W ielką pop u la rn o ­
ścią, jeśli chodzi o zachodnio  -  eu ro ­
pejsk i re p e r tu a r, cieszyły się u tw o ­
ry : „ In tryga  i m iłość" S ch ille ra  (Te­
a tr  im , Puszk ina), „F land ria"  S a r-

Sprawa zawodowstwa i szkolenie 
na warsztacie prac komisji PZPN

Na wczorajszej konferencji prasowej zorganizowanej przez 
PZPN postawiono sprawę naszego stosunku do zaw odowstwa, jako  
zagadnienia, które trzeba natychm ast rczwiązać. Obecny stan rze­
czy jest tolerowaniem  ukrytego półzaw edow stw a. Na konferencji za ­
komunikowano dziennikarzom, że w spraw ie warszawskiej „Polonii" 
toczą się  jeszcze dochodzenia.

PZPN w najbliższym  czasie zajmie się specjalnie akcją szkole­
nia instruktorów.

1 System atyczne k u rsy  in s tru k to r­
skie, a  także w e ry fik ac ja  w szystk ich  
in s tru k to ró w  p iłk a rstsk ich  n a  te re ­
n ie  k ra ju  dostarczą now ych, w y ­
kształconych w ed ług  najnow szych  
w ym ogów  działaczy szkoleniow ych. 
W spom nianą w ery fik ac ję  b ęd ą  m u ­
sieli p rze jść  zarów no pow ojenni, ja k

dou i „Romeo

S praw ę zaw odow stw a w  p iłk a r-  rozpisanego re fe ren d u m  p rzestan ie  * Prz e dw ojenni in s tru k to rzy , a na^ 
stwiie poruszono w  o s ta tn im  punkcie  obow iązyw ać z dn iem  15 g ru d n ia  b .r. w e  ̂ tren e rzy  zagraniczna, ci o sta tn i
w czorajszej konferencji. W PZPN  ( S łuszność te j decyzji nie u lega  ze w zględu n a  dostosow anie się do
od daw na już rozw ażane są rozm aite  na jm nie jsze j w ątpliw ości, zn iesienie sPecy u czn ych  d la  danego k ra ju  m e- 
koncepcje radyka lnego  za ła tw ien ia  bow iem  k a ren c ji da m ożność aw ansu  to<* Pra c y-
trgo  zagadnien ia , poniew aż n ie  u lega  u ta len tow anym  zaw odnikom  do d ru -  Is tn ie jącą  w  danej chw ili liczbę 13 
najm n ie jsze j w ątpliw ości, że w e żyn wyższej klasy , a z d rug iej s tro -  ku rsów  in s tru k to rsk ich  już  w  n a j-  
w szystk ich  n iem al k lubach  p i łk a r - 1 ny spec ja lne  przep isy  n ie  pozw olą bliższym  czasie, bo 10 styczn ia  1949 
skich  na  te ren ie  Polaki is tn ie je  uk ry  na  nadużycia  z tego ty tu łu . N a w a r-  r. pow iększy cen tra ln y  k u rs  in s tru k -  
te  pół zaw odow stw o. J e s t  to  zrozu- sztacie specja lnej kom isji PZ PN  je s t to rsk i P Z P N  w  K atow ich. D rug i te -  
m iałe, jeśli w eźm iem y pod uw agę także p ro jek t zm iany  zgłoszeń za- go ro d za ju  k u rs  na dużą skalę  pow - 
fak t, że zaw odnik  uczęszczając n a  w odniczych, m a jący  n a  celu  u su n ię - stan ie  praw dopodobnie  w  ram ach  
tren ing i, czy b io rąc  udział w  sp o tk a - cie „p rzero stu  pap ierkow ego" w e organ izacji sportow ych  zw iązków  za 
n iach  zam iejscow ych m usi się z w a l- [ w szystk ich  in s tan c jach  p iłkarsk ich . Iw odow ych.
n iać z p racy , co w  konsekw encji po- R o zpa tryw any  je s t p ro je k t pod-
w odu je  obniżenie jego zarobków . Z Sprawy szkoleniowe _ I niesien ia  w ieku  ju n io rów  do la t
d rug iej jed n ak  s trony  op łacan ie  z a - : Zaniedbane w y sz-ico lem e  |1 9 -tu  o raz  ro zg ryw an ia  m istrzostw
w odników  przez  k luby  da je  okazję  j Na kon ferencji poruszono rów nież P olsk i jun io rów  system em  pucharo-1
do w ielu  nadużyć. S praw ie  te j poś- sp rr ,vę re fe ra tu  szkoleniow ego PZ PN  w ym .
w ięciły w ładze naszego p ilk a rs tw a  P ra k ty k a  trzy le tn ia  w ykazała , że re -  P oruszona została także sp raw a s ę 1 
już n ie  jed n ą  gedzinę o b rad  i p ra w - fe ra t ten  nie m oże podołać w  p racy , dziów  p iłkarsk ich . P Z P N  w yw iera  
dopedebnie  uchw ała  reg u lu jąca  prze to też dążeniem  P Z P N  jes t p rzekszta ł w ielki nacisk  na szkolenie now yah 
pisy am ato rsk ie  w  p iłk a rstw ie  za- cenie go w  sam odzielny, obdarzony k ad r sędziow sk 'ch , poniew aż w  obec 
padn ie  na najb liższym  posiedzeniu  szerokim i kom petencjam i W ydział nej chw ili za is tn ia ła  tak a  sy tuac ja , 
PZPN . I Szkoleń owy. Jednym  z n a jb ard z ie j że n ie  m ożna obsadzić sędziam i

[palących  zagadn ień  p ilk a rs tw a  p o i- w szystk ich  zaw odów  m istrzow skich . 
Sprawa „Polonii kiego je s t sp raw a  in s tru k to ró w  p ’ł-  i C elem  przedysku tow an ia  w szyst-
iiie zakończona orskich. W 'dziedzin ie  te j już w  na j k ich  tych  sp raw  Z arząd  P Z PN  zwo-

S kandaliczne stosunki panu jące  w bliższym  czasie zostaną p rzedsię- la ł na  dzień  24 bm. kon ferenc ję  z u -  
S ląskim  OZPN, o raz  w arszaw sk ie j w zięte  rad y k a ln e  k rek i, zm ierzające j działem ' p rzedstaw icie li w szystk ich  
Polonii poruszono bardzo  k ró tko  w co upo rządkow an ia  istn iejącego  d o -j okręgów  Jednocześn ie  zw ołana zo- 
punkcie d rug im  konferencji. G łośna tychczas s tan u  rzeczy. N ie może b y ć ; sta ła  k o n fe ren c ja  re fe ren tó w  w yszko 
sp raw a „śląska" znalazła  ju ż  sw ój e- w ięcej m ew y o tym , aby  n a  ponad  I leniow ych okręgów  i podokręgów , 
pilog w kom unikacie  specja lnej ko - 100 w yszkolonych in s tru k to ró w  s ta -  | celem  uzgodnienia sposobów  prow a- 
m isji G U K F i PZPN , w szelkie w ięc łą i czynną p racą  w  te ren ie  zajm o- ' dzenia zap raw y  zim ew ej w śród p ił- 
kom en tarze , oprócz pżzyklaśnięeia w ało się ty lko  46. Ik a rzy  całej Polski,
akcji oczyszczenia sp o rtu  Po lsk i L u - j

n y ^ o “ 'rX et Plan trzyletni w lekkoatle tyce
zło i dem oralizac ję  w  rzeszach  za- 2 a rok masowe mislrzosłwa lokalne w catym kraju
w odniczych są  zbyteczne. O sobny (
rozdział stanow i sp raw a Polonii, w  j Z udz.ałem  dyr. K u ch ara  i p rzed- 
k tó re j jednakże  toczy  się, dochodzę-j staw icieli PZ LA  odbyła  się w czoraj 
nie, a  w yn ik i są  do tychczas n ie z n a -[w  G U K F kon ferenc ja  w  spraw ie 
ne. Podobnie  rzecz m a się z A K S -em .' p rog ram u  p rac  Polskiego Zw iązku 
T u ta j zagadnien ie  n ie  ogran icza się L ekkoatletycznego  n a  najb liższe 3 
do sp raw  ściśle sportow ych  i d o c h o -, la ta . L ek k o a tle ty k a  je s t podstaw o- 
dzeniem  zajm uje  się p ro k u ra tu ra , j w ą gałęzią sportu , to też opracow a- 
N ie w ątp im y  że w inn i poniosą su ro - j n ie Przez FZ LA  p rogram u p racy  na 
w ą  odpow iedzialność. la t kilk' a n}atu,ia n lannw anie n rac

Zniesienie karencji

la t k ilk a  u ła tw ia  p lanow anie p rac  
w  innych  dziedzinach sportu .

U stalono, że każdy k lu b  będzie o-
Ożyw ioną d y sk u sję  w yw ołał re fe - bow iązany  do posiadan ia  sekcji lek - 

r a t  przew odniczącego W GiD PZ PN  kcatle tycznej.
inż. O grodzkiego na  te m a t k a ren c ji j S p raw y  szkolenia rozw iązane zo- 
w  p iłkarstw ie . K aren c ja  w  czasie tan a  przez u tw orzenie O środków  w y 
sw egu dw ule tn iego  is tn ien ia  nie w y - : szkoleniow ych przy okręgach  G UKF 
trzy m ała  próby  ogniow ej, będąc  w  oraz ośrodków  tren ingow ych  przy 
w iększości w ypadków  m artw ą  lite rą  boiskach, p rzew idzianych  d la  szko- 
p raw a  i przypuszczaln ie  w  w yn iku  lenia  narybku .

N a k luby  p iłkarsk ie  I L igi nało­
żono obow iązek posiadan ia  w  przy ­
szłym  roku  sekcji lekkoatle tycznej 
i tren e ra , w zg lęd n e  in s tru k to ra , k lu  
by II  Ligi obow iązane są zo rgan i­
zow ać do 1950 roku  sekcję  lekko­
a tle tyczną  i posiadać in s tru k to ra  lub 
przodow nika.

Z aw odnicy będą podzieleni na  k ia  
sy: 3 d la  niezrzeszonych i 4 dla zrze­
szonych. Do każdej k lasy  będzie 
kw alifikow ało  uzyskanie m inim um  
w yznaczonego przez Związek.

W zależności od w yniku , zaw od­
nicy zrzeszeni zostaną zakw alifiko ­
w an i do jedne j z czterech k las, m a ­
jąc  zarazem  praw o  do noszenia ty ­
lu  kółek  o lim pijsk ich , w  jak ie j k la ­
sie będą.

Ju lia "  Szekspira. 
speactaKie szekspirow skie m a ją  w  
L eningradzie usta loną  trad y c ję  ł n a ­
leżą do najlepszych  inscenizacji te ­
go au to ra  w  ZSRR.

O bok d ram a łu  Mawycmiego głów ­
ne m iejsce na  scenie lemisigradzkiej 
za jm u je  w spółczesny re p e r tu a r  r a ­
dziecki, a  zw  as zeza te  setuki, k tó re  
p o rusza ją  na jbardz ie j ak tu a ln e  za­
gadnien ia  rzeczyw istości radzieck iej. 
R ep e rtu a r te n  je s t tem atyczn ie  je ­
szcze ciąg le  zw iązany z d rugą  w o j­
n ą  św iatow ą i b o h a te rsk ą  w alk ą  n a ­
rodu  radzieckiego z h itle row sk im  
najeźdźcą. W osta tn im  caas 'e  w k ra ­
czają  jed n ak  co raz  częściej na  scenę 
sztuką poruszające  problem y rek o n ­
s tru k c ji pow ojennej o raz  pokojow e­
go budow nictw a k ra ju , k tó re  ab so r­
b u je  całkow icie społeczeństw o r a ­
dzieckie. W ubiegłych dw u  la tach  
publiczność L en in g rad u  m ia ła  oka­
zję do u jrzen ia  n iem al w szystk ich  
u tw orów , pośw ięconych ty m  zagad­
nieniom .

„Wielka siła“ 
i ,,Dwaj kapitanowie"

O becnie św ięci tr ium fy  w  T eatrze 
D ram atycznym  sz tu k a  B orysa Ro- 
m aszow a „W ielka siła" , k tó re j ak ­
cja rozigrywa się w  środow isku  in te ­
ligencji radzieck iej. A u to r ośw ietla 
w sw oim  u tw orze  hum anistyczny  i 
tw órczy sens nauki, k tó ra  w inna w  
społeczeństw ie socjalistycznym  słut- 
żyć ogółow i i k tó ra  w ym aga od li­
czonego ofiarności, odw agi i polo tu  
m yśli. K o n flik t rozgryw a s 'ę  m iędzy 
profesorem  Ł aw rionow em , rep rezen ­
tu jący m  śm iałość m yśli, in ic ja tyw ę 
tw órczą i społeczne zrozum ienie za­
dań  m edycyny, i  p rofesorem  M ila- \ 
ginem , człow iekiem  o w ąskim  h o ry ­
zoncie duchow ym , k o n se rw a ty s tą  i 
sceptykiem , k tó ry  n !e w ierzy  w  po­
w odzenie ek sperym en tów  n au k o ­
w ych swego kolegi. W te j w alce 

[tw órczej m yśli z ru ty n ą  zaw odow ą 
| w ychodź; zw ycięsko Ł aw rionow , zro 
zam iany  i p o p a rty  przez starsze  po ­
kolenie tow arzyszy i m łodsze poko- 
1-n’e lek a rz -. T ra fn a  koncepcja  r e ­
żyserska podk reś liła  um ieję tn ie  h u ­
m anistyczne akcen ty  ..W ielkiej siły", 
d a jąc  w  sum ie żywy i barw ny  spek ­
takl. 1

■ D rugim  w ydarzen iem  tea tra lnym , 
którego nie m ożna pom inąć w  cza­
s ie  w ędrów ki po scenach  lenlngradz.- 
kieh , je s t p rzedstaw ien ie  „Dwóch 
kap itanów " K aw ierina  (jest to 
p rzeróbka te a tra ln a  pow ieści o tym  
sam ym  ty tu le). B ohaterem  sztuki 
je s t  lo tn ik  radzieck i G rigoriew , po­
szukujący  od la t śladów  ekspedycji 

i po larnej k ap itan a  T ataronow a, k tó- 
j r y  zginął trag iczn ie  n a  . dalek iej pó ł­

nocy jeszcze w  okresie  p rzed rew o­
lucyjnym . Po w ielu  tru d ach  i nie- 

I pow odzeniach G rigoriew  w yśw ietla  
’ zagadkę trag icznej w ypraw y , u sta la  
i przyczyny k a tas ro fy  , w ykazuje 
prak tyczne i naukow e znaczenie bo­
h a te rs tw a  T ataronow a.

L en ingradzkie  te a try  przygotow u- 
1 ją  się obecnie do sezonu jesiennego, 
i k tó ry  zacznie się w  najbliższych 
i dniach. Z k lasycznych u tw orów  pój- 
I dą n a  p ierw szy  ogień: „O tello" Szck- 
I sp ira  i ,3 u r z a “ O strow skiego. Z 
j w spółczesnych sz tuk  radzieck ich  za- 
i pow iada się ciekaw ie deb iu t scenicz- 
' ny m łodego au to ra  S urow a („Zielo­
na  ulica"), kom edia S afronow a „Mos 
k iew ski c h a ra k te r"  oraz now e u tw o­
ry  sceniczne Pogodina, S im onow a i 

i innych.
1 N. KALIT1N

Pan uyiekłor
Przyszedłem, ale pana dyrektora  

jeszcze  nie było. Tak mi przynaj­
mniej oświadczyła starannie u trzy­
mana sekretarka. Miał konferencją  
i nie było wiadomo kiedy się kon­
ferencja skończy.

— Trudno, — powiedziałem.  — 
Przyjdę później.

Przyszedłem  później, ale pana 
dyrektora już nie było. Okazało  
się, że coś mu wypadło i musiał 
wyjść wcześniej.

— Trudno, — powiedziałem.  — 
Przyjdą jutro.

Przyszedłem  jutro, ale sią oka­
zało, że pan dyrektor nie ma cza­
su, bo coś tam sią stało.

— Trudno, — powiedziałem. — 
Przyjdą innym razem.

Przyszedłem  innym rajzem, ale 
pan dyrektor wyjechał na dwa dni 
do Łodzi w ważnych sprawach.

— Trudno, — powiedziałem. — 
Przyjdą za dwa dni.

Przyszedłem za dwa dni, ale nie­
s te ty  nawał zająć nie pozwolił pa­
nu dyrektorowi porozm awiać ze  
mną.

Z rozpaczy poszedłem się upić. 
Aliści, co się nie robi, w knajpie 
spotykam mojego dyrektora.

N o i załatwiłem sprawą. N a­
wet mnie dyrektor odwiózł swo­
ją limuzyną do domu i pomógł 
wejść na schody. Bardzo był miły.

Wielu mamy takich dyrektorów. 
Dyrektorów, k tórzy  nie umieją so­
bie zorganizować pracy. Jasną rze­
czą jest, że  dyrektor  m iew a kon­
ferencje, ale jeżeli jest napisane, 
Że interesantów przyjmuje sią od 
tej godziny do tej, to niechże ich 
dyrektor przyjmuje, a konferuje 
kiedy indziej.

W alczym y z marnotrawieniem  
czasu i panowie dyrek torzy  po­
winni pamiątać, że aczkolwiek ich 
czas jest bardzo cenny, to  czas in­
teresanta m oże być równie cenny.

Mimo, że nie jest dyrektorem.
I jeszcze jedno niech panowie  

dyrektorzy  wiedzą: dyrektorowa­
nie nie jest godnością, tylko fun­
kcją i z  funkcji tej trzeba sią ucz­
ciwie wywiązywać.

N iezaspokojony Interesant 
S T R Ą C Z E K
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Wydawnictwo Związku Esperanłysłów

N UNTEM PA PO LLANDO (Polska 
W spółczesna), w ydaw nictw o Z w iąz­
k u  E speran tystów  w  Polsce, W ar­
szaw a, ul. M arszałkow ska 81 m. 32, 
stron  60, 1948.

J e s t  to pierw sze pow ojenne w y-, 
daw nictw o w ym ienionego Związku, 
przeznaczone dla zagranicy. Z aw ie­
ra  ono n astępu jące  a rtyku ły  w  ję ­
zyku m iędzynarodow ym  esperan to : 
D r M. K arn io l „S tru k tu ra ln e  pod­
staw y P ań stw a  Polskiego". R. S*e- 
n iaw sk; „Polska po lityka  zagran icz­
na", w icem in is te r W. G arncarczyk  
, Drogi ośw iaty w  Polsce", B olesław

Mms „Polska na  drodze odbudow y", 
Z ygm unt K ra tk o  „Rola zw iązków  
zaw odow ych w  Polsce". E. C zebcka 
„S y tu ac ji gospodarcza Polski" oraz 
J. Z aw ada „R uch spółdzielczy" t 
„Ruch esperancki" w Polsce.

Ze w zględu n a  obiektyw ność i fa ­
chowość a rtyku łów  b roszura ta  n a ­
daje  się do w ysyłki do przyjaciół za­
granicznych i m oże przyczynić się 
do rozw iązania w ielu  uprzedzeń, ja ­
k ie do Polski Ludow ej is tn ie ją  w śród 
św iadom ych j n ieśw iadom ych jej 
p-zeciw r. ków  za granicą.

Podstawowe przepisy prawne o O p ie c e  Społecznej
N akładem  M inisterstw a P racy  i  O- 

p iek i Społecznej u kazała  się o s ta t­
nio cenna broszura , k tó ra  w ypełn i­
ła  jed n ą  z naszych luk  w y daw n i­
czych w  zakresie  p rak tycznych  w y­
d aw nic tw  praw niczych. J e s t to  po­
n ad  s to -stron icow a b ro szu ra  p. t. 
.„Podstaw ow e przep isy  p raw n e  o o- 
piece społecznej", op racow ana przez 
naczeln ika w ydziału  M in isterstw a 
P racy  i O pieki Społecznej — m gr 
C zesław a Paw łow skiego, 

i W ydaw nictw o to  u suw a dotychcza­
sow e tru d n o śc i zo rien tow an ia  się w  
przep isach  dotyczących op ieki spo­
łecznej. T rudności te  w  okresie po­
w o jennym  by ły  szczególnie duże, co 
było następstw em  zniszczeń w o jen ­
nych, k tó rym i do tkn ię te  zostały  ró w ­
nież zbiory  D ziennika U staw  R. P. 
W ydaw nictw o M in isterstw a P racy  i 
O pieki Społecznej, u suw a rów nież 
n o rm aln ą  trudność, k tó ra  polega na

potrzeb ie  śledzenia i  u sta lan ia  zm ian, 
jak im  u lega ją  norm y p raw ne  przez 
ciągłą now elizację.

B roszura  zestaw ia u staw ę z dnia 
16 s ierpn ia  1923 r . o opiece społecz­
n e j o raz  wszystkie dalsze rozporzą­
dzenia, dek re ty  w  sposób p rze jrzy ­
sty, w  porządku  chronologicznym  aż 
do osta tn iego  d ek re tu  z 22 paździer­
n ik a  1947 r. w  sp raw ie  m ocy obow ią­
zującej n iek tó rych  przepisów  u s ta ­
w odaw stw a z zak resu  opieki społecz­
nej. Poszczególne a rty k u ły  aktów  
p raw nych  zam ieszczonych w  broszu­
rze zaopatrzone są  w  odnośniki i no ­
ta tk i w y jaśn ia jące .

W sum ie — w ydaw nictw o  M ini­
s te rs tw a  P racy  i O pieki społecznej 
stanow i w ielk ie u ła tw ien ie  d la  osób 
i  in s ty tu c ji s tykających  się z zagad­
n ien iam i z zakresu  opieki społecznej. 
C ena 1 egz. wynosi 200 zł.

Kl/iO Film  produkcji radziecki' j

Stylow y" UCZENNICA 1 -sze jA
j )
M arszałkowska 112
(godz. 13, 14,30 16, 17,30 
20,30; Zw. Zaw. 19).

W rolach głów nych:
T. MAKARÓW A, i N. ZASZCZEPINA  

R eżyseria- ILIA FREZ

|D  ALE KIE LATA
 -
Im niżej zjeżdżaliśmy, tym  gęstszy stawał się las i tym  

cienistsza droga. Przezroczysty strum ień płynął tuż koło niej. 
Przepłukiwał różnobarwne kamyki, muskał swym nurtem  lilio­
we kwiatuszki i zmuszał je, aby się kłaniały i drżały, ale nie 
mógł ich oderwać od kamienistej gleby i ponieść ze sobą w dół, 
na dno wąwozu.

M atka zaczerpnęła kubkiem  wody ze strum ienia i dała mi 
się napić. Woda była taka zimna, że kubek od razu powlókł się 
kropelkami rosy.

— Ozon pachnie — powiedział ojciec.
Odetchnąłem pełną piersią. Nie wiedziałem, co tak  pach­

nie wkoło, ale wydawało mi się, że mię przykryto stosami ga­
łęzi zroszonych wonnym deszczem.

Głowami zahaczaliśmy o liany. To tu, to tam  na spadzi­
stych zboczach drogi wychylał się spod kamienia jakiś kosma­
ty kwiatek i z zaciekawieniem patrzył na Rdszą linijkę i na siwe 
konie, które zadarły pyski do góry i stąpały uroczyście, jak na 
paradzie, żeby nie wpaść w galop i me rozpędzić linijki.

— O, jaszczurka! — powiedziała matka.
—  Guz.e?
— O, tam. Widzisz, gdzie kw itną krzewy orzecha? A na le­

wo — czerwony kamień w trawie. Patrz wyżej. Widzisz żół- 
1y kwiatek? To azalia. Bardziej na prawo od azalii, na prze­
wróconym buku, koło samego korzenia. O, widzisz, taki ko- 
. maty, rudy korzeń, oblepiony grudkami suchej ziemi i jakimiś 
r' -obniutkimi, niebieskimi kwiateczkami? Patrz — koło tego ko­
rzenia.

Zobaczyłem jaszczurkę. Ale zanim ją znalazłem, odbyłem 
cudowną podróż po krzewach orzechowych, czerwonym kamie­
niu, kw iatku azalii i przewróconym buku. „Więc taki jest ten 
Kaukaz!" — pomyślałem.

— Tu jest raj! — powtórzył woźnica skręcając z szosy na 
traw iastą, wąską przesiekę w lesie — Zaraz wyprzęgnę konie, 
będziemy się kąpać.

Wjechaliśmy w taką gęstwinę i gałęzie tak  mocno biły 
nas po twarzy, że trzeba było zatrzymać konie i iść dalej pieszo. 
Linijka jechała powoli w  ślad za nami.

Wyszliśmy na polanę w zielonym wąwozie. Podobne do 
białych wysp, wśród soczystej traw y stały gromady wysokich 
dmuchawców. Pod gęsto rosnącymi bukami zobaczyliśmy sta­
rą, pustą szopę. Stała nad brzegiem hałaśliwej górskiej rzeczuł­
ki. Przezroczysta woda przelewała się ciężko przez kamienie, 
syczała i wlokła z sobą mnóstwo powietrznych pęcherzyków.

W czasie gdy woźnica wyprzęgał konie i chodził z ojcem 
po chrust na ognisko, umyliśmy się w rzece. Nasze tw arze po 
umyciu pałały ogniem.

Chcieliśmy natychm iast iść w  górę rzeki, lecz m atka roz­
łożyła na traw ie obrus, wydostała prowiant i oznajmiła, że n i­
gdzie nas nie puści, dopóki sobie nie podjemy.

Dławiąc się zjadłem kilka kanapek z wędliną i zimny ryż 
z rodzynkami, ale okazało się, iż mój pośpiech był całkiem nie­
potrzebny — uparty miedziany im bryk nie chciał się wcale za­
grzać nad ogniskiem. Być może dlatego, że woda z rzeczułki by­
ła zupełnie lodowata.

Potem woda w im bryku zagotowała się tak  nieoczekiwanie 
i gwałtownie, że zalała ognisko. Napiliśmy się mocnej herbaty 
i zaczęliśmy przynaglać ojca, żeby iść do lasu. Woźnica powie­
dział, że trzeba zachować ostrożność, gdyż w lesie jest dużo dzi­
kich wieprzów. W ytłumaczył nam, że jeśli zobaczymy wyko­
pane w ziemi małe dołki, to są to właśnie miejsca, w których 
dziki nocują.

Matka zdenerwowała się — iść z nami nie mogła, gdyż 
cierpiała na astmę — ale woźrica uspokoił ją, wyjaśniwszy, że 
dzika trzeba umyślnie rozdrażnić, żeby się rzucił na człowieka.

Poszliśmy w górę rzeki. Przedzieraliśmy się przez gęstwi­
nę leśną, co chwila zatrzymywaliśmy się i przywoływaliśmy się 
nawzajem, żeby pokazać granitowe wgłębienia wyżłobione 
przez rzekę — jak  błękitne iskry przemykały tam pstrągi —

wielkie, zielone żuki z długimi wąsami pieniste, burczące wo­
dospady; skrzypy wyższe od nas; zarośla leśnych anemonów
i polanki z piwoniami.

Borys natrafił na małą, zakurzoną jamę, podobną do dzie­
cinnej wanienki. Okrążyliśmy ją  ostrożnie. Najwidoczniej było 
to legowisko dzikiego wieprza.

Ojciec poszedł naprzód. Zaczął nas wołać. Przedarliśm y się 
do niego przez chruśniak, omijając wielkie, porosłe mchem, 
okrągłe kamienie. _ .

Ojciec stał koło dziwnej budowli wznoszącej się wsrod 
krzaków ostrężyny. Cztery gładko obciosane gigantyczne gła­
zy były przykryte, jakby dachem, piątym  tak  samo obciosanym 
głazem. Tworzyło to kamienny dom. W jednym  z bocznych 
głazów był przebity otwór, lecz taki mały, że nawet ja nie mo­
głem przezeń przeleźć. W pobliżu było więcej takich kamien­
nych budowli.

— To dolmeny — powiedział ojciec. — Stare grobowce 
Scytów. A, być może, nie są to wcale grobowce. Dotychczas 
uczeni nie mogli rozwiązać zagadki, kto, w jakim  celu i jak bu­
dował te  dolmeny.

Byłem pewny, że dolmeny — to schroniska dawno wym ar­
łych karzełkowatych ludzi. Ale nie powiedziałem o tym  ojcu 
gdyż z nami był Borys, który by mię niechybnie wyśmiał.

W racaliśmy do Gelendżiku całkiem opaleni słońcem, pijani 
ze zmęczenia i z oddychania leśnym powietrzem. Usnąłem 
i przez sen poczułem, jak wionęło na mnie żarem i uslyrzaUm 
daleki poszum morskich fal.

Od tego czasu stałem się w swojej wyobraźr i '• !' cic:e!?v. 
jeszcze jednego wspaniałego kraju — Kaukazu. ' -ż e le m  się 
namiętnie interesować Lermontowem, Abrekami, Szamilem 
M atkę znowu ogarnął niepokój.

Teraz,- w dojrzałym wieku, z wdzięcznością wspominam 
swoje dziecięce porywy. Tak wiele mię nauczyły.

Ale całkiem nie byłem podobny do zachłystujących sir 
nadmiarem  śliny z podniecenia, hałaśliwych i pope d li wych 
chłopców, którzy nikomu nie dają spokoju. Na odwrót, byłem 
bardzo nieśmiały i swoimi porywami nikomu nie zaprzątałem 
głowy.

(23) d. c. n.


